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T o ru ń , 5  lu teg o —  N  ed z ie la 1 9 2 8 R o k 1

Cena ogłoszeń

n miejsce milimetrowe na ko  

lumaie 9 łam. 15 gr. Reklamy 

za tekstem na stronie 4-łam. za 

miejsce milimetr. 30 gr., w  tekście 

50 gr.. na stronie 1-szej 70 gr. 

Ogł szenia drobne wiersz napi­

sowy 15 gr., każde dalsze słowo 

5 gr. Przy ogłoszeniach skomple­

towanych lub też przy specjalnym  

wyborze miejsca oblicz, w każdym 

wypadku do 20  "|, nadwyżki

Telefon administracji 402.

DZIEHHiK POMORZ
PISKO POLITYCZNE

POŚWIĘCONE OBRONIE 1N1ERESOW ROLNICIWA, ‘’Ps®, PRZEHYSED i RZEillOSŁA

A d m in istrac ja

p rzy n i. R ó żan e j 5  

R ed a ' c ja

p rzy u l. S tru m y k o w e j 9

Przedpłata miesięczna

wynosi w miejscu w ekspedyc; 

zl 2.50; v.’ a ach zł 2.75j 

z odnoszenie I mu zł 3.— j 

pod opaską . z ekspedyc) 

w Polsce zł.. u /anicą zł. 6.-

Redakcja nadesłanych rękopisót 

nie zwraca.

T e le fo n R ed ak cji 3 9 3 .

Miii i  mil
W  o b ecn e j k am p an ji w y b o rcze j w y stąp iły , 

n ie ste ty , p ew n e o b jaw y zd z iczen ia , jak ie n ie  

m ieszczą s ię n aw et w  p o jęc iu d em ag o g ji. D e-  

m ag o g ja n ie lic zy s ię , jak w iad o m o , z u czciw o ­

śc ią m y ślen ia , lek cew aży so b ie cześć lu d zk ą , 

n ad u ży w a d ro g ich se rcu k ażd eg o p raw eg o  o b y ­

w ate la h ase ł d la p ry w a ty p a rty jn e j, czy o so b i­

s te j, g ra w reszc ie n a n a jn iższy ch in s ty n k tach  

tłu m u . S ą jed n ak rzeczy , k tó ry ch n a jb a rd z ie j 

n aw e t w y u zd an a d em ag o g ja tk n ąć s ię n ie p o ­

w aża , są rzeczy św ię te , p rzed  k tó rem i co fa s ię  

je j d es tru k cy jn e s ło w o .

N ieste ty , je s t jed n ak w  P o lsce d z is ie jsze j 

b an k ru t p o lity czn y , k tó ry w d em ag o g iczn y ch  

sw o ich w y stęp ach n ie zn a g ran ic , k tó ry d la ra ­

to w an ia sw o ich w p ły w ó w  p a rty jn y ch n ie w ah a  

s ię n aw et n a jw ięk szy ch św ię to śc i sza rg ać . M a ­

ło m u zw y czajn y a rsen a ł d em ag o g ji, s ięg a p o  

„a rg u m en ty 4 * ag itacy jn e tam , d o k ąd d o ty ch ­

czas n ie p o w aży ła s ię w  P o lsce ‘s ięg n ąć n aw e t  

n a jim  e i p o w śc iąg liw a d em ag o g ja —  d o n a j-  

św ię ts ch sp raw  su m ien ia , d o re lig ji.

C 'ią to ch y b a ty lk o  p a rtje sk ra jn ie w y -  

w ro to a le n a sw o je u sp raw ied liw ien ie m ają  

p rzy n ajm n ie j to . że w  n azw ach sw o ich n ie n ad ­

u ży w a ją d ro g ich sp o łeczeń s tw u o k re ś ln ik ó w :  

k a to lick i i n a ro d o w y . T y m czasem tak czy n i, 

jak o p isa liśm y , s tro n n ic tw o , k tó re n ie ty lk o  ch cc  

u ch o d z ić za k a to lick ie i n a ro d o w e , a le ro śc i so -  

'b ie u zu rp a to rsk ie p re ten s je d o  m o n o p o lu n a k a -  

to lick d śc i n a ro d o w o ść . N a sw ó j u ży tek p a r ­

ty jn y  p rag n ie o b ró cić jed n o i d ru g ie b ez w ah a ­

n ia . b ez d rg n ien ia w su m ien iu , b ez c ien ia p o ­

czu cia o d p o w ied z ia ln o śc i za s trasz liw e szk o d y , 

• jak ie to m o że w y rząd z ić m o ra ln y m  i re lig ijn y m  

‘p o d s taw o m  sp o łeczeń s tw a.

N ieb ezp ieczeń s tw o w p ro w ad zen ia zam ę tu  

< f ! d es tru k c ji n aw e t w  te fu n d am en ta ln e d z ied z i-  

. n y m o ra ln eg o i w o g ó le d u ch o w eg o ży c ia n a ro ­

d u . d o  te j o s ta teczn e j m iazg i p sy ch iczn e j, z k tó ­

re j ro śn ie , jak z ży c in d a in e i g leb y d rzew o  

w sze lk ich cn ó t in d y w id u a ln y ch , sp o łeczn y ch ,  

n a ro d o w y ch i p ań s tw o w y ch —  n ieb ezp ieczeń ­

s tw o to n ie je s t ta jn e tv m . k tó rzy p rzed ew szy -  

s tk iem . z u rzęd u n ię iak o . n o w o lan i są czu w ać  

n ad m o raln em  d o b rem sp o łeczeń s tw a , n ie je s t 

ta jiiem  n aszy m , d u szp as te rzem . W ied zą i w i­

d zą ! co s ię św ięc i, w ięc co raz częśc ie j i co raz  

d o n o śn ie j ro z ieg a ją s ię z ich s tro n y u sp raw ie ­

d liw io n e g ło sy p rzes tro g i i n ap o m n ien ia , jak  

n iem n ie j s łu szn eg o o b u rzen ia n a ty ch fan a ty ­

k ó w  p a rty jn ic tw a. k tó rzy zg ie łk iem ro zp aczy  

p an tv jn e i n ap e łn ia ją zacisza św ią ty ń i n ie b o ją  

s ię n a ry n ek p o lity czn y śc iąg ać rzeczy , co  

„ trzeb a , ab y b y ły św ię te“ .

N ied aw n ie j. jak .y czo ra j. p isa ł n a łam ach  

n aszeg o p ism a jed en z w y b itn y ch p rzed staw i­

c ie li k a to lick ieg o d u ch o w ień s tw a :

„D o p ra sy f irm u jące j s ię k a to licy zm em , a  

za łam u jącej w  rzeczy w is to śc i m o raln e p o czu c ie  

w  n a ro d zie p o lsk im , za liczy ć m u sze tu te jsze  

o rg an y  co d z ien n e N . D . i p ra se p rzez n ie in sp i-  

ro w an a“ .

A lb o —  że w ezn v em v  tv lk o o s ta tn ie o p in je  

—  p o s łu ch a jm y , co o n o w iad a k s Z . K aczy ń sk i  

,w  o s ta tn im n u m erze ..R zp lite j“ i jak ą o g ó ln ą  

o cen ę k o ń czy sw o je o p o w iad an ie :

..W id o czn ie p o g rążam y s ię co raz b a rd z ie j 
. w  b ag n ie  d em ag o g ji i n ieu czc iw e j w alk i p o lity cz ­

n e j. sk o ro m eto d y , b ęd ące d o ty ch czas w  p o s ia ­
d an iu ró żn y ch o d c ien i rad y k a łó w  (n ie w szy s t­
k ich ). p rze jm u ją o rg an izac je , u w aźa jace a w ła ­
śc iw ie n ad u ży w a jące n ie raz szy ld u  k a to lick ieg o  

•d la sw y ch p o z io m y ch ce lów “ .

„N ie ie śtem  g o ło sło w n y . N ied aw n o  w  m ia ­
s teczk u  G • ' ’b y ł s ię z jazd lu d z i z p o w ażn e j s fe ­
ry in td lig n a tu ra ln ie n a ro d o w e j i k a to lic ­
k ie j. N a zeb ran iu p rzy jezd n y m ó w ca, za -  
n ra st m ó v ć o sw y m  w łasn y m  p ro g ram ie i za ­
ch w alać g o . C ałe sw o je p rzem ó w ien ie p o św ięc ił 
n aw et n ie p rzec iw n ik o m  p o lity czn y m , zw a lcza ­
ją cy m  ieg o s tro n n ic tw o n a ró w n i z k o m u n is tam i, 
a le w y łączn ie C h rześc ijań sk ie j D em o k rac ji.

—  C h . D . zd rad z iła sz tan d a r k a to lick i i n a ­
ro d o w y . N ie u s łu ch a ła lis tu p aste rsk ieg o K się ­
ży B isk u p ó w . Je j p rzy w ó d cy  to m aso n i (n a tu ­
ra ln e u k ry c i) ...

S w em  d em ag o g iczn y m  p rzem ó w ien iem , n a ­
szp ik o w an y m  fa łszam i i b zd u ram i, d o p ro w ad z ił 
ó w  n ió w ca n iek tó ry ch sw y ch s łu ch aczy d o b ia ­
łe j g o rączk i. Z aczę ły p ad ać p o d ad re sem  C h . 
D . w ro g ie  o k rzy k i, in w ek ty w y . N araz o d ezw a ł  
s ię jed en g ło s trz eźw ie jszy .

—  T o w szy s tk o d o b rze . A le p rzec ież C h . 
D .. jak w iad o m o , o p ie ra sw a d z ia ’a ln o ść n a p o d ­
s taw ach ch rze śc ijań sk ich , en cy k lik i L eo n a X III. 
C zy ż P ap ież L eo n X III ró w n ież n ie b y ł k a to li­

k iem ?
—  N ie ! —  w rzasn ą ł jed en ze s łu ch a jący ch  

łiu rra-o a trjó tó w  i h u rra -k a to lik ó w “ .

O p o w iad an ie sw o je k o ń czy k s . K aczy ń sk i 

n as tęp u jącą i.ad w y raz tra fn ą re flek s ją :

niepowodzenie Z w. Lud. Hor. no Pomorzu
Plarsz. Trąmpczgńslfi wycofał swoja kandydaturę z listy endeckiej

Endecja pomorska chcąc podreperować 

swoje szanse w okręgu wyborczym nr, 30, wy­

sunęła na pierwsze miejsce na liście poselskiej 

p. marszałka Trąmpczyńskiego, który jednak 

zrezygnował z wątpliwego zwycięstwa na tym

Na Pomorzu zgłoszono 12 list wyborczych
W tem jedną niemiecką. Niebez piecz iwo rozbicia głosów polskich.

W  o k ręg u 2 9 w  T o ru n iu zg ło szo n o 1 2 lis t w y ­

b o rczy ch  d o  S e jm u , z teg o  zaś jed n ą n iem ieck ą i 1 1  

□ o lsk ich !  o

D la o rien tac ji p o d ajem y n azw isk a czo ło w y ch  

k an d y d a tó w  ty ch  lis t, z k tó ry ch k ilk u p o s iad a ch a  

rak te r śc iśle lo k a ln y , in n e zaś s tan o w ią o d p o w ied ­

n ik i lis t p ań s tw o w y ch .

1 ) K ato lick a U n ja Z iem  Z ach o d n ich „3 0 “ . Jan  

Donim lrski, Jan Pilkr, Jan W andcke, Stanisław  

W ilga, Jan Szulc i t d.

2 ) P . P S . —  W o jc iech W o jew o d a (z B y d ­

g o szczy . 3 ) N . P . R . —  p raw ica —  A d am  C h ąd zy ń ­

sk i (b . m in is te r) i M alin o w sk i W alen ty (z T o ru n ia) . 

4 ) O rg . M o n arch . W szech stan o w a —  F ran c iszek  

S arn o w sk i  j m ajo r S ęk . 5 ) P . B lo k K ato l. —  S te fan  

D ąb ro w sk i i J . L ew ick i (k u lerszczy zn a i g ru p a p . 

T esk i z B y d g o szczy ). 6 ) K o m . W y b . K at. N aró d , 

(en d ec ja ) —  Jan K w ia tk o w sk i i P io tr S z tu rm o w sk i

N ar P ań s tw . B lo k  P racy  (N r. 2 1 ) zg ło s ił aż d w ie  

lis ty , a m ian o w ic ie 7 /2 z F ran c iszk iem  B ia ły m  n a

Bokowaoia handlowe z Niemcami
Odbywać się będą w dalszym ciągu w Berlinie. — Dr. Hermes krytycznie ocenia wystąpienia Land- 

bundu.

B erlin . (P a t.) . P rasa d o n o s i n a p o d s taw ie in -  
fo rm acy j z k ó ł u rzęd o w y ch , że ty lk o 2 k o m is je , a  
m ian o w ic ie  k o m isja w ete ry n ary jn a i k o m is ja w ęg lo ­
w a o b rad o w ać b ęd ą m n ie jw ięce j w  p o ło w ie lu teg o  
w  B erlin ie , p o d czas g d y k o m is ja ce ln a w  d a lszy m  
c iąg u  p o zo s tać  m a w  W arszaw ie . Jak  d o n o s i „B eri. 
T ag eb la tt" k o m isja w etery n a ry jn a zeb rać s ię m a  
n iezw -o czn ie p o p o w ro cie rzeczo zn aw có w , b aw ią ­
cy ch  o b ecn ie  w  G en ew ie , k o m isja zaś w ęg lo w a ro z ­
p o cząć m a n a rad y b ezp o śred n io  p o zak o ń czen iu ro ­
k o w ań . to czący ch s ię o b ecn ie m ięd zy p rzed s taw i­
c ie lam i p rzem y słu w ęg lo w eg o  n a G . ś ią sk u . W  p o ­
ło w ie lu teg o o czek iw an y je s t p rzy jazd d o B erlin a  
p rzew o d n icząceg o  d e leg ac ji p o lsk ie j m in . T w ard o w ­

„S tro n n ic tw o , k tó re  w  sw e j d z ia ła ln o śc i p o ­
s łu g u je s ię tak iem i m eto d am i z sam eg o za rże ­
n ia sw eg o  n ie je st i n ie m o że b y ć k a to lick ie . K a ­
to licy zm  to n ’e  je st fa ’sz . to n ie je s t szy ld , to  n ie  
je st m ask a d o  p o k ry e ’a o b b eza m en aw iśc i i zem ­
s ty . to n ie je st p u łap k a n a n a iw n y ch , an i fu rtk a  
b ezp ieczń stw a. U  ź ró d e ł k a to licy zm u s to i T en  
k tó ry p o w ied zia ł o S o b ie : Jam  je s t D ro g a  
P raw d a  i Ż y c ie ... T reśc ią k a to licy zm u je s t Jeg o  
n a jw ięk sze p rzy k azan ie : M iłu jc ie s ię sp o łecz ­
n ie ...

„P a rtja p o lity czn a , ch o ćb y  p rzy b ra ła n azw ę  
u ltra -k a to lick ;e j. o  ile w  ży c iu n ie b ęd z ie s ię k ie ­
ro w a ła zasad am i C h ry s tu so w em i. w z ro zu m ie ­
n iu L is tu  P as te rsk ieg o n ie je s t k a to lick ą* * .

A u to r p o w y ższy ch s łó w  zap ew n ia , że o p i­

san y w y p ad ek je st au ten ty czn y i „w cale n ie  

o d o so b n io n y * * . Ż e tak je st, w iem y to b a rd zo  

d o b rze . W szak że sam i p o d a liśm y o n eg d a j 

p rzem ó w ien ie w ieco w e n ie p ie rw szeg o  lep szeg o  

ag ita to ra , le cz p ro fe so ra U n iw ersy te tu P o zn ań ­

sk ieg o , w k tó rem  o b o k w ielu in n y ch n iep rzy - 

zw o ito śc i n ie w ah an o  s ię d o  rząd u ag itacy jn y ch  

fraze só w śc iąg n ąć n a jw ięk szą św ię to ść ch rze ­

śc ijań sk a —  h o s tję ...

I n a in n ą rzecz je szcze w  zw iązk u z cy to -  

w an em i s ło w am i k s . K aczy ń sk ieg o  w arto  zw ró ­

c ić u w ag ę . K s. K aczy ń sk i d z iw i s ię , że ó w  

m ó w ca w  m ie jsco w o ści G . ca la fu rję sw o je j  

w y m o w y „zw ró cił n ie p rzec iw k o p rzec iw n ik o m  

p o lity czn y m zw a lcza jący m jeg o s tro n n ic tw o  

n a ró w n i z k o m u n is tam i* * , le cz w łaśn ie p rzec iw ­

k o C h . D -ec ji, z k tó rą p rzec ież N . D -ecję w ią - 

źe ty le trad y cy jn y ch , w ęz łó w , k tó rą w szak że  

d o o s ta tn ie j ch w ili u s iło w an o z te j s tro n y p o ­

zy sk ać d o w sp ó ln eg o b lo k u i k tó ra w reszcie  

n ie je s t n eo fitk a k a to lick ą , jak w łaśn ie N . 

U -ecja , le cz n ie o d d z iś n a sz tan d a rze sw o im  

m a k a to licy zm ... C zy ż to n ie u d e rza jące?

P o d o b n ie d z iw ić s ię m o że ró w n ież K ato li­

ck a U n ja Z iem  Z ach o d n ich , że ca ły im p e t w alk i 

w y b o rcze j ze s tro n y  N . D -ec ji k ie ru je s ię w łaś ­

n ie p rzec iw k o n ie j i to  n a te rn sam em  tle k a to -  

terenie.

EObecny skład listy poza panią Majową, któ­

rą umieszczono na 5-tem miejscu, nie zbyt jest 

atrakcyjny.

cze le (N . P . R . —  lew ica , g ru p a p . W id źg o w sk ieg o  

o raz 812 z p ro f. E u g en iu szem  B aliń sk im  n a cze le  

(Z w . N ap r. R zeczp .) . 9 ) Z jed n o czen ie G o sp o d a rcze  

—  Jan  B re jsk i. 1 0 ) C h rzęść . R o b o tn . M ało ro ln . K a ­

szu b ó w  —  Jan S zm id t i A n to n i Jed k a f 1 1 ) O k r. 

K o m it. W y b o rczy  ,J3 a lticu m “ —  Jó ze f R ąb czy k  i Jó ­

ze f Jan k o w sk i. 1 2 ) B lo k m n iejszo śc i n a ró d , w  R z . 

P o l. (n iem cy ) —  T a tu liń sk i A n to n i.

T ak w ie lk ie z ró żn iczk o w an ie g ru p p o lsk ich n a  

K aszu b ach , b ęd ący ch te ren em  n a jb a rd z ie j w  R zp li 

te j. zag ro żo n y m  b as tio n em  k re so w y m , je s t n ie s ły ­

ch an ie u jem n y m  z jaw isk iem  z p u n k tu  w id zen ia  in te ­

re só w  n a ro d o w y ch i p ań s tw o w y ch . Jeże li zw aży  

s ię , że d z ięk i p o w y ższem u s tan o w i rzeczy n ie je s t 

w y k lu czo n e w y jśc ie n iem ca -h ak a ty sty z u rn y w y ­

b o rcy n a K aszu b ach , g d z ie p o d  p ru sk iem  p an o w a ­

n iem  v . ,v  b ie ran i b y li d o  p a rlam en tu  R zeszy  N iem iec ­

k ie j P o lacy , n ie m o żn a o p rzeć s ię u czu ciu o b u rze ­

n ia w  s to su n k u d o zaś lep io n y ch  p a rty jn ik ó w .

sk ieg o . Z k o ń cem  lu teg o ro k o w an ia h an d lo w e zo -  
s tan n ą z p o w ro tem  p rzen ie sio n e d o W arszaw y . W  
d o ty ch czaso w y ch  ro k o w an iach , jak tw ie rd zi d z ien ­
n ik , o s iąg n ięc ie p o s tęp u b y ło u tru d n io n e rzek o m o  
z p o w o d u  s tan o w isk a rząd u  p o lsk ieg o , k tó ry  d o ty ch ­
czas n ie p o w zią ł d ecy z ji w  sp raw ie  w alo ry zac ji ce ł.

„B eri. T ag eb la tt“ d o n o s i n a p o d s taw ie in fo rm a ­
c ji z o to czen ia d r. H erm esa , że czu ł s ię o n n iem ile  
d o tk n ię ty ag re sy w n em i w y stąp ien iam i L an d b u n d u  
p rzec iw  trak ta to w i h an d lo w em u  z P o lsk ą . D r. H er­
m es, o b e jm u jąc s tan o w isk o k ie ro w n ik a d e leg ac ji 
n iem ieck ie j, sąd ził, że m o że lic zy ć n ap ew n o n a p o ­
p a rc ie n iem ieck ich k ó ł ag ra rn y ch , o raz p a rtji n ie ­
m ieck o  n a ro d o w e j.

lick iem ... N a Z iem iach Z ach o d n ich s ta ją p rze ­

c ież d o w y b o ró w  ró żn e u g ru p o w an ia , p raw d zi­

w i i n ied w u zn aczn i w ro g o w ie teg o s tro n n ic tw a , 

a w ięc P . P . S ., „san ac ja* * , w reszc ie N iem cy , 

jed n ak n ie p rzeciw  n im  i n ie z n im i w alczy s ię  

k a to licy zm em , ch o c iaż i to b y ło b y n ied o p u sz­

czaln e —  le cz b ro n ią ta w alczy s ię p rzec iw k o  

zesp o ło w i, w k tó ry m  n iem a żad n y ch in n y ch  

e lem en tó w , p ró cz k a to lick ich , w  k tó ry m  m iesz ­

czą s ię s tro n n ic tw a i g ru p y m ające tak sam o , 

jak  C h . D -ecja , n a  sz tan d a rze sw o im  k a to licy zm

C ó ż to zn aczy ? Jak so b ie p rzed z iw n e to  

z jaw isk o w y tłu m aczy ć? Ju żc ić że zaw iśc ią  

p a rty jn ą , że u tra tą w p ły w ó w , że n iep o h am o w a ­

n y m  g n iew em p aso ży ta p a rty jn eg o , k tó rem u  

w y m k n ę ła s ię z rąk „o fia ra* * , p o n iew aż u św ia ­

d o m iła so b ie w ie lk ie sw o je o b o w iązk i n a ro d o ­

w e i sp o łeczn e i p o n iew aż ch ce s łu ży ć p ań s tw u ,  

a n ie p a rty jn y m am b ic jo m u zu rp a to rsk ieg o  

s tro n n ic tw a. In d e irsa ... P o n iew aż U n ja je s t 

ró w n o cześn ie n a jp o tężn ie jszy m  b lo k iem  n a Z ie ­

m iach  Z ach o d n ich R zp te j, je st w ięc te ż n a jg ro ź ­

n ie jszy m  p rzec iw n ik iem . S tąd ca ła zac iek ło ść  

p rzec iw k o n ie j.

I o to jak o w o n iep rzy sto jn e n ad u ży w an ie  

k a to licy zm u łą czy s ię z zag ad k ą w alk i z U n ja  

n a tem  w łaśn ie tle : U n ję zw alczy ć n ie ła tw o , b o  

w szy scy w id zą , że je s t m o cn ą zw artą o rg an iza­

c ją o ja sn y ch h asłach , ro zu m n y m p ro g ram ie , 

je s t o rg an izac ją p rze ję tą n aw sk ro ś w o lą s łu ­

żen ia p ań s tw u . N iem a p rzec iw k o n ie j a rg u ­

m en tó w p o lity czn y ch , w ięc d z ik a d em ag o g ja  

p ró b u je szczęśc ia za cen ę n a jw y ższą , za cen ę  

n ad u ży c ia k a to licy zm u d la ce ló w p a rty jn y ch .

R o zp acz d y k tu je w ie le z ły ch rzeczy , a le  

w ty m  w y p ad k u p o d y k to w a ła n a jg o rsze . Je s t 

p rze to o b o w iązk iem w szy s tk ich zd ro w y ch ży ­

w io łó w  w sp o łeczeń s tw ie p rzec iw staw ić s ię te j 

ro b o cie i, s tan ąć w o b ro n ie n a jw y ższy ch m o ­

ra ln y ch w arto śc i n a ro d u , k tó ry m  g ro z i d es tru k ­

c ja ze s tro n y en d eck ich p lan ta to ró w ...

Stanley Baldwin
Pre m^ei W.

Polityka a nauka
P rzed k ilk u la ty o d w ied z iłem  w  C am b rid g e  

p rzy jac ie la m eg o , ’ p ro fe so ra s ir J . L am o ra j 

S ied z ie liśm y w  b ib ljo tece i w  trak c ie ro zm o w y  

p rzy g ląd a łem  s ię n iez lic zo n y m p ó łk o m  zas ta<  

w io n y m  k s iążk am i.

—  N ie w id zę tu ta j an i jed n e j k s iążk i, z k tó ­

re j m ó g łb y m  ch o ć co ś z ro zu m ieć .

—  B ard zo m o ż liw e —  o d p a rł s ir L am ó r.

G d y m  b y ł je szcze m ały m  ch ło p cem , p rzy ­

p o m in am  so b ie , iż p ew n eg o razu o jc iec m ó l 

i jeg o szw ag ie r, s ir E d w ard P o in te r, u d a li s i4  

w ieczo rem n a p o s ied zen ie d o R o y a l S o c ie ty . 

O  ile s ię m e m y lę , b y ł w ted y o d czy t lo rd a R ay -  

le ig h a n a tem a t: „Z a łam an ie k rzy w y ch * * . A n )  

o jc iec m ó j, an i s ir E d w ard n ie ro zu m ie li s ło w a  

jed n eg o  z w y g ło szo n eg o  o d czy tu . D o teg o , sa ­

m eg o p rzy zn a ł s ię te ż n ieży jący ju ż d z is ia j 

p ro f. T o m asz H u k ley .

U czen i p o s łu g u ją s ię p rzy te j p racy w y li­

czen iam i ro zm ia ró w  s ło ń ca i g w iazd , z a to m a ­

m i i e lek tro n am i, ja zaś — p o d a tk am i i św iad ­

czen iam i. O n i tw ie rd zą , iż czas i p rzes trzeń  sa  

to ty lk o  p ew n e fo rm y z jaw isk ; d la m n ie zaś sa  

to zu p e łn ie rea ln e rzeczy . O n i tw o rzą co ś w  

ro d za ju zak o n u i sk ład a ja h o łd y p raw d z ie , ja  

n a leżę ty lk o d o sek ty . O n i ’ p o s łu g u ją s ię h y -  

p o tezą , tak d łu g o , jak m o że im  b y ć p o ży teczn ą^  
a p ó źn ie j w y rzek a ją  s ię je i n a k o rzy ść  in n e j h v J 
p o tezy , w y n a lez io n e j p rzez s ieb ie . A le je że li  

m y , cz ło n k i -v ie rząd u , p o s taw im y jak ąś h y p o -  

te zę . to n ie m ó w i s ię o n as . iż p ró b u jem y s ięg ­

n ąć w  d a lsze d z ied z in y n iep o zn aw a ln eg o , le cz , 

że je s te śm y o s tam i. O n i s tw ierd za ją p raw d ę ,  

o ile ja o d n a leź li, w  k ilk u s ło w ach . M y za f  

zy sk u jem y u zn an ie w  m ia rę d łu g o śc i w y g ła sza ­

n y ch p rzez n as p rzem ó w ień w  p a rlam en c ie ;  

je ś li n ab ie ram y w o d y d b  u s t i m ilczy m y , p rzy ­
g ląd ają s ię n am  n ieu fn ie i o b m aw ia ja za p le - , 

cam i.

M y w y g ła szam y m o w y , u czen i —  ró w n ież .  

P rzek ład am  ich ro d za j m ó w  n ad n asze .

P ro fe so r E d d in g to n zak o ń czy ł k ied y ś sw ą  

p re lek c ję w  n as tęp u jący sp o só b :

„M ó g łb y m te raz w y raz ić p ew n o ść . Iż  

n au k a p rzy czy n i s ię d o ro z sze rzen ia g ran ic p o ­
zn an ia , a le b ęd z ie to b a rd z ie j h a rm o n izo w a ło z  

d u ch em  w ied zy , je śli p o w iem , iż m o żem y ła t­

w ie j te raz s tw ie rd z ić g ran ice i ro zm iary n ie ­

w iad o m eg o , k tó re n as 'o tacza“ .

M am  to sam o w rażen ie , g d y . sk o ń czy w szy  

w Izb ie sw ą m o w ę , s iad am  n a sw em  m ie jscu . 

N ie o d w aży łb y m  s ię jed n ak p rzy zn ać s ię o t­

w arcie d o czeg o ś p o d o b n eg o w o b liczu p a rla ­

m en tu .

Ig n aceg o  L o y o lę p o b u d z iło  d o za ło żen ia za ­
k o n u Jezu itó w  zd an ie : „N a có ż s ię p rzy d a  

cz ło w iek o w i zd o b y c ie św ia ta , je ś li zg u b i sw ą  

d u szę* * . M y . p o lity cy , m ó w im y ;, „N a có ż S ie  

p rzy d a zd o b y ć św ia t ca ły , je śli m o żn a s trac ić  

sw ó j m an d a t p o se lsk i? “

N ie w v d a je  m i s ie , ab y śm y m ie li w ie lu k an ­

d y d a tó w n a L o y o lę w śró d n aszy ch p o lity k ó w .

N ależę d o teg o g a tu n k u p o lity k ó w , k tó rzy  

n ie m ają żad n eg o zau fan ia d o p ięk n y ch p rze ­

m ó w ień .

M o g ę s ię jed n ak p o ch w a lić p ew n a w ied zą  

w  n iek tó ry ch d z ied z in ach n au k i, n p . zn a jo m o ś­

c ią n a tu ry g azó w . Z d a je m i s ię . iż n au k o w cy  

tłu m acza c iep ło ro zw ijan e p rzez g az c iąg ły m ,  

szy b k im  ru ch em jeg o cząs teczek , la  jeg o  

i w łaśc iw o ść n ad a je g azo w i jeg o p rężn o ść n ad z -  

* w y cza jn ą , i je ś li tem p era tu ra b ęd zie zb y t w y ­

so k ą , m o g ą s ie w y d arzy ć s tra szn e rzeczy . W y -

Zet n: Stronnictwa Praw.cy a o ej
V ,„^ zaw a . (T e l. w ł.) . D n . 3  b . n i. „„ .^ o rem  

o d b y ło s ię w . n o w y m  lo k a lu s tro n n ic tw a P raw icy  
N aro d o w e j p rzy u licy szp ita ln e j 1 2 zeb ran ie in au g u ­
racy jn e cz ło n k ó w w arszaw sk ieg o  s tro n n ic tw a p o d  
p rzew o d n ic tw em k s . Jan u sza R ad z iw iłła , k tó ry  
p rzed staw ił zeb ran y m szczeg ó ło w o p rzeb ieg ak c ji 
K o m ite tu Z ach o w aw czeg o , p o cząw szy o d p ro o  
s tw o rzen ia b lo k u k a to lick ieg o , a sk o ń czy w szy n a  
u zasad n ien iu o b ecn e j w sp ó łp racy z b io k iem  rząd o ­
w y m . N astęp n ie d r. S o b o lew sk i z refe ro w a ł liczb o ­
w y i p e rso n a ln y u d z ia ł k o n se rw a ty stó w  w  lis tach  
w y b o rczy ch , p o czem d r. D o b rzy ń sk i sch arak tery ­

zo w ał w y ty czn e p ro g ram u , k tó re m u sia ły zad ecy ­
d o w ać o p ro -rząd o w ej p o s taw ie k o n se rw a ty s tó w , 
b ez w zg lęd u n a k a lu m n je n a n ich rzu can e , o raz w y ­
ja śn ił s to su n ek  ży cz liw y k o n se rw a ty stó w  d la M . O . 
W . U zu p e łn ia jąc p o p rzed n ie w y w o d y , p rzem aw ia ­
li je szcze p . R o m er, sek re ta rz  g en e ra ln y  p . P ia seck i,  

i p o czem  k s . R ad z iw iłł p p . u d z ie len iu o d p o w ied z i n a  
■ ca ły sze reg  zg ło szo n y ch ’zap y tań ze s tro n y zeb ra-  
« n y ch , zam k n ą ł d y sk u s ję .
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daje m i się, iż aby gaz zachow yw ał się spokoj­
nie, konenczna jest nietylko niska tem peratura, 
ale i pew na norm a ilości iego drobinek, jego  
gęstości. M ojem , ajw ażniejszem . zadaniem  'jest 
w łaśnie baczenie na utrzym anie w łaściw ej tem ­
peratury i gęstości gazu. W tej dziedzinie 
m ógłbym naw et nodzielić się z uczonym i m ojem  
dośw iadczeniem.

U czeni są lepszym i jasnow idzam i 1 proro­
kam i. niż m y, politycy. Przepow iadają oni 
jaknajściślej pojaw ienie się kom ety, zaćm ienia  
tw ierdza, iż m cgą przewidzieć kierunek i natę­
żenie prądu przy najbliższych w yborach. W y- 
daje m i się. że przepow iednie ich spraw dzają 
się rzadko kiędy, a m ało który z nich przepo­
w iedział, kiedy zm ierzch sw ej w łasnej gw iazdy. 
Takiem um iłowaniem praw dy nie m ożem y się 
pochw alić. m v politycy.

Przeglądając ostatni tom „Biografjl N aro­
dow ej" stwierdziłem ku sw ej w ielkiej radoci, iż 
pew ien zasłużony ojczyźnie . budow niczy okrę­
tów w ojennych, zajmow ał się w w olnych chw i­
lach układaniem hym nów dla zgrom adzenia 
baptystów ; inny zaś, poczciw y, zacny pro­
boszcz w iejski, obok sw ych zajęć w łaściw ych  
służył radą i pom ocą w w yw iadzie artyleryj­
skim M inisterjum W ojny. Chciałbym bardzo  

posiadać zdolności tych ludzi; niestety, m ogę  
szukać w ytchnienia i odpoczynku tylko w obco­
w aniu z książkam i. Cieszyłbym się bardzo z 
pow rotu dawnych czasów , kiedy to książki by ­
ły pisane na pergam inie. A le czasu zatrzy ­

m ać nie m ożna.
Bardzo być m oże, iż niejednem u się w yda 

m oje traktow anie przedm iotu w ysoce lekcew a- 
żącem i frywolnem . Tym zaś m oim krytykom  
m ogę przytoczyć, jako budujący przykład ow e­
go skoczka, który nie m iał nic innego do zaofia­
row ania M adonnie, prócz sw ych karkołom nych  
popisów , który tańczył or  zed Jej obrazem  i w y ­
konyw a! sw e sztuki. M adonna zaś spoglądała

pobłażliw ie na jego w yczyny.
(..Copyright by PA T )

Sprawa wyborów
List pasterski ks. biskupa Łozińskiego.

W  tych dniach ogłoszony został list pa­
sterski ks. biskupa Łozińskiego z Pińska w  
spraw ie w yborów , z którego przytaczam y w aż­

niejsze w yjątki:
„Ogół obywateli jest obowiązany nietylko 

uznaw ać pow agę Rządu, stojącego w danej 
chw ili u steru Państw a i w ypełniać jego upraw ­
nione przepisy, ale także sprzeciwiać się prą­

dom opozycyjnym **-
„Zrozum iałem jest pisze na innem m iej- 

tcu ks. biskup —  że każdy obyw atel, im gorę­
cej i czyściej kocha O jczyznę, tern żyw iej pra­
gnie. aby na jej czele stali m ężow ie bez skazy".

„K s. biskup Łoziński poleca „w iernem u lu­
dow i sw ej djecezji —  aby. jeśli się gdzie tw o­

rzyła tak zw ana lista, to niech katolicy uczy­
nią, co m ogą, ażeby na niej dobrzy i rozum ni 
katolicy figurow ali i żeby cała ludność katoli­
cka m ogła na nią ze spokojnem sum ieniem gło- 
sqw ać. Jeśli się to osiągnie, to należy w pły­
w ać w sposób odpow iedni, aby głosy w szyst­
kich zebrać w łaśnie na te listy".

K to chce być zdrow ym i św ieżo w yjdadać, niech  
pije raz lub dw a razy tygodniow o przed śniadaniem  
szklankę naturalne; w ody gorzkiej Franciszka - Józefa. 
Spraw ozdania lekarskie ze szpitali w ojskow ych stw ier­
dzają, iż w oda Franciszka - Józefa jest chętnie przyjm o­
w ana naw et przez obłożnie chorych, gdyż przeczyszcza 
szybko i bez żadnych nieprzyjem nych uczuć i następstw .
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iChrz.Dem.wWielkopolsce na dziwnych drogach
Rozłam w bloku Cńrz. Dem. i Piaście w ostatniej chwili

Bydgoszcz. (Pat.) W  dniu 3 bm . niespo­

dzianie doszło w okręgu Bydgoszcz do rozłam u  

m iędzy Ch. D . i Piastem, w obec czego oba te  

stronnictwa, które tw orzyły polski blok kato-

Powstanie na Ukrainie?
Ruch chłopski przeciwko Sowietom przybiera rozmiary poważne

Ryga. (Tel. wł.) Nadeszły tutaj wiadomości 

z Konstantynopola, potwierdzające o wybuchu re- 

v^lucji aa Ukrainie. Według tych informacyj, cała 

południowa Rosja objętą została powstaniem. 
Wojskowy attache Wielkiej Brytanii oficjalnie za­

komunikował swemu rządowi, iż rząd sowiecki 
zamfenął wszystkie porty sowieckie na Czarnem 

Morztf oraz, że dostęp do nich od strony morza za­

bezpieczony został za pomocą wielkiej ilości torped 

i min.
Wiadomość potwierdzają doniesienia o wybuchu 

rewolucji chłopskiej przeciwko Sowietom na prze­
strzeni całej Ukrainy. Rząd moskiewski zadekre-

„Brand Jasno i doblh le określił stanowisko Francji**
Jednomyślna opinio prosy porysKiel

Paryż 4. 2. (Pat.) Cała prasa jednom yśl­
nie w inszuje Briandow i. że lak jasno i dobitnie  
określił stanow isko Francji.

Zdaiem „Łe M atin", Briand dal w yraz nie 
sw ojej osobistej jedynie polityce, lecz uczu­
ciom całego narodu.

„Figaro" podkreśla, że gdy Stresem ann  
m yśli jedynie o pom yślności N iem iec, Briand 
zajm uje się spraw ą uniem ożliw ienia w ybuchu  
jakiejkolw iek w ojny.

Niemcy o mowie Brianda
Możliwość dyskusji ewakuacyjnej - Traktat Wersalski daje gwarancje bezpieczeństwa 

Jeszcze legenda u iny

Berlin, 4. 2. (PAT). Prasa popołudniowa konty- 
nuje w obszernych artykułach i komentarzach swo­
je uwagi na temat mowy min. Brianda. ..Vossische 
Ztg." przytacza opinie kół politycznych i parlamen­
tarnych. zbliżonych do Stresemanna które uważaja 
w oświadczeniach Brianda za najważmejsze to. że 
gotów jest on rozpocząć dyskusje ewakuacyjna i że 
przyszłość tej kwestii zależy od wyborów Jest to." 
dowodem, że min. spraw zagr. Francji chce dopro­
wadzić do rozwiązania kwestji francusko-niemiec- 
kiej, o ile jego polityka porozumienia uzyska popar- . 
cie ze strony parlamentu francuskiego i niemieckie­
go. W sprawie bezpieczeństwa granic francuskich 
p. Briand stwierdził, że traktat wersalski daje do­
stateczne gwarancje bezpieczeństwa i przez to 
oświadczenie przeciwstawił się znanej tezie Pawła 
Boncoura. Ta sprawa, jak również wynurzenia 
Brianda, dotyczące umów Thoiry, są szeroko oma­
wiane w kołach berlińskich. ’

Watykan zatwierdzi! „modus vivendi” 
z rządem czechosłowackim

go źe JV Iodus vivendi" nie w ym aga ratyfikow a-Praga. 4. 2. (Pat.) K ardynał G asparri za­
w iadom ił m inistra Benesza, że O jciec Św ięty  
zatw ierdził „m odus vivendi" pom iędzy W aty­
kanem i rządem czechosłow ackim . W obec te- 

licki, pójdą do wyborów oddzielnie, a lista Ich 

zostanie uniew ażniona. W zw iązku z tern  

zm ieniona będzie kolejność list.

tow ać m iał zarządzenia, zamierzające do opanow a­
nia rew olucji na południu Rosji. N a U krainie ogło­
szony został stan oblężenia. K ilka garnizonów  
czerwonej arm ii, stacjonow anych w południow ej 
U krainie, a przechylających się ku grupie trocki­
stów, przeszło na stronę zrew oltow anego chłopstw a. 
N a U krainie już od dw ucL tygodni, t j. od chw ili 
proklam ow ania niezw ykle niskich przym usow ych  

cen zboża, panow ało silne w rzenie. Rząd m oskiew ­
ski zarządził m obilizację całej floty w ojennej na 
Czarnem  M orzu, pragnąc stłum ić rew olucję chłopską 
przy m om ocy m arynarzy. H. EE.

„Echo de Paris" zaznacza, iż Briand w y ­
kazał Stresem annow i jego brak logiki.

. „Petit Parisien" ośw iadcza, że słowa  
Brianda, o ile N iemcy zechcą je usłyszeć, m o­
gą w ykluczyć w szelkie nieporozum ienia.

D la „O euvre" dyskusja sprow adza się do  
postaw ienia N iemcom pytania, co ofiarują one  
Francji w zamian za ew akuację N adrenji. 
D ziennik zaznacza, źe niebawem będzie m ożna 
się przekonać o szczerości niem ieckiej.

Organ kancelrza ..Germania“ polemizuję z mini­
strem Briandem. wskazując, te wymienione przez 
niego trzy momenty, na których oparte było żąda­
nie w sprawie dalszego utrzymania okupacji, a mia­
nowicie ukaranie winowajców wybuchu wojny świa­
towej. bezpieczeństwo gospodarcze i niemieckie od­
szkodowania wojenne, nie wytrzymują krytyki. Co 
do punktu I-go — zdaniem dziennika — opinja świa­
ta dawno już rozprawiła się z legenda o winie nie­
mieckiej. W sprawie bezpieczeństwa granic fran­
cuskich ..Germajna" uważa za niezrozumiale, dla­
czego do Nadrenji miałyby być stosowane zarządze­
nia odmienne, niż do pozostałych obszarów niemiec­
kich.

„Lokalanzieger" wyraża zdziwienie, źe miaro­
dajne kola berlińskie przypisują mowie Brianda zna­
czenie deklaracji pozytwnej. Dziwnem jest, zda­
niem dzienn ka że niemieckie koła miarodajne nie 
zwróciły uwag! na ironiczny ton, w jakim utrzymane 
było przemówienie Brianda.

nia przez parlament, w chodzi ono w życie nH ' 
tychmiast

Sprostowanie!
W  nr. 26 z dnia 1. 2. br. pom ieścił „D ziek  

nik“ list z G niezna pod tytułem : „Profesor* 1 * * 
U niw ersytetu na trybunie w iecow ej", w  którym ) 
autor om awiając zebranie przedwyborcze z 
udziałem prof, uniw ersytetu R. Paczkow skiego,' 
cytow ał następujące fragm enty przemów ienta*  
p. prof. Paczkow skiego pod adresem K at. U njii 

Ziem Zachodnich:

Stanął na progu, przym rużył oczy i szukał 
w okół spojrzeniem niespokojnem . M głą, pust­
ką, przedm iotem bez znaczenia było dlań  
w szystko, co dostrzegł, a co nie było kobietą, 
której upatryw ał i pożądał. O druchow o poru ­
szył się znw u i jakby olśniony nęcącem go  
św iatłem barwnej gw iazdy, przeszedł m iędzy 
stolikam i, nie bacząc, iż jest poznany i źe zw ra­
ca na siebie uw agę. W  tern zm arszczył czoło  
i przystanął niezadow olony i chm urny. N ie za­
stawał sam otnej tej, którą tu spotkać się spo­
dziewał.

—  D ziś rano zaledw ie —  pom yślał i gory­
czą —  rozstała się z m ężem , a już koło niej 
kręcą się obcy m ężczyźni.

D aleki był od tego, by siebie zaliczać rów ­
nież <io tych obcych m ężczyzn, których już  
począł w abić ku sobie cudny m otyl kobiety. 
N ie był m u także nieznajom ym ów m łody
i przystojny pan. który siedział obok pani Cor­
da. Poznał go przed kilkunastu dniam i, roz­
m aw iał z nim przez chw ilę ji V alm y ‘ego. Był 
to Łąka.

E Stanął. O cknął go dziw nie m iły głos, któ­
rego niezw ykłą m elodyzność jako m uzyk od­
czuw ał w całej pełni.

—  Spóźnił się pan. Bardzo byłby m i tutaj 
dłużył się czas, jeślibym nie znalazła tow a­
rzystw a.

Pięć m inut tem u otrzym ałem w ezw anie pa­
ni — - odrzekł. Spóźniłem się. gdyż zabroniłem  
przeszkadzać sobie przy pracy. Czekają  
z w szystkiem i spraw m i, póki nie zamknę forte­
pianu. A le od tej pory będę przyjm ow ać ko­
respondencję o każdej porze dnia i nocy —  
dodą! z zapałem . .

„N arzucanie społeczeństw u W ielktM X )!-, 
skiem u „U nji G ospodarczej" to najw iększy 
szantaż w yborczy. Ja jako praw nik (lad- 1 
nych m amy prawników) uw ażam , że tą  
sprawą w inna zająć się prokuratoria. Unja 
jest tylko zakapturzoną sanacją... Trzym ał 
ją do chrztu w synagodze żyd, a w yposa­
żyła ciocia „sanacja"... W yraz „gospodar­
cza" skreślono 1 zastąpiono go słow em .,ką- ‘ 
tolicka". t. j. zam 'em ono w  sposób bluźnięr- 
czv grosz na bestię.."
W  zw iązku z tą notatką, p. D r. Rom uald  

Paczkow ski, zast. prof U niw ersytetu Poznań­
skiego przesyła nam następujące sprostow anie, 
odw ołując się na art. 32 łącznie z art. 30 rozpo­
rządzenia Prez. Rzeczpospolitej o praw ie pra- 
sow em:

„N iepraw dą jest, źe m ów iąc o „U nii 
G ospodarczej" pow iedziałem, iż jako praw ­
nik uw ażam , że ta spraw ą pow inna się za­
jąć prokuratoria (1).

Praw dą iest natom iast, że pow iedzia­
łem . iż. gdyby daw niejsza „U nia G ospodar­
cza* a dzisiejsza „K atolicka U nja Ziem Za­
chodnich" była przedsiębiorstw em handlo- 
w em . sędzia przy rejestrze handlow ym  
m ógłby ją za pom ocą kary porządkow e}  
zm usić do zaniechania używ ania dzisiejszej 

firm y, gdyż firm a ta byłaby firm a nie od­
pow iadającą Istocie przedsiębiorstw a.

D r. R. Paczkow ski. < 
Pom ieszczając pow yższe „sprostowanie*4 

stw ierdzam y, że p. prof. Paczkow ski rzeczy­
w iście użył pow yżei w vnvenionvch słów o K a­
tolickiej U nji Ziem Zachodnich^ w yrażonych  
słow ach „szantaż" i „zam ianie bluźnierczej gro­
sza na hostję".

To potw ierdzenie tego faktu przez profesor 
ra U niwersytetu jest dokum entem w ystarcza^ 
jącym .

Małopolska Wschodnia
I Jej udział w Powszechnej Wystawie Kra jo wet

Poznań. (A W .) Członkow ie Zarządu Po* 
w szeehnej W ystaw y K rajowej dr. W achow iak  
i prezes Sam ulski, w yjechali do Lw owa, gdzit 
dnia 4 i 5,bm . odbędą się narady w Izbie Prze*  
m ysłow o-nandlow ej sfer przemvslow vch 1 han* 
dlow ych w spaw ie zorganizow ania udziaM  
M ałopolski W schodniej w ’wystawie. W nara­
dach w ezm ą także udział reprezentanci w ła&  
państw ow ych i sam orządow ych. W zw iązku  
tern odbędr'' się w niedzielę, dnia 5 bm . posit ’4 
dzenie w r ódzkiego kom itetu pom ocy wysta* 
w y. D zięki pom ocy w ojew ody lw ow skiego &  
D unin-Borkow skiego. Izby Przem ystow o-H aij| 

dlow ej i m iasta przygotow ania w M ałonoiscw  
W schodniej postępuje raźno naprzód. Konferenj 

cje te sa dow odem w ielkiego zaiteresow anta się 
Pow szechną W ystaw a K rajow ą, jakie wszystkie 
sfery społeczeństw a lw ow skiego oraz lw ow skie  
w ładze okazują dla tego w ielkiego dzieła naro­
dow ego a jakie Lw ów razem z dw om a innenś 
m iastam i kresow em i W ilnem i Łuckiem stawia 
na czoło realizatorów P. W. K.

Porloment brytyW ma b't rozwiązany
w czerwcu 1929 r.

Londyn, 4. 2. (PA T.) W edług „D aily Tto>> 
graiphu" rząd planuje rozw iązać parlam ent g 
początkiem czerw ca 1929 roku. Rząd postano­
w ił nie przedkładać obecnej sesji trzech spor­
nych projektów ustaw, m ianow icie ustaw y far 
brycznej, reform y ustawodaw stwa ubogich i re­

form y Izby w yższej.
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Lalka Hanny Corda
Pow ieść fantastyczna

W klaw iaturę uderzają sprężyste i m ięk­
kie, błyskaw icznie m igające Ittfb odpoczyw ające 
na chw ilę, by upaść głucho i głęboko —  białe, 
delikatne ręce. Szeliga im prow izuje. G ra dla  
w łasnej rozryw ki. Podczas tego jednak, choć 
sam nie w ie o tern, giną m u z oczu czas 
i przestrzeń. G odzinę tem u oderw ał się od  
m ozolnego pisania opery. Św iadom jest m u­
zycznej doskonałości sw ego dzieła. Zna  
w szystkie genjalne w ynalazki i w szystkie sztu­
czki kom pozytorów . ŹeM uje po falach harm o­
nii i dysbarm onji śm iało i sw obodnie. Pisze 
operę, by w cielić w nią instynktow na tęsknotę 
nieśm iertelności. To pragnienie, by pozostało 
na św iecie jeszcze coś i m ów iło jeszcze o nim , 
gdv jego palce cudow nego w ykonaw cy zm ar­
tw ieją już i skostnieją. A jednak...

M a w rażenie, iż notując dźw ięki, gubi się 
w trudnościach. W ie zbyt w iele, rozumuje, in- 
tellcktualizuje. Św iadom y jest tego, czego  
oczekują od niego krytyka i znaw cy m uzyki. 
W idzi na siebie zw rócony ich hipnotyczny 
w zrok... K rępuje go on. m eczy, niw eczy. G dv  
gra, budzi zanał i poruszenie na sali, a tam to? 
Czy w arte będzie choć w części tego w rażem a. 
którego on. znakomity znaw ca sztuki i artysta  
ław ny na całv św iat, doznał raz, gdy letnią  

porą podczas w ycieczki posłyszał pastucha, 
grającego stara pieśń na fujarce o sześciu  
dźw iękach. A działo się to w czarze doliny, 
otoczonej lasem . osni|pj srebrną m głą nocy  
ksieżvcaw ęi.

G rał w tej chw ili dla siebie, grał o cudzie 
tej nocy, raz przeżytej. I przypom niał sobie, 
jak w e śnie jakieś daw ne określenie: Sztuka  
pow stała z uczucia... N a jej w ysokich szczy­
tach gdzieś spotykają się rozum i serce.

O d dłuższej chw ili opuścił dłonie. Fortepian  
był pod niemi jego bezw olnym niew ilnikiem, 
on sam czuł się rów nież sługa tego, co jest 
obecnie, tego, co słyszał od innych. 1 dlatego i 
pisanie szło m u z trudnością, i dlatego nie od ­
najdyw ał siebie w olśniew ającym, a chłodnym  
błysku tego, co tw orzył

W ciszy, która otoczyła go, posłyszał na­
raz otw arcie drzwi w głębi. O przytom niał. 
W okół salonu pełń dzieł sztuki, przyw iezio­
nych z całego św iata. W śród rzeźb i obrazów  
budzi ciekawość zbieraczy zbroja sam uraja, 
ostatniego ongi na św iecie w yznaw cy cnół ry ­
cerskich. Pod ścianą w ykrzywiają niekształ­
tne tw arze brutalnie ociosane i straszliw e bo­
żyszcza, skradzione nocą i sprzedane przez 
św iętokradzkich m urzynów w K ongo, a zaw ie­
zione potem na w ystaw ę sztuki egzotycznej w  
Paryżu. Przez szparę drzw i w sunęła się ręka 
i na tacę, stojącą na stoliku w pobliżu rzuciła 
list. E

Szeliga w stał i podniósł go. Czynił to nie­
chętnie i obojętnie. N iedbale rozerw ał kopertę. 
Przeczytał. Przybladł lekko.

—  D ruga. Co ja zrobiłem z czasem ? 1 czy  
zdążę jeszcze spotkać się? Żądano, bym sta­

w ił się o pierw szej.

Za chw ilę jechał już sam ochodem , próżno  
zlorzecąc kierow cy, iż podąża zbyt w olno. M i­
m o to w pięć m inut później był na m iejscu, a 
w m inutę potem w chodził do w ielkiej restau ­
racji.

— N iechże pan usiądzie i zam ów i sobie 
obiad — rzeki niedbale i z uśm iechem Łąka. 
N iestety będę m ustat za chw ilę opuścić towa- 
zvstw o państw a. Zbliżają sie godziny po­

obiednie. które pośw ięcam niem yśleniu o pf- 
czcm i lenistwu. Za to noc!

—  A czem u par noc pośw ięca — spytał 
Szeliga neru  ow o  J

- Filcznf.'w aniu. czytaniu książek. I przyj­
m ow aniu interesentów, których niechętnie wi­
duję w  dzień. Znają już m ój zw yczaj i pośw ię­
cają sw ój pierw szy, najlepszy sen, by m nie od­

w iedzić!
Podniósł się i ujął na pożegnanie rękę H an­

ki. Zatrzym ał ją w dłoni sw ej przez chw ilę. 
Szelidze w ydało się, iż trw a to cały w iek.

—  A zatem dostanę od pani adres, pod któ­
rym będę m ógł jutro rano przesłać pani m a  
pierw szą, m iesięczną należność. Za kilka dni 
dam także w iadom ość, kiedy przystąpimy dc 

pracy....
EZwróćił się ponownie z uśmiechem do ar 

tysty.

—  Pow inien m i pan zazdrościć, gdyż udało  
m i się zyskać sobie pom oc bardzo cenną. O t­
w ieram fabrykę w itraży. W yroby z kolorow e­
go szkła w chodzą już w zakres sztuki, nie­
praw daż? A cóż w art byłby przem ysł ar­
tystyczny, jeśli nie czuw ałoby nad nim oko ko­
biety, w ykw intnej i subtelnej, odróżniającej od­
cienie najdelikatniejsze, św iadom ej, kiedy m oż­
na połączyć rubinow ość krw i z przejrzystością  
bladego lazury i błękitem z Sćvres. Spodzie­
w am się na w spółpracy pani zyskać wiele, 
w łasny ton w yrobów ... Proszę m i w ierzyć, ii 
będzie to rzecz nie do opłacenia.

(Ciąg dalszy  nastąpi).



D n ia 5 2 2 8 .

Kronilta
K a le n d a rz rz y m --1 < a t. 

N ie d z ie la S ta ro za p u sm a  

P o n ie d z ia łe k D o ro ty , p . n i.

K a len d a rz  s ło w ia ń sk i;

N ie d z ie la D o b ro c h n a  

P o n ie d z ia łe k B o g d a n  

o io ń c e . w s l '.h  d 7 .1 0 z a ­

c h ó d 1 6 .2 8
K się ż y c w ^ c n ó d 1 6 ,2 5 z a ­

c h ó d 7 ,1 4  iNMLKJIHGFEDCBA

— Poradnia przeciw gruźlicza (u lic a W ie lk ie  
G a rb a ry /. b e z p ła tn a , c zy n n a  w e w to rk i i p ią tk i o d  

1 4 — 1 5 .
—  Poradnia dla m atki i dziecka. P. T . O p ie k i 

n a d  D z ie ck ie m  (u lic a W a ły  o b o k  S tra ży  O g n io w e j) , 
b e z p ła tn a , c z y n n a w  p o n ie d z ia łk i i c z w a rtk i o d  g o ­

dziny 2— 4. „
—  A p tek a d y ż u rn a . „ P o d O rłem “ —  S t R y ­

n e k , te l. 7 . , ,
—  K siąż n ic a M ie jsk a im . K o p e rn ik a (u lic a W y ­

so k a 1 2 ) o tw a rta w  d n ie p o w sz e d n ie o d 9 ,3 0 -  1 2  

i o d 1 6 -1 9 ,3 0 .
—  M uzeum M iejskie (R a tu sz , I I p .) o tw a rte w  

n ie d z ie le , w to rk i i p ią tk i o d g o d z . 1 1 — 1 3 .
—  B ib lio tek a  T . C . L . (u lica W y so k a _ 1 2 ) o tw a r ­

ta w d n ie p o w sz e d n ie o d 1 1 — 1 3 i o d 1 5 ,3 0 — 1 8 ,3 0 ; 
f ilia 1 (u l. L u b ie n ie c k a  4 4 ) ty lk o  w  n ie d z ie le o d  1 4 d o  
1 5 ; f ilia 1 1 (u l. S ie n k iew ic za  6 -8 ) w e w to rk i i p ią t­

k i o d  1 7 — 1 8 . , , , A
—  B iblioteka W ojskow a D . O . K . V III (u l. Ż e  

glarska, o b o k  k a sy n a  g a rn izo n .) , o tw a rła  w  d n ie  po- 
-W sze d n ie ; w y p o ż y c z a ln ia k s iąż e k  o d 1 5 — 2 0 i c z y ­
teln ia c za so p ism  o d 1 5 — 2 1 .

C O  W Y ŚW IE T LA JĄ  W  K IN A C H

K ino „Św iatow id** —  „ T ra g e d ja U lic z n ic * * , 

d ra m a t w  1 0 -iu  w ie lk ic h  a k ta ch . W  ro li g łó w n .  

A sta N ilse n .

‘ K ino „Pan** —  d ru g a se r ja p rz y g ó d o rd y -  

n a n sa „ S z cz a p y 4 * p t. N a d w o rze w  P e te rsb u r­

gu**.
K ino „C orso** —  d ru g a i o s ta tn ia se r ja  

„ R o b in so n w  D ż u n g li 4 ' p t. „ N a w y sp ie K o rsa ­

rzy**.
Z K ina Szkolnego

W  b . ty g o d n . w y św ie ta la ć b ę d z ie K in o  

S z k o ln e i l se r ję św ie tn e g o  f ilm u d la m ło d z ie ży  

p t. R o b in so n w d ż u n g li* " . —  P o c z ą te k p rz e d  

s ta w ie ń o  g o d z . 1 4 ,1 5 . —  W stę p  2 0 g ro sz y .

Z E  fW lĄ Z K U T O W A R Z Y ST W W T O R U N IU . 

K alendarz

Ż g lo sz o n y ch p ro jek to w an y c h z a b a w , o b c h o d ó w  

i t . p . im p rez :

4  lu te g o  —  Z a b a w a Z w ią zk u  N iż sz y c h  P ra -  

lęow ników P o c z ty , T e le g ra fó w  i T e le fo n ó w .

4 lu te g o Z a b a w a T o w a rz y s tw a U rz ę d n ik ó w  

M ie jsk ic h  w e  D w o rz e A rtu sa . 5  lu te g o —  K a t. 

T ow . M ło d y c h  P o le k u rz ąd z a z a b a w ę ta n ec z n ą  

y  S trz e ln ic y . 1 2 lu te g o —  Z a b aw a K a rn a w a ­

łow a P la có w k i „ Z w ią zk u  H a lle rc z y k ó w * * w  sa li 
i iV ic to r ia“ . 8  m a ja —  K a t. T o w . M ło d y c h P o ­

lek u rz ąd z a w ie cz o rn icę z z a b aw ą ta n ec zn ą w  

S trz e ln ic y .

W sk az a n em  je s t, b y Z a rz ą d y T o w a rzy s tw  

n o to w a ły d a ty z g ło sz o n y c h z a b a w  i u w z g lę d ­

niały je p rz y p ro je k to w a n iu u rz ą d z a n ia w las -  

pych, a b y u n ik n ą ć n ie p o trz eb n e j, a sz k o d liw e j  

k o n k u re n c ji. Z a Z a rz ą d  Z w ią zk u

(—) A. Krzyżanowski, (—) T. Jankowski

; se k r.  p re z es ,
- - - -- - -

? T E A T R PO M O R SK I

W e w to re k , 7 -g o b m . p re m je ra p ię k n e j  

sz tu k i w  4 -c h a k tac h J . A . H e rtza p o d ty t. : 
,K siąż ę Jó z ef P o n ia to w sk i

Z dnia.

P S a m la l
— Ter oz, albo nigdy.'...
Tak sobie powiedział jeden z moich znajomych zna- 
obywatel muista, czcigodny pan Marcin i zabrał się 

z zapałem do roboty wyborczej, za wszelka cenę pragnąc 
zdobyć mandat do Sejmu.

Uczestniczył w stu zebraniach, „włosnorecznie"' stwo­
rzył trzy nowe partie, z jego inicjatywy rozbito kilka­
naście wieców.

Po jakimś czasie spotykam go:
. — _ Nó jak tam. panie Marcinie?

— Wie pan, to oszuści!... ieszcze dziś wypisuje się 
te „Zjednoczenia" i wstępuję do „C . C .'*.

Po tygodniu, klnac na czem świat stoi, mól pan Mar­
cin opuścił szeregi „C . C ." (nie mam pojęcia co to jest...) 
i został komisarzem wyborczym .Grapy" W „Grupie" 
bawił zaledwie kilka godzin a nie mogąc przyjść z nią 
do ładu, ogłosił deklaracje i wstąpił do innego bloku.

Spotykam go wczoraj i mówią;
— Czytałem listy kandydatów i u» żadnej pańskie­

go nazwiska nic widzę Cóż to znaczy? Czy pan nic 
otrzyma mandatu?...

—  A widzi pan! Taka to sprawiedliwość na świę­
cie!-. Niema uznania za pracą...

Obejrzawszy sią, szepnął mi po chwili do ucha:
— Ale mandat dostałem.- a jakże... karny mandat 

n porzucenie ogryzka na ulicy... Tylko niech pan o tern 
nic nie Pisze w „Dzienniku"...

W A L N E Z E B R A N IE Z W T O W A R Z Y ST W .

W  p ią te k , 3  b m . o d b y ło  s ię w a ln e z e b ran ie  

Z w ią z k u  T o w a rzy s tw , n a k tó rem  u d z ie lo n o  a b ­

so lu to r iu m w ład z o m to w a rz y s tw a i w y b ra n o  

n o w y z a rz ą d  z p p . T . Ja n o w sk im  i T . P ie try ­

k o w sk im  n a c z e le . P rze b ie g  z e b ran ia p o d a m y  

w  n u m e rz e n a s tę p n y m .

A R E SZ T O W A N IE PR E ZE SA  

Z arządu Standard O il C om pany.

W aszyngton. (P a t). A re sz to w a n o tu n a  p o d ­
s taw ie w y d a n e g o  p rz ez se n a t n a k a z u  R o b e rta S te ­
w a rd a , p re z e sa  z a rz ą d u  S ta n d a rd  O il C o m p , w  s ta n ie  
In d ian a A re sz to w a n ie  n a s tą p iło  z p o w o d u  te g o , ż e  
S te w ard  o d m ó w ił o d p o w ie d z i n a z a p y ta n ie k o m isji  
se n a c k ie j, ro z p a tru ją c e j o sk a rż en ie o p rz e k u p stw o  
w  sk raw ie k o n tra k tu , d o ty cz ą ce g o  te re n ó w  n a fto ­
w y c h , k tó re to  o sk arż e n ie  c ięż y  n a  sz e re g u  b . fu n k -  
c io n a  r ju  sz ó w  p a ń s tw o w y c h .

O gospodarczy rozwój krajv 

i mocarstwowe stanowisko Polski 

walczy

Kalelicka Unia
Ziem Zaihodni

I Ista

Planowany zamatfi nn przywfi 'ce opozycji oMskiei
D ziełem prezydenta republik i albańskiej?

W iedeń. (P a t). P o lic ja w ie d e ń sk a a re sz to w a ­
ła w  d n iu 1 lu te g o p rz y b y łe g o  tu z T iran y A lb a ń -  
c z y k a Ib ra h im a L ic a , k tó ry z e z n a ł, ż e p rz y b y ł d o  
W ie d n ia  c e le m  z a m o rd o w a n ia b a w ią c e g o  tu  o d  k ilk u  
m ie s ię c y  p rz y w ó d cy  o p o z y c ji a lb ań sk ie j i b . p rez e sa  
m in is tró w  H a ssa n  - B e ja - P ris tin e . A re sz to w a n y  
tw ie rd z i, ż e  z o s ta ł w y n a ję ty  d o  w y k o n a n ia z a m a c h u

W Gre<i zanosi się na przewrót
Przesilenie rządow e. —  W rzenie w arm ii.

W iedeń. (P a t.) . W  A te n a c h k rą żą n a b a rd z ie j  
se n sa cy jn e p o g ło sk i o w rz e n iu w  a rm ji. * G a rn iz o ­
n y są p rz e trz y m a n e w  k o sz a ra ch . D o n ie s ie n ia te  
n a leż y , z d a n iem  p ism  w ied e ń sk ic h , p rz y jm o w a ć z  
w ie lk ą  o s tro ż n o śc ią . N a le ż y  s ię  sp o d z iew a ć , ż e  k o n ­
fe re n c ja p rz y w ó d c ó w  s tro n n ic tw  p o lity c z n y c h d o 4

A K A D EM JA K U C Z C I PR E Z Y D E N T A R Z E ­

C Z Y PO SPO L ITE J

Z  o k a z ji im ien in p . P re z y d en ta R z e c z y ­

p o sp o lite j u rz ąd z o n o w te a trz e ż o łn ie rsk im  

u ro c zy s tą a k a d em ię , n a k tó rą p rz y b y li g e n e ­

ra ł B ę rb e c k i, d o w ó d c y  g a rn izo n u  i sz e re g  w y ż ­

sz y c h o fic e ró w . P o re fe ra c ie p . p o r . Ja s iń ­

sk ieg o p rz e m ó w ił d o ż o łn ie rz y g e n e ra ł B e r-  

b e c k i, p o d k re ś la ją c z a s łu g i p . P re z y d e n ta M o ś ­

c ic k ie g o w  d z ie d z in ie c h e m ji. P ro g ram  u ro z ­

m a ic iły p ro d u k c je w o k a ln e , o rk ie s try i ż y w y  

o b ra z . _ _ _ _

P. K ulerski w poszukiw aniu zw olenników .

P o  o s ta tn ic h ro z ła m ac h w  P . S . L . P ia śc ie  

n a P o m c rzu , p rz y w ó d c a p o z o s ta łe j g a rs tk i  

„ w ie rn y ch W ito so w i* * m o h ik a n ó w  —  p . K u le r ­

sk i z n a la z ł s ię w  n ie lad a k ło p o c ie , k o g o  u w a ż ać  

m a z a sw eg o  m ę ż a z a u fa n ia . R o z sy ła w ięc l i­

s ty d o ty c h o só b n a P o m o rz u , k tó re k ie d y ś z  

n im  p ra co w a ły  n a d b u d z e n ie m  ru ch u  lu d o w e g o  

i p ro p o n u je im  p o d jęc ie s ię a k c ji a g ita cy jn o -  

w ie co w e j z a w y n a g ro d z e n ie m  2 0 0 z ł ty g o d n io ­

w o . B o  te ż c ięż k a b ę d z ie p ra c a ta k ie g o a g ita -  

to ra l Ja k tu ta j p rz ek o n a ć lu d , ż e p . K u le r­

sk i p ra g n ie s łu ż y ć W ito so w i i m a rsz . P iłsu d s ­

k iem u  je d n o c ze śn ie? !!

„M Y C H C E M Y K R Ó L A *!

D n ia  2 . 2 . 28 o d b y ł s ię w  R e d z ie p o w . W e j­

h e ro w o —  w iec O rg M o n a rc h is ty c z n e j W sze c h  

< :a u o \v e j —  i u  k tó ry m  p rze m a w ia ł Ł ę c k i H e n  

ry K , c m a w ia jac u tw o rze n ie  w  P o lsc e s ilu e j m )  

n a rć h ji i n a w o iy w m ą c d o g ło so w a n ia n a l is ic  

n r . U O b e m n a sa li, re fe ra t Ł ę sk ie g o  p rz y  

ję li z d rw in a m i, g w iz d a m i i t  p ., m e d o p u sz c za -  

ją c m ó w c y d o w y g ło sze n ia d a lsz e g o re fe ra tu  

i w  te n sp o só b z a k o ń c z o n o w ie c b e z ż a d n e j re ­

z o lu c ji.  _ _ _ _ _

PO ŚW IEC E N IE SZ T A N D A R U T O R U Ń SK IC H  

U R Z Ę D N IK Ó W K O L E JO W Y C H

W  n ie d z ie lę , 5 -g o  b m . o g o d z . 1 1 ,4 5 o d b ę ­

d z ie s ię w  K o śc ie le św . Ja k ó b a p o św ię ce n ie  
sz ta n d a ru  k o la to ru ń sk ie g o z w iąz k u  u rz ęd n i­

k ó w  k o le jo w y c h ._ _ _ _

B A L M A R Y N A R K I W O JE N N E J

D n ia 1 0 b m . o d b ę d z ie s ię w  T o ru n iu  w  K o ­

sz a ra c h  R a c ła w ic k ic h —  d o ro c z n y  b a l —  a b so l  

w e n tó w  S z k o ły  P o d c h o rą ż y c h M a ry n ark i W o ­

je n n e j. K o m ite t B a lu w y tę ża w sz e lk ie s iły  

a b y  ta l te n w y p a d ł św ie tn ie , z e w z g lę d u  n a ie  

g o  tra d y cy jn e  z n ac z en ie . S a le  b a lo w e  b ę d ą  u d e  

korow ane w s ty lu w sch o d n im .

p rz ez p re zy d e n ta re p u b lik i a lb a ń sk ie j A c h m e ta -B e j  
Z o g u i p rz e z 2 in n y c h A lb a ń c z y k ó w . P o d c z a s p o ­
d ró ż y  p o w z ią ł o n  je d n ak  d e c y z ję , ż e  c z y n u  te g o  n ie  
d o k o n a i rz u c ił o trz y m an ą w  T ira n ie b ro ń d o m o ­
rz a . ic . k tó re g o  z e zn a ń  n ie m o ż n a b y ło  d o ty c h c z as  
sk o n tro lo w a ć ,  z o s ta ł o d s ta w io n y  d o  są d u  k ra jo w e g o  

p ro w a d z i d o  ry c h łe g o z a ła tw ien ia  p rz es ilen ia g a b i­
n e to w e g o .

P re z y d en t re p u b lik i K o n d u rio tis  p o w ie rz y ł m is ję  
u tw o rz en ia n o w e g o  g a b in e tu  d o ty c h c z aso w em u  m in . 
sk a rb u K a fan d a r iso w i.

W IE C Z O R N IC A SZ K Ó Ł PO W SZ E C H N Y C H .

Z a rz ą d y to ru ń sk ic h sz k ó l p o w sz ec h n y c h  
u rz ąd z a ją w sp ó ln a w ie c zo rn ic ę , w  n ie d z ie lę , 5 . 

b m . o g o d z . 1 7 -e i w sa li . ,V ic io r ji“ . D o c h ó d  

p rz e z n a cz o n y  je s t n a d o ż y w ien ie u b o g ic h d z ie ­

c i sz k o ln y c h .

Z W IĄ Z E K SPÓ Ł D Z IEL N I PA R C E L A C Y JN O -  

O SA D N IC Z Y C H W G R U D Z IĄ D Z U

N a o s ta tn im  z e b ra n iu w a ln y m  Z w . S p ó łd z .  

P a rc e l.-O sa d n . w G ru d z ią d z u w d n iu 3 0 -g o  

s ty cz n ia , o c z e m  p isa liśm y p o p rz e d n io , sk o m ­

p le to w a n o n o w y z a rz ą d , k tó ry o b e c n ie sk ła d a  

s ię p p .: p re z e sa śc ią g o sz a , p rz e w o d n ic z ą c e g o  

d z ia ł p a rc e la c y j, in ż y n ie ra S o k o lsk ie g o , k ie ­

ro w n ik a p ro d u k c ji c e g ły o ra z  p . A n d rz e je w sk ie ­

g o , p ro w ad z ą ce g o d z ia ł p o ś re d n ic tw a .

K R O N IK A PO L IC Y JN A

P rz y trz y m a n o d n ia 2 . 2 . b r . w  T o ru n iu —  

z a k ra d z ie ż  —  B e rk o w sk ieg o E d m u n d a z T o ­

ru n ia i B ia łe c k ie g o Ja n a z W a rsz aw y . Z a w łó ­

c z ę g o s tw o  —  C z arn e c k ą M a rtę z T o ru n ia . R u t­

k o w sk ą E lż b ie tę z  T o ru n ia , N a p ie ra lsk ie g o Ju l-  

ja n a z C h e łm n a , T y lk a le w icz a M ic h a ła z W a r­

sz aw y , W iśn ie w sk ie g o Ja n a , s ta łeg o  m ie js ­

c a z a m ie sz k a n ia .

W y k ry to sp raw c ó w k ra d z ie ż y z w ła m a ­

n ie m  u C y rk lan a w  M e ih e ro w ie . k tó re g o  d o p u ś ­

c ił s ię n ie ja k i M o ra w sk i K a z im ie rz , b e z s ta łe ­

g o m ie jsc a z a m ie sz k an ia , p rz y trz y m a n y p rz ez  

p o lic ję w  T c z e w ie .

D n ia 2 1 n a 2 2 . 1 . b r . w ła m an o  s ię d o  sk ła ­
d u k u p c a M ło tk a w  P u c k u , g d z ie sk rad z io n o  

w ię k sz ą i lo ść rz e c zy . W d ro żo n e p rz e z p o lic ję  

d o c h o d z e n ia d o p ro w a d z iły d o p rz y trz y m a n ia  

sp ra w c y te j k ra d z ie ży , n ie ja k ie g o M o ra w sk ie ­

g o  K a z im ie rz a , k tó re g o p rz e k a z a n o w ła d zo m  

są d o w y m .

D o c h o d z e n ia  p o lic y jn e w y k a z a ły , ż e sp raw ­

c a k ra d z ie ż y u G a je w sk ie g o w  T o ru n iu , je s t 

B o rd e u ir , d e z e r te r z 6 3 p . p .

D n ia 3 0 . 1 . 2 8 . p o w sta ł p o ż a r w  m iesz k an iu  

M o n ik i B o m so w e j w  B ro d n icy . S p a liły s ię  

m e b le i b ie lizn a , sz k o d a p rz e k ra c z a su m ę  2 .0 0 0  

z ł. P o ż a r p o w s ta ł w sk u tek  w y p a d n ię c ia w ę g la  

z p ie ca .

D n ia  2 9 . 1 . 28. o k o ło g o d z . 4 ,5 0  n a sz la k u  

k o le jo w y m  T c z e w -B y d g o sz c z —  n a k ilo m e trz e  

1 2 5 —  k o ło  s trze ln ic y w  T c z e w ie , s trze lan o  d o  

id ą c e g o w te d y p o c iąg u  o so b o w e g o . U sz k d z eń  

w  w a g o n ac h n ie s tw ie rd zo n o . O k a z a ło s ię , ż e  

q ie s trze la n u m y ś ln ie d p o c ią g u , le c z b y ł to  

w y b ry k  g o śc i w ra c a ją cy c h  z  S trze ln icy , k tó rz y  

rz u c a li ra k ie ty  e k sp lo d u ją c e . W in n i z o s ta n ą  

p o c ią g n ię c i d o o d p o w ie d z ia ln o śc i.

^3. .
_ _ _ _ - v

Związek Towarzystw
N A R E SZ C IE PO D W Ł A SN Y M D A C H E M !

T o w a rz y s tw a T o ru ń sk ie , k tó ry c h je s t o k o ' 

ło 1 7 8 ( ! ) tu ła ły s ię p o ro z m a ity c h lo k a la ch  

p rz e w a ż n ie  re s ta u rac y jn y c h , c z y  to  w  ra z ie  n o -  

s ie d z e ń Z a rz ą d ó w , c z y te ż o g ó ln y c h m ie s ięc z <  

n y c h lu b ro c zn y c h z e b rań .

N ie k tó rzy w ła śc ic ie le o d s tęp o w a li lo k a l 

c h ę tn ie i b e z in te re so w n ie , a n ie k tó rz y n ie b a r ­

d z o c h ę tn ie i z a z a p ła tą .

i^ ie w szy s tk ie lo k a le p ła tn e , c z y b e zp ła tn e  

n a d aw a ły s ie je d n a k n a p o w y ż sz e c e le i c z ę ­
s to w p ły w a ły u je m n ie n a d z ia ła ln o ść i ro z w ó )  

d a n eg o ' to w a rz y s tw a . T ru d n o te m u z a ra d z ić  

w  m ie jsc o w o śc ia ch m n ie jsz y c h , w  ta k ic h je d ­

n a k , ja k T o ru ń , n ie m o ż n a b y ło sp o k o jn ie n a  

to p a trze ć , to te ż Z w ią z ek T o w a rz y stw  p o s ta ­

n o w ił w  p ie rw sz e j l in ji te m u z a ra d z ić i w  ty c h  

d n ia ch te g o d o k o n a ł, g d y ż o d n a ją ł o d 1 lu te g o  

b r . lo k a l, k tó ry  p rz ez n a cz y ł n a sw o ją s ied z ib ę  

i d o u ż y tk u w sz y stk ich to w a rz y s tw n a le ż ą ­

c y c h d o Z w ią zk u —  n ie w ie lk i w p raw d z ie , a le  

d o ść w y g o d n y w  d o m u , p rz y u l. S z ero k ie j  

i W ie lk ie G a rb a ry n a 1 p ię trz e n a d f irm ą  

„ A u to tra k to r* * .

Z W IaZ EK PO D O FIC E R Ó W  R E Z . Z . Z . R Z . P.

D n ia 1 lu te g o 1 9 2 8 ro k u o d b y ło s ię m ie ­
s ię c zn e z eb ra n ie K o ła T o ru ń p o d p rz e w o d n ic ­

tw e m  P re z e sa  k o le g i K a c z m a rk a .

N a jw a ż n ie jsz y m  p u n k te m  o b ra d  b y ła sp ra ­

w a p ro c e su o k ręg u P o m o rsk ie g o , F e lsk ie g o  

i z a ję c ie s ta n o w isk a w o b e c a r ty k u łu „ S ło w a  

P o m o rsk ie g o * 4 i „ K u rje ra P o z n a ń sk ie g o 4 4 .

Z a p a d ła n a s tę p u ją c a u c h w a ła :

W  d n iu  3 1 . s ty c zn ia 1 9 2 8 ro k u u k a z a ły s ię  

a r ty k u ły  w  „ S ło w ie  P o m o rsk ie m 4 * n r . 2 5 . i „ K u r-  

je rze P o z n a ń sk im * * n r . 5 0 . z o s ta tn ie g o  n a d zw y ­

c z a jn e g o  z ja zd u d e leg a tó w  k ó ł Z . P . Z . Z . R z . 

P ., z d n ia  2 1 . 1 . 2 8 . W  a r ty k u ła c h ty c h  p o d e j­

rz ew a s ię k o le g ę F e lsk ieg o . ja k o  p re ze sa (O k rę ­

g o w e g o i P /2 - le tn ie g o p re z esa k o ła T o ru ń , ja ­

k o b y te n ż e b y l c h w ie jn y i n ie z d e c y d o w a n y —  

d a ł s ię  n a m ó w ić  p rz e z k o g o ?  —  c z y  p rz ez  w o j­

sk o  p o lsk ie ?

S tw ie rd za m y , ż e k o le g a F e lsk i b y ł i je s t  

je d e n  z n a jb a rd z ie j z a s łu ż o n y c h c z ło n k ó w  Z . P .  

R . Z . Z . n a P o m o rz u  i ta k , ja k d o tą d ta k i n a ­

d a l b ę d z iem y g o d a rzy ć p e łn y m z a u fa n ie m .

N a w n io se k  Z a rz ąd u  u c h w alo n o  z a k u p ić  p a ­

m ią tk o w a k s ię g ę p o śm ie r tn ą  w  k w o c ie z ł 8 0 .— .

N a w n io se k k o leg i P a ry sk ieg o —  u c h w a lo ­

n o w y s tać d e le g a c ję n a p o św ię c e n ie sz ta n d a ru  

Z w ią zk u U rz ę d n ik ó w  K o le jo w y c h —  K o ło T o ­

ru ń , k tó re o d b ę d z ie s ie w  d n iu 5 lu te g o b r . w  

T o ru n iu , c e lem  w b ic ia g w o ź d z ia  p a m ią tk o w e g o *

U c h w alo n o  u rz ąd z ić  w iec z o re k  w  z a m k n ię ­

ty m  k o le d n ia 1 1 . 2. br. w „ C e g ie ln i* * . Z a p ro ­

sz e n ia n ie w y sy ła s ię . S y m p a ty k ó w  k o ła z a ­

p ra sza s ię n a w iec z o re k , z a ś z a p ro sz e n ia m o g ą  
o d e b ra ć u p re z esa k o ła K a c zm a rk a , S z e ro k a  

n r . 4 3 , g a ze c ia rn ia .

Z T E A T R U PO M O R SK IE G O

W  n ie d z ie lę , 5 -g o b m . o g o d z . 4 -e j p o p o ­

łu d n iu  n ie o d w o ła ln ie p o ra ź o s ta tn i n a l icz n e^ ż ą ­
d a n ie  p u b lic z n o śc i p ię k a o p e re tk a  S to lz a w  3 -c h  

a k ia c h „ P a ja c y k * * , k tó ra a n a sz e j sc e n ie św ię c i  

n ie b y w a le w p ro st try u m fy d z ię k i d o sk o n a le j  

re ż y se r ji i o ry g in a ln e j w y s ta w ie . W  ro li ty ­

tu ło w e j w y s tą p i g o śc in n ie p . W ito ld Z d z ito -  

w iec k i, w ita n y z a k a ż d y m  ra ze m  e n tu z  ja r  ty c z ­

n e p rz e z w id o w n ię . P o n a d to b io rą u d z ia ł p p .:  

L e o n o w ic z , P o rę b sk a , I lc ew ic z , Ja w irsk i. C h rz a  
n o w sk a , Z a re m b in a i A le k sy . C e n y m ie jsc o d  

5 0  g r . d o  3 .5 0  z ł.

W ie c zo re m o g o d z . 8 -e j p o ra ź o s ta tn i 

św ie tn a a m e ry k a ń sk a k o m e d ja L a rry Jo h n so ­

n a p . ty t. „ F e n o m e n a ln a  U m o w a* * . C e n y  m ie jsc  

o d  4 0  g r . d o  2 .4 0  z ł.

O  g o d z . 1 1 -e j w  n o c y o d b ę d z ie s ię je d y n y  

w y s tę p g o śc in n y św ia to w e j s ław y b a le tu „ L a -  

b a n a “ , k tó ry  w  sk ład z ie 1 0 -iu o só b  z e z n a k o m i­

tą  p rim a b a le r in ą  D u isą  B e re sk ą  o d b y w a to u rn ć e  

a r ty sty c z n e  n o  c a łe j P o lsc e . P ro g ra m  o b e jm u ­
je sz e re g w sp an ia ły ch p o e m a tó w ta n e c z n y c h  

i sc en b a le to w y c h d o m u z y k i D e b u ssy ‘e g o ,  
B e e th o e n a , L isz ta , E ric h a I to ra K a h n a i R u d . 

W a g n era -R e g en y . C e n y m ie jsc o d 1 z ł d o  

5  z ł.

D o b ieg a ją k o ń c a p ró b y z p a tr io ty c z n e j 
h is to ry c z n e j sz tu k i J . A . H e rtza  p . t . „ K sią ż ę Jó ­

z e f P o n ia to w sk i* * . W sk rz e si o n a w  o c za c h  w i­

d z ó w  d ra m a ty c zn e z m ag a n ie  s ię n a ro d u  n a sz e ­

g o  z b o h a te rsk im  K się c ie m  Jó z e fe m  n a c z e le z  

K ró lem  S ta n is ła w em  A u g u s tem . S z tu k a p rz y ­

g o to w a n a z o lb rz y m im  n a k ła d em  p ra c y p rz e z ,  

p . K . B e n d ę , k re u ją c e g o  ro lę  K s. Jó z e fa , o trzy ­

m a w sp a n ia łą , s ty lo w ą o p ra w ę d e k o ra c y jn o -  

k o s tju m o w ą . D y re k c ja z a zn a c za , iż sz tu k a ta  

n ie m a n ic w sp ó ln e g o z p o w sz ec h n ie z n an y m  

u tw o re m  p . L  „ U la n i K się c ia Jó z e fa * * .

T F A T R Ż O Ł N IE R SK I

W  d n : - ’ 5 . 2 . h r . o g o d z . 2 0 -e j T e a tr  

n ie rsk i 1 ) O . K . V H L p rz y u l. W o la Z a u k o w a . 

w y s ta w ia  ,1 try sk a jąc ą s ia ro p o lsk b r .

h u m o re m  sz tu k ę w  3 -c c h  a k ‘a c h „ G ru b e R y b y  

B a łu ck ie g o , w  o b ia d z ie : jo w ia ln i s ta ru sz k o *  *  
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Na WIDOWNI POMORZA.
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Przyw ódcy polityczni społeczeństw a polsk iego  
na Pom orzu nie zdali egzam inu  dojrzałości i nie w y ­
czuli w idocznie pragnień najszerszych w arstw  oby ­
w ateli, poniew aż nie potrafili w ytw orzyć w łaści­
w ych zw iązków w yborczych, m ających odzw ier- 
ciadlać ustosunkow anie się obyw ateli do najw aż ­
niejszych zagadnień państw ow ych, lecz skutk iem  
zgubnych nałogów  party jnych podzielili się na w ie­
le grup, czego w yrazem  jest m nogość list w ybor­

czych.
O kres tw orzenia się list w yborczych zakończył się  
w  dn. 3 b. m . i teraz społeczeństw o m usi zadecydo­
w ać, kom u przypaść m a trudna i odpow iedzialna m i­
sja czuw ania nad życiem  państw ow em  Polski. D aj 
B oże, aby społeczeństw o polsk ie w  rkazało w ięcej 
zrozum ienia dla ^adań Sejm u i Senahi m az —  aby 
napraw iło to , co zepsuli zaślepieni w  sw ych doktry ­
nach lub pow odow ani am bicjam i osobistym i i złą w o ­
lą działacze polityczni.

Przyznać należy , że w yborcy znaleźli się w  po ­
łożeniu niezm iern ie trudnem , gdyż dem agogia par­
ty jna zaciem niła obraz w yborów , w ięc obaw iać się  
należy n  ifataln iejszych w yników  dla list polsk ich w  
stosunku do B lcku M niejszości N arodow ych, który  
liczyć m oże z całą pew nością, na 90% głosów nie­
m ieckich i, m im o niekorzvstnego układu sił narodo ­
w ościow ych, N iem cy ino zdobyć 2- - m andaty na  
Pom orzu, gdy dotychczas m ieli ty lko ..dnego posła. 
N ie trzeba chyba tłum aczyć nikom u tak ie znacze ­
nie na terenie polityki m ię'.zynaroJo .e j, pom ijaim  
w zm ocnienie B I. M nicjsz. N ar. w naszych Izba. 
U staw odaw czych posiadać m usiałby fak t pow ięk­
szenia dw ukrotn ie m b trzykr nie reprezentacji nie­
m ieckiej m niejszości z Pom orza. W  razie klęski pol­
sk iej podczas glosow ania nie pom oże biadanie i po ­
tęp ianie s ;ę w zajem ne przez kom itety w yborcze 
i partje, jak też w yborcy polscy nie usookoją sw ego  
sum ienia, zrzucając w inę na kierow ników  akcji w y ­
borczej. —  W  każdym  zaś razie rachunki za przegra­
ną, czy źle prow adzoną grę polityczną zapłaci ten  
spokojny obyw atel, który usunie się od głosow ania, 
zm arnuje sw ój glos przez poparcie listy słabej lub  
um ożliw i w ybranie posłów i senatorów , którzy nie  
będą chcieli i m ogli spełn ić nadzieji w  nich pokłada ­
nych.

N ie ulega w ątpliw ości, że w szystk ie listy będą  
obiecyw ały w yboicom w szystko , czego sobie ży ­
czyć m ogą, jak też szereg list posługiw ać się będzie  
tem i sam em i hasłam i, w ięc sum ienny i rozw ażny  
obyw atel w inien raczej brać pod uw agę sam ych  
kandydatów , um ieszczonych na m iejscach czoło ­
w ych, aby m ógł w ierzyć i spodziew ać się, że obiet­
nice te i hasła zostaną zrealizow ane. Jeżeli chodzi 
o charakter ogólny zgłoszonych  list polsk ich , m ożna  
podzielić je na kategorie następujące, w  odniesieniu  
do realnych zadań państw ow ych, budow ania lep­
szej przyszłości przez w zm ocnienie państw a na zew ­
nątrz i na w ew nątrz, oraz —  przez utrw alenie sy ­
tuacji gospodarczej w  kraju :

1) L isty grup, odnoszących się pozytyw nie do  
rządu M arszałka Piłsudskiego i pragnących w spół­
pracow ać  z obecnym  rządem .

2) L isty zdecydow anie opozycyjne, grupujące  
tych , którzy utracili m ożność rządzenia państw em , 
dzięki w ykazanej niezdolności w  tym  kierunku, lecz  
usiłu ją przeszkadzać M arsz. Piłsudskiem u w jego  
państw ow o-tw órczej pracy . ,

Poza tern istn ieją w reszcie listy koterji, m ające 
na celu ty lko zdobycie m andatu dla zadow olenia  
osobistych am bicyj, w yrachow ań m aterialnych oraz 
listy radykalnych stronnictw klasow ych o zabar­
w ieniu socjalistycznem .

D latego każdy w yborca polsk i w inien zam knąć  
uszy na deklam acje agitatorów  w  każdej postaci o  
pięknych celach  i zam ierzeniach  patrio tycznych  oraz  
przyw iązaniu kandydatów  do  zasad  relig ijnych  i t. p., 
gdyż żadnej pow ażnej organizacji, czy osobistości 
w ystępującej w  kom itetach w yborczych  i na listach  
o nazw ach narodow ych i kato lick ich nie w olno od ­
m aw iać praw a do popierania głoszonych haseł 
i przekonań, jak też nie należy przyznaw ać  m onopo ­
lu żadnej liście w yborczej na praw o  bronienia in tere­
sów  gospodarczych pew nej klasy społecznej. T rze­
ba w reszcie zerw ać z przesądam i i zgubną tradycją  
co do konieczności łączenia spraw  ściśle gospodar­
czych, narodow ych, społecznych i politycznych  i re­
lig ijnych w  każdej akcji i przy każdej okoliczności.

C hyba nik t rozsądny nie uznaje za objaw  nor­
m alny w prow adzanie m om entów  party jno-politycz ­
nych do pracy nad przysposobleniem ^w ojskow em , 
do organizacyj zaw odow ych, ośw iatow ych, ba... na­
w et do  zrzeszeń  o  charakterze filantropijnym  czy  to ­
w arzyskim , jak też niestety do życia relig ijnego. 
W yboiy do Sejm u i Senatu  m ają na celu stw orzenie  
ciała politycznego, zdolnego do pracy ustaw odaw ­
czej, przyczem  w obecnych w yborach decydujące  
znaczenie posiada zagadnienie, czy M arsz. Piłsud­
sk i będzie m ógł oprzeć się na w iększości parlam en­
tarnej dla przeprow adzenia sw ych olanów , doty ­
czących dalszej reorganizacji ustro ju państw ow e­
go i dalszego tw orzenia silnej i szczęśliw ej R zeczy- 
posro litej. W obec niew ątpliw ego pow iększenia 
liczby posłów z m niejszości narodow ych oraz sił 
elem entów  radykalnych  czy  w yw rotow ych  w  Izbach  
U staw odaw czych tem bardziej koniecznem  jest, aby  
przy bloku rzeczyw istego  budow niczego  Polski N ie­
podległej stanęli ludzie o przekonaniach  szczerze na­
rodow ych i um iarkow anych społecznie, którzy w  
życzliw ej, lecz nie bezkrytycznej w spółpracy gw a­
ran tow ać będą za spokój i należyty kierunek naw y  
państw ow ej. Istn ieje w  pew nych kołach przekona­
nie, że w  razie braku tak iej w iększości parlam entar­
nej po  obecnych w yborach  M arszałek Piłsudski spo ­
w oduje rozw iązanie Sejm u i Senatu  i now e w ybory , 
lub też ogłosi się dyktatorem .

N ie w chodzim y w  to , ile praw dy m ieści się w  
tych  przypuszczeniach , lecz  z całą  pew nością stw ier­
dzić m ożna, że pow iększenie opozycji z praw ej i le­
w ej strony parlam entu oraz brak silnego centrum  
odbije się w  sposób niezm iern ie szkodliw y na pra­
cy państw ow o-tw órczej i rozw ijającym  się pom yśl­
nie w  ostatn ich  czasach  życiu  gos -odarczym . K om u  
w ięc zależy na potędze R zeczyposoolitej i dobro ­
bycie m aterialnym  najszerszych w arstw , a szcze­
góln ie w arstw y pracującej, niech poprze listy życzli­
w e dla M arsz. Piłsudskiego, a jednocześnie um iar­
kow ane oraz szczerze narodow e i kato lick ie. U w a­
żam y w dalszym ciągu, że taką listą jest w pier­
w szym  rzędzie lista nr. „30“ , K atolick iej U uji Z iem  
Z achodnicl., która skupia najw ybitn iejszych działa ­
czy Pom orza, zarów no  ro ln ików , jak  m ieszczan , rze­
m ieśln ików , pracow ników  um ysłow ych  i fizycznych, 
kupców  i t. d., dających dostateczne gw arancje ucz­
ciw ości obyw atelsk iej oraz uczuć narodow ych i ka­
to lick ich . N azw iska czołow ych kandydatów tej li­
sty ’ są tak znane na Pom orzu, że sam e m ów ią za  
sieb ie i ułatw iają obyw atelom  orientację w  lab iryn- । 
cie w yborczym .

Dnia 5. 2. 28.
*at.*rtrW.WilTI lHHgjiK'

Listy okrąg a we 
Katolickiej Unji Z. Ź. Nr. 30 

na Województwo Poznańskie
Sejm

1. Wincenty Małecki, ro ln ik .
2. Antoni Bartkowski, cechm istrz piek .

3. Roger Raczyński, ro ln ik .

4. Andrzej Jankowski, ro ln ik .

5. Józef Mager, nauczyciel.

Miasto Poznań: Okręg 34
5. Władysław Kośmicki, m istrz kow al.

6  Wacław Szramkiewicz, budów , kraj.

7. Teobald Kantecki, handlow iec.
8. Lenartowski Bolesław, kupiec.

1. Antoni Jezierski, inżynier.
2. Zygmunt Bojankowski, urzędnik państw .

3. Stanislaw Bresiński, sekretarz C h. Z w . Z .

4. Józef Staszak, m istrz kolodz.

1. Wojciech Ozimina, ro ln ik .

2. Jan Janakowski, ro ln ik .
3. Nikodem Świetlik, m istrz fryz.

4. Wojciech Plóciniak, ro ln ik .

Poznań wieś, Okręg 35
5. Zygmunt Zakrzewski, ro ln ik .

6. Ludwik Szymkowiak, ro ln ik .

7. Aleksander Kujawski, kup  ec.
8. Franciszek Wyczyński, ro ln ik .

Szamotulski 36.
6. Antoni Liszkowski, kow al.

7. Jan Pawlik, ro ln ik .

8. Walenty Siukowski. ro ln ik .

9. Edmund Dobek, m istrz kraw .

Okręg

1. Alfred Adamek, adw okat i notar., <

2. Antoni Mruk, ro ln ik .
3. Czesław Wróblewski, ro ln ik .

4. Marjan Szynaka, m istrz kraw .
5. Władysław Gostyński, urzędnik sąd .

Okręg Ostrowski 37

1. Marjan Biestek, nauczyciel.

2. Kazimierz Syller, m istrz rzeźn.

3. Antoni Czarnecki, ro ln ik .

4. Kazimierz Kopydlowski, m istrz piek .

5. Maciej Nowacki, ro ln ik .

6. Gabryel Patoka, ro ln ik .

Senat

7. Tadeusz Szuldrzyński, lat 63 ro ln ik .

8. Stanislaw Grlipiński, kupiec.

9. Franciszek Majchrzycki, ro ln ik .

4. Jan Frąckowiak, urzędn.

5. Stanislaw Karłowski, ro ln ik .

6. Franciszek Dolicher, ro ln ik .
7. Józefat Kornaszewski, m istrz zdun.

Kandydaci do Sejmu
Poznań. (PAT.) Na ręce kom isarza w ybor­

czego  okręg nr. 34 (Poznań-m iasto) w płynęły w  dal­
szym  ciągu następujące listy kandydatów  do Sejm u:

L ista jedności robotn iczej i chłopskiej z w nio ­
sk iem  o  przyłączenie  do  listy  państw , nr. 13. N a liście 
figurują: 1) Jan H em pel, literat, W arszaw a; 2) K a­
zim ierz K rogulsk i, technik kolejow y, W arszaw a; 
3) Jan Z aborow ski, cieśla, Poznań; 4) Stefan D u- 
bert, ślusarz, Poznań.

L ista P. P. S. lew icy , bez w niosku o przyłą­
czenie do listy państw ow ej. N a liście tej figurują  
nazw iska: 1) B em A lfred , sekretarz Z w iązkow y, 
Poznań; 2) Jan K ulus, robotn ik kolejow y, Poznań; 
3) Jakób Jakubow ski, m etalow iec, Poznań; 4) H e­
lena M ilke, robotn ., Poznań; 5) W acław R atajczak , 
robotn ik , Poznań; 6) Franciszek Jeske, robotn ik ,

W Stołku

Warszawa. (PAT.) Z głoszono ogółem 17 list 
do Sejm u i 8 do Senatu .

L ista rządow a: płk . Sław ek, M inister R om ocki, 
M in. M akow ski, urzędnik Stypiński. B lok m niej­
szości: G riinbaum , H artg las, Farbstein . L ista „W ol- 
ności“ : p. D ługoszew ski. B ezparty jn i 
T om czak. N PR .-praw ica: M ichalak .

kato licy : 
N iezależni

We Lwowie
Lwów. (PAT.) W dalszym ciągu w płynęły  

w  dniu 2 b. m . do okręgow ej kom isji w yborczej 
nr. 51 L w ów -pow iat, następujące listy kandydatów :

Do Sejm u: W yborczego B loku U kraińskich  
Socjalistycznych Selanskich R obotniczych Partji 
Stronnictw a C hłopskiego (na pierw szem  m iejscu fi­
guruje nazw isko p. posła B ryla).

O gólno-żydow skiego N arodow ego B loku w y ­
borczego do Sejm u i Senatu (na pierw szem m iejscu  
figuruje nazw isko rab ina L ew ina z R zeszow a); 
Ż ydow skiego R obotniczego K om itetu W ybor­

czego „Poalej-S jon**.

Lwów. (PAT.) W dalszym ciągu

w Krakowie

K raków . L ista nr. 1 zaw iera następujących  
kandydatów : prof. dr. A . K rzyżanow ski, dr. T . D y ­
bow ski, prof. K r. W yż. Szkoły przem ., b. poseł, inż. 
H . M ianow ski, cechm istrz cechu kraw ców , Stan . 
Stankiew icz*

Ł ódź. (A W .) Z łożono na ręce okręgow ego  
kom isarza w yborczego następujące listy : 1) „Soli- 
darność“ C . B eyer; 2) kom itet w yborczy grupy  
„W olność** T . W ieniaw a  - D ługoszew ski, J. K on;

T w órcy K . U . G . Z . Z . z p. dr. W ybickim na  
czele w yczerpali w szelk ie środki i argum entacje, 
aby na tej platform ie w yborczej nie obow iązującej 
zresztą do ustępstw natury klasow ej, party jnej czy  
ideow ej pod znanym i hasłam i, zjednoczyć w szyst­
kich polsk ich działaczy politycznych, jeżeli zaś nad­
ludzkie w prost w ysiłk i ludzi dobrej w oli rozbiły się  
o  tępy  upór party jn ików , czy też zostały  zm arnow a ­
ne ze w zględów pryw atnych jednostek , pozostaje  
już ty lko odw ołanie się do w yborców  —  aby uznali 
najpow ażniejszy , m im o w szystko , zespół w yborczy  
na Pomorzu, jakim bezsprzecznie jest Katolicka Unja 
Ziem Zachodnich, za reprezentację um iarkow anej  
części społeczeństw a polsk iego, tej w iększości oby ­
w ateli. którzy pragną spokojnej pracy na w si i w  
m ieście która dość już m a w alki party jnej, jało- 

' w ych sporów  o praw o do  m iłości W iary  i O jczyznv.

Okręg Gnieźnieński 33.
6. Jan Łopatka, kow al.

7. Sylwester Gawrych, kupiec.
8. Michał Maćkowiak, burm istrz.

9. Maciej Kapsa, ro ln ik .
10. Witold Prądzyński, adw okat

7. Józef Nowak, ro ln ik .

8. Stanislaw Wróblewski, urz. państw .

9. Stanislaw Poczta, ro ln ik .

10. Uabel,
11. Piotr Jarociński, ro ln ik .

8. Kazimierz Grabowski, ro ln ik .

9. Teofil Preiss, kupiec.
10. Michał Drzymała, ro ln ik .
11. Bolesław Grudziński, em . urzędn. państw .

12. Jan Adamczak, kow al.

13. Wojciech Pospieszny, m istrz kraw .

i Senatu z innych list
Poznań; 7) A polonja Ł obzow ska, m odniarka, Po ­
znań; 8) Z ygm unt Piękniew ski. ślusarz, Poznań.

Polski blok kato lick i (C h. D . i Piast) z w nioskiem o  
przyłączenie do listy państw , nr. 25. N a liście tej figu­
ru ją nazw iska: 1) Janczew ski Stanisław , drogeryszta, 
2) R adom ski W ładysław , kupiec, 3) W ierteł W acław , 
.ślusarz, 4) D anecki B olesław , architek t, 5) Sołtysiak M a­
ciej, restaurator. 6) koralew ski M arcin , m onter, 7) Sko ­
w roński M ichał kierow nik fabryki, w szyscy z Poznania, 
8) L eitgeber A ndrzej, ro ln ik , R ataje.

Stronnictw o Pracy K resów zachodnich , bez w niosku  
o przyłączenie do listy państw ow ej. N a liście tej figu­
ru ją nazw iska: 1) T okłow icz B olesław , rzeźnik , 2) D er­
ka M ichał, kupiec, 3) Z drojow y Franciszek, urzędnik, 4) 
N iem ojew ski E dw ard , handlow iec, 5) Ł aw niczak Franci­
szek , urzędnik kolejow y, 6) Petruzelli W ładysław , inw ali­
da w oj., 7) M osiński Piotr, robotn ik fabryczny, 8) K asow a  

A ntonina, w dow a, w szyscy z Poznania.

PPS.: B arlick i. O gólno-żydow ski 
w yborczy: K irszbraun. L ew ica

socjaliści: K ruk, 
narodow y blok  
zw iązkow a: L eśkiew icz.

D o Senatu zgłoszono listę rządow ą z m in. Z a­
leskim i Z dzisław em L ubom irskim , następnie listy : 
18, Siły R obotniczej, 33, 2, 13, 24, 16.

B loku M niejszości N arodow ych w Polsce (na  
pierw szem m iejscu figuruje dr. D m itry-L ew icki ze  
L w ow a, na drugiem  Jan L eszczyński ze L w ow a, na  
trzeciem  L ang z B ydgoszczy).

D o Senatu : W yborczego B loku U kraińskich  
Socjalistów  Selanskich R obotniczych Patrji; Stron­
nictw a C hłopskiego (na pierw szem  m iejscu figuruje  
b. pos. do Sejm u A ndrzej Pluta).

D alej w płynęły listy : Jedności R obotniczo-  
C hłopskiej, lew icy; Ż ydow skiego R obotniczego K o­
m itetu W yborczego Poalej-S jon; Polskiej Partji 
Socjalistycznej,( na pierw szem m iejscu figuruje b. 
poseł H ausner).

3) N iezależna Socjalistyczna Partja Pracy Jan H a- 
nem ann i dr. D robner; 4) O gólno-żydow ski narodo ­
w y blok w yborczy , K irschbraun, W iślick i i Pry-  
łucki; 5) blok m ieszczański Jan D anielew ski i M aks  
Schott; 6) P. P. S. lew ica A ndrzej C zum a i Fran ­
ciszek Polka; 7) Z jednoczenie robotn icze H . B ittner  
i p. R osiak; 8) blok m niejszości narodow ych dr. 
R osenblatt; 9) P. P. S. Z iem ięcki, K ow alski i K ro- 

nig (n iem ieckie socjalistyczne stronnictw o pracy).

no

Aż 13 list wyborczych
w Grudziądzu

W  okręgu 30-tym w G rudziądzu zgloszo-  
aż 13 list w yborczych do Sejm u, z których

kilka jest w prost operetkow ych, jak na przy ­
kład uniew ażniona dla braku dostatecznej ilości 

podpisów  lista niejakiego M arjana B locha z po ­
w iatu Sępólno , która zaw ierała ty lko nazw isko  

tw órcy now ej grupy politycznej, oraz tak zw a­
ny K atolick i B lok B ezparty jny p. D -ra B ortha, 

który ubiegał się o m andat poselsk i z kilku  

przeciw nych obozów i obecnie choćby w ten  

sposób pragnie urzeczyw istn ić sw oje m arzenia,, 
gdy nik t nie chce w ysunąć go na posła.

. .. Sft 4 
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Budowa Katedry Sląskśęj
Ks. biskup L isiecki sk łada podziękow anie Marsz. 

Piłsudskiem u.

W arszaw a. (Pat.). P. M arszalek Piłsudski 

otrzym ał od J. E . biskupa śląsk iego list treści nastę­
pującej:

Jaśnie W ielm ożny Panie M arszałku  I W  im ie­

niu diecezji śląsk iej sk ładam na ręce Jaśnie W iel­

m ożnego Pana M arszałka rządow i R zeczypospoli­

tej w yrazy głębokiej w dzięczności za przyznanie  

dalszych 100  000 zł na budow ę katedry śląskiej. W  

w ielk iem , a tak niezm iern ie cieżkiem  zadaniu zorga­

nizow ania now ej diecezji polsk iej napełn ia m nie  

w ielkoduszna pom oc najw yższych w ładz państw o­

w ych w ielką otuchą, oraz błogą nadzieją, że w idom y  

pom nik tej now ej diecezji, katedra śląska, stan ie się  

rzeczyw istością na w iększą chw ałę bożą, na cześć  

pokolenia naszego, ku radości głęboko relig ijnego  

ludu śląsk iego.

R aczy J. W ielm ożny Pan M arszałek przyjąć  

zapew nienia najgłębszej czci. (— ) -irkadjusz isiecki, 

biskup.

I <irudzi^dza
— Dy nocne aptek. O d soboty , 4 lu tego  

dyżuruje ap^aa  „Pod L w em *' Pańska 22, telefon 40.

— Muzeum miejskie, (u l. L ipow a nr. 28), otw ar­
te w  środy od godz. 12— 2, w  niedziele i św ięta od  

godz. 11— 2.
— Biblioteka i czytelnia T. C. U w  m uzeum  (u l. 

L ipow a 28) codziennie, z w yjątk iem  niedziel i św iąt 
od godz. 5— 7 w iecz, dla dzieci ty lko w każdą śro ­

dę od godz. 4— 5 po poł. ..
N a C helm ińskiem  przedm ieściu w  kancelarji pa­

rafialnej (u l. B ydgoska) w  poniedziałk i i czw artk i od  

godz. 4— 5 po południu .
W  M alem  T arpnie w  niedziele i św ięta po nabo ­

żeństw ! i.
— Poradnia przeciwgruźlicza, przy ul. ks. Bud­

kiew icza 27, otw arta w każdą środę od godz. 1— 3  
po południu . Porad udziela się bezpłatn ie.

— Stacja Opieki nad Matką i Dzieckiem, przy 
ul. ks. B udkiew icza 26 udziela bezpłatn ie porad  
i w skazów ek m atkom  i kobietom  ciężarnym . O pie­
kunka zdrow ia udziela in form acji codzień od 3— 5 po  
poł. L ekarz przyjm uje m atki z dziećm i w ponie­
działk i i piątk i od 2-4 . kobiety ciężarne w środy  

od godz. 2— 4. _
TEATR I KINO.

N iedziela po poł.: R ew ja „R ym s do !eaU P ; 
N iedziela w ieczór prem jera św ietnej farsy , nos^cej 
oryginalny ty tu ł „D udek**, na której w szyscy ba­
w ić się m uszą przew ybornie. Próbv pod rezyserją  
p. T ańskiego odbyw ają się w  całej pełn i.

Poniedziałek  teatr nieczynny.
— Kino „Orzeł": w yśw ietla przepyszny film  p. 

ty t. 12 diam entów , oprócz tego nadprogram  „W iep-»  
rze circe czarodziejk i**. R azem 20 aktów .

— Kino „Apollo" w yśw ietla od daw na oczeki­
w any film w  głów nej ro li z najp iękniejszą gw iazdą  
iflm ow ą św iata L ilii D arnita p. t. „U bóstw iana . dra ­
m at osnuty na tle głośnej pow ieści M elchiora L an- 
gyela. Jako nadprogram „T ajem nica naszyjn ika

ODZNAKA FRONTU POMORSKIEGO.
M aksym ilian B rzeziński, sekretarz sądow y w  

G rudziądzu, odznaczony został przez kom isję „O d ­
znaką H onorow ą Frontu Pom orskiego . zatw ierdzo ­

ną przez M in. Spr. W ojsk .

Ktio prawo
do uźiiItalia nyiwLii inisnkcra t

Sad Pow iatow y w Poznaniu przed niedaw nym  cza-

., Ł  % * ...v ; n W iec nrzvs ugu acv osobom , które

W adu naukow ego -  używ aN
dnia w ydania ustaw y, m usza star c  ośw ie-

ty tU Ą W ^ęc osoby zain teresow ane w inny dopełn ić nie­

zbędnych form alności. __________ ...

go  w  
ciw ’
po  
sta

ROZPRAWA W SEJMIE GDAŃSKIM 

nad sprawą stosunków z Polską.
Gdańsk. (T el. w ł.). N a w czorajszem posiedze­

niu seim u gdańskiego zakończono trzydniow ą dys­

kusje nad program ow ą deklaracją now outw orzone- 
gS Ssenatu "golną uw agę zw rócono nam ow ć  

posła M oczyńskiego z koła polsk iego który ' d o ™ . 
ślił że w politycznych stosunkach m iędzy Polską  

a G dańskiem koniecznem jest tap
obniżającej stosunki te do pozie  m u z^yk yc  h tar_

Poseł M oczynski zw rócił się row m ez prze 
tw ierdzeniu gdańskich polityków o 's*™ ™  
gdańskiej unii celnej i M i °to
art 104 trak tatu w ersalsk iego W olne M iasto  

G da. a  w cielone zo-a ’o pod w zględem  celnym , do  

polsk iego obszaru cinego. Poniew aż podkreśla  
dalej m ów ca, gospodarcze stosunki G dańska tak  
ściśle zw iązane są ze stosunkam i gospodarczem i 
Polski, że’jedynie unifikacja m onetarna, ktor prze­
w iduje rów nież art. 36 konw encji paryskiej, uzdro  
w ić potrafi życie gospodarcze G dańska. Stosunel 
posłów polsk ich do now ego senatu dr. M oczynsk . 
uzależnia od pasteoow ania senatu w obec ludności 
polsk iej W olnego M iasta

Podczas dyskusji zabrał głos w iceprezydent se­
natu G ehl, podkreślając że celem polityki now ego  
senatu w obec Polski, będzie stw orzenie tak iej atm o ­
sfery , która U m ożliw iłaby pom yślny dla gospodar­
czego w spółżycia obu stron, sposób zaratw ienia ist­
niejących, oraz m ogących się jeszcze w yłonić spor­
nych  spraw , lecz sposób, któryby  nie naruszał sam o ­
dzielności i praw a W olnego  M iasta G dańska E. H.

R edaktor odpow iedzialny: A leksander kz/.arljński 
w T oruniu W ydaw ca: „Z iem ia**, Spółka W ydaw ­
nicza, T . z o. p. w T oruniu C zcionkam i n-

-D ziennika I’o 'zii'insk ieoW



Dnh 8 3 28.
. * 5^.

Ś. p. Macie] Koczorowski
Jeidi ludzie Świadomi sa faktu — iź śmierć przyj­

dzie i przyjść musi dla każdego nfeuniknienie. to prze­
cież równocześnie, skoro wyrwie z szereeu kogoś bli­
skiego, przyjaciela czy znajomego — staja wobec zjawi­
ska przerażeni — i jakby nagle uderzeni uświadomieniemJIHGFEDCBA 
sobie tej sprawy — iż dos możliwym lest każdej chwili...

Ó ileż prawda ta występnie Jaskrawiej, gdy zgon 
nagły zabiera człowieka młodego, z werwa życia, żadne­
go słońca radości — a stojącego na placówce i obowiązki 
obywatela i Polaka pełniącego szeroko i gorąco...

Maciej Koczorowski nie żyje. W achym. starym wł- 
tosławsklm dworze, pod obrazem Madonny włoskiego mi­
strza, legł w trumnie na wieczny sen. a przez wycięte 
serca w drewnianych okiennicach kładły się na lego 
głowę wiązki słonecznych promieni roziskrzonego, zimo­
wego słońca. Nie chwycą lut za kamWn ręce, które go 
tak ofiarnie dźwignęły w dniu Wielkopolskiego Powsta­
nia: nie spojrzą Już octy na łan ukochany, odziedziczo­
ny po przodkach I własnym użyźniany trudem Jest nie 
do wiary fakt, że człowiek, który tyle czvnll tyie po­
siadał żywotności, tak mocno czul I a takim pracował roz­
machem — dziś oto uroczyście obojętny — aa niczyje 
zawołanie już nie wstanie, ani srte zatroszczy o sprawy 
tysiączne, których niedawno był dusza. Inlclatorcm. wy­
konawca...

Róg Sw« Woła nałwyttta roectrzygnał raz jeszcze 
o ludzkich zsmlerzenisch I nadziel ech: BA? Swnję wy- 
rzekł słowo I I m Madeja Koczorowskiego powołał tam. 
kędy milkną wszystkie ched człowiecze I kędy nie się­
ga pn^nnljte. ludzkie rotumlcnlei A synom dzłedom. naj­
bliższym zesłał Ml ciężki, w którym przecież mieścić tle 
winna nauka — jak można być ctvnnrm mlhdscrm od 
danvm Svnem Olczrzny: przrlaciolom zaś wskazał dro­
gę ku dalszemu lwi  a  dereniu przyjaźni: w modlitwie, w 
szacunku dla wspomnienia, w wyrosumlalo.ścl.

Nie zapomni rychło Polska i p. Madela Koczorow­
skiego: lego twórczego trudu Itad posoetal na zawsze 
w pracach Komisji Graniczne!; lego czyn bojowy zazna­
czył sie na Krainie w określę walk o odzyskanie Niepod­
ległości: lego codzienna troska widmele plonem obfitym 
na polach Witosławia I Pamiątkowa Życzliwość i pogoda. 
S laka zbliżał się do kxtei, skarbiły mu przyjaźń, która 
oby trwała była poza grób, gdyż już tylko modlitwa 
dwiadczyć się może...

Obok dziadów I ojców, położył się wcześnie w ro­
dzinna mogiłę w starem Orlo, nad brzegami Wltosław- 
sklego jeziora i niech mu tam szumi fala błękitna, niosąc 
wieść o tem. że żywię pamięć dzielnego człowieka w Oj­
czyźnie. pod dachem rodowego gniazda I w wiernych, 
przyj adelskicb sercach.

M. R.

Kronika W8e8l<woHlP
ZAKOŃCZENIE SENSACYJKSOO PROCESU.

śrgm (sm)

Rozprawa sadowa przeciw oskarżonym Pawiowi i Mi­
chałowi Klupczyńskim. jak donosiliśmy, skończyła się w 
poniedziałek, 30 stycznia. Po południu o godzinie 5-tej 
ogłoszono wyrok. Wyrok skazał ojca Pawła K. na doży­
wotne wiezienie, a syna jego Michała na 14 lat ciężkie­
go więzienia.

Według przysługującego prawa Paweł K. wniósł re­
wizję wyroku, spodziew. się być może złagodzenia wyroku 
przynajmniej dla syna, który będzie miał 42 lata, gdy o- 
puści mury więzienne. Żona Klupczyńsklego na wiado­
mość o wyroku miała zwariować, córka zaś ze zmartwie­
nia ciężko zachorowała. Ogromny majątek skazanych bę­
dzie prawie w całości obrócony na zapłacenie kosztów, 
a głównie na utrzymanie rodzin po spalonych żołnie- 
-zacli.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NA LODZIŁ

Po południu, dnia 1 lutego r. b. dwaj chłopcy. Jeden 
łreścióletni a drugi siedmioletni używali przyjemności 
dygania się na zamarznięte! Warcie tuż obok mostu, 
^igle obaj nieopatrznie wpadll około brzegu we wodę 
Zgroza ogarnęła przechodniów stojących na moście. Za­
ra? też kilku mężczyzn pobiegło na brzeg, ażeby przyiść 
r nnmoca biednym chłopcom którzy utrzymywali sle 
e^rcze na powierzchni wndy Niespodzianie kilkuna­

stoletni gimnaziasta, harcer? Leon śniedrłewskł wskoczył 
do wndv w ubraniu, narażalac własne żvcle dla urato­
wania bliźniego lak mu nakazywało 3-cle prawo harcer­
skie. Po newnvm czasie udało mu się wydobyć Jednego 
chłopca z wody Drugiego zaś wvdohvl lakiś starszy’ 
człowiek postiwalac sle na Indz’e za pomocą de^kt

Szczęściem na moście znajdował się lekarz p. dr 
Jerzycki, który udzielił doraźnej pomocy topiele. Potem 
żywych jeszcze ale nieprzytomnych chłopców odwieziono 
autobusem p Smoleńskiego do szpitala Topielcy nazy­
wają się Mieloszyńscy Bohaterski chłopiec zai Jako 
harcerz powinien otrzymać za uratowanie życia od 
swych władz przynalmnlel pochwałę.

Cześć Harcerstwu, które posiada takich członków  1

KASZUBSKA WYSTAWA DROBIU.

Kotdtriyna
'fi ubiegła sobotę odbyto się tu otwarcie drugie, ka- 

Sttaklej wystawy drobiu I królików. Wystawę, która 
irzedstawla się Imponująco, zwiedzi starosta p. Lipski. 
y«os Centralnego Komitetu HodowM Drobiu w Polsce, 
rrybubki. burmistrz Kruczyński 1 wielu Innych.

Wystawa obejmule eksponaty z całego kraju I trwać 
Md* do dnia 8 lutego rb.

WW - .IM—

NOWA RAKARNIA.
Jroftta (a)

W niedalekim esasię otwarta zostanie w StuHnie no- 
*t. polska rakarnta, wybudowana przez p. R. Erdmana. 
Obecnie właścicielem rakami lest Niemiec. P Erdmano- 
wi. znanemu na tut gruncie olonlerowt polskość! I b. 
komendantowi obwodowemu Tow. Pow«t I Wojaków na­
leży <le pomne I pnparde

Kronika Pomorza
KIEROWNIK URZĘDU KATASTRALNEGO ZAARESZ­

TOWANY.
Kartuty

Z polecenia prokuratora aresztowany został klerow- 
ik urzędu katastralnego p. Gryszkiewicz.

KANAŁ WYBAOROWANY W UJŚCIU WISŁY.

Tczew (AW.)
Pomiary wlasnę przeprowadzone w ulśdu Wisły 

jrzez Towarzystwo Wista - Bałtyk przy pomocy holow­
nika ..Foka*’ wykazały, te przekopana w zeszłym roku 
<-ynna kanału wjazdowego aa Wisłę Morska znakomicie 
uę trzyma Na catei długości kanału 350 mir. rynna wy­
kazuj t zlebokoikl od 55-7 metrów I tylko na odanku 
dziesięciu metrów eaputykala Mę głębokości okuło 5 
metrów Nt»mec*nvtn więc kosztem kanał może być do- 
prowadzony dc głębokości wystarczające! dla przepro- 
vydrun;* ttafków do SA metra zagłębienia przez ławicę 
rsrtMows fc Wisły.

83* TON RYŻU Z HAMBURGA DO GDYNI
Staroyard (d)

łhjowtęę , Victor* przywiózł znów 330 ton rvżu z 
ttamhurya Ńi razie przemiał ryżu odbywa się w młynach 
*Acherta w Starogardzie, wkrótce lednak uruchomiona 
W'de budująca tlę taszcząmla ryżu przy basenie wew- 
ęetretrrm Omacfc czteropiętrowy Już Jest wyprowadzony 
Sod *>ah.

Loinicza służba sanitarna w Polsce
80 płatowcOw wc Framll - Propaganda idki lotnictwa polskiego 
Potrzebokmy Jeszcze 6 p:aiowiów • „Komitei Fu^dacfl lotnicze ’»

Doświadczenia, poczynione w zakresie ra­
townictwa chorych i rannych przy pomocy 
komunikacji lotniczej w czasie ostatniej woj­
ny, a także podczas walk w Maroko, Syrji, 
Iraku, zwróciły baczną uwagę rządów 1 spo­
łeczeństw na przystosowanie i rozwój lotniczej 
służby sanitarnej. W tej dziedzinie na pier- 
wszem miejscu należy postawić Francje, która 
posiada obecnie 80 płatowców sanitarnych. Du­
żą ruchliwość na tym polu okazują również 
Anglja I Stany Zjednoczone Ameryki Północnej.

Polska posiada obecnie 3 samoloty sani­
tarne, które w r. 1926 p. Minister Spraw 
Wewn. gen. SkładkowsW uzyskał dla użytku 
również ludności cywilnej od Ministerstwa Spr. 
Wojsk., I które przystosowane zostały do ce­
lów sanitarnych.

Ministerstwo Spraw Wewn. wydało do 
wszystkich województw Instrukcje, zalecające 
stworzenie warunków, zapewniających spraw­
ne działanie samolotów sanitarnych. Chodzi tu 
głównie o propagandę Idei lotnictwa sanitarne­
go. a także ó tworzenie lotnisk I zakładanie sta- 
cyj benzynowych. Zabiegi te Ministerstwa Spr. 
Wewnętrznych należy powitać z calem uzna­
niem. Już samo oswojenie społeczeństwa z 
lotnictwem ma swoje znaczenie, a skoro tlę 
jeszcze zwróci uwagę na praktyczne przysto­
sowanie tego środka komunikacji do celów sa­
nitarnych, to Idea ta nabiera wagi szczególnej 
Według danych zawartych w francuskich pis­
mach lekarskich w trzechletnim okresie czasu

Żegluga Polska opracowuje nowy projekt 
wycieczek zagranicznych

(Od władnego korespondenta Ł. H. iv Gdvid.)

Państwowe Przedsiębiorstwo „Żegluga 
Polska" przystąpiła do opracowania programu 
zagranicznych wycieczek własnym statkiem 
„Gduiia'*. Wkrótce program ten „Żegluga Poł- 
ska“ poda do wiadomości publicznej. Między 
Inneml „Gdvnla“ wyruszyć ma w lecie br. z 
wycieczką do Amsterdamu, aby umożliwić 
wzięcie udziału szerszej publiczności w uro- 
czynnościach Dziewiątej Olimpiady. Przebudo­
wa dwóch statków „Gucnia- i „Zaglnba“ jest na 
ukończeniu 1 M rrawdopodobria w nwju łącz- j 
nie ze statkiem „Gdańsk-dane będą do użv-1

Sport i kuUura fizyczna 
W przededniu olimpiady zimowej

Król Albert I następca tronu holenderskiego w St Moritz.
Król belgijski Albert przybył Już do St. Moritz, aże­

by wziąć udział w Igrzyskach IX Olimpiady. Następca 
tronu holenderskiego przybędzie w dn. 9 lutego.

Czechosłowacja w St Moritz.
Ostatecznie ustalono liczbę zawodników czeskich na 

Olimpiadę Zimowa w St Moritz. Wynosi ona 51 zawod­
ników we wszystkich gałęziach sportów.

Kanadyjczycy na Olimpiadzie w St Moritz.
Kanada będzie reprezentowana przez drużynę o na­

stępującym składzie: Porter, dr. Sullivan, Taylor, Hugh, 
Plaxtoii, Trottier, dr. Hudson, Sullivan, Deiahaye, Gor­
don, Fisher, Bert Plaxton, Roger I Mueller.
St Zjednoczone, Szwecja, Francja I Rumunia w St Moritz

Stany Zjednoczone wysyłają do St Moritz następu­
jących zawodników. Biegi łyżwiarskie na szybkość: Va­
lentine, Bladas, John Farrell, Edward Lon Murphy, Ir­
ving Jaffee.

Jazda figurowa pań: Maribel Yerxa Vinson, Theresa 
Weld Blanchard. Beatrix Suzette Loughran.

Jazda figurowa panów. Nathaniel William Niles. 
Sherwin Campbell Badger. Roger Felix Turner.

Jazda parami: panie — Theresa Weld Blanchard, Be­
atrix Suzette Loughran, panowie — Nathaniel William 
Niles, Sherwin Campbell Badger.

Szwecja wysyła następujących zawodników:
Biegi łyżwiarskie na szybkość: Bengt Gunnar Erland 

Aimer, Fritz Gustaw Adolf Andersson.
Jazda figurowa panów: Glłlls Grafstroem.
Bieg narciarski 50 kim.: Carl Wolger Andersson, 

Sven Ludwig Utterstmem. Per Erik Hedlund, Lars Te- j 
odor Johnsson. Anders Stroem, Ernst Alm, John Lindgren.

Bieg narciarski 12 kim. i 18 kim.: Carl Wolger An­
dersson. Sven Ludwig Utterstroem, Per Erik Hedlund, 
Lars Teodor Johnsson, Karl Gustaw Johnsson. Anders 
Stroem, Ernst Alm 1 John Llndgreen.

NARCIARSTWO.
Kursy narciarskie dla oficerów I nauczycML

W workowym ośrodku narciarskim w Zakopanem ' 
został ukończony Instruktorski kurs narciarski dla ofice­
rów. Przesłuchało go około 50 oficerów, delegowanych 
ze wszystkich D O K. i w znacznej mierze z K O. P.

Celem kursu było danie wskazówek metodycznych 
z dziedziny narciarstwa, któreby pozwoliły kończącym 
kurs na szerzenie tej umiejętności w oddziałach

Narciarstwo bowiem w wojsku zyskuje coraz więk­
sza zastosowanie, nietylko w Austrii I we Włoszech, gdzie 
kwitło już przed wojną, lecz również i w Innych pań­
stwach, lak Francja, Niemcy, Rosja.

Polska czyni również w tym kierunku szybkie po­
stępy. Wojskowy ośrodek narciarski, będący pod kie­
rownictwem mir. Ziętklewicza, szkoli nietylko wolsko, 
lecz t osoby cywilne, skierowane tam przez Państwowy 
instytut Wychowania Fizycznego.

W styczniu zakończony został taki kurs dla nauczy­
cielek ludowych, mających poświęcić tlę pracy w zakre­
sie przysposobienia wojskowego i wychów, fizycznego.

Mistrzostwo Szwajcarii w narclarstwla.
Mistrzostwo Szwajcarii w narciarstwie zdobył na za­

wodach w Gs  ta  ad Szwajcar A Rubi (OrindęwaM), drugie 
miejsce zajął A Julens (Zermat), trzecia — Wende 
(Czechosłowacja).

Wielkie igrzyska zimowe w Moskwie.
W dniu 1 lutego br. w Moskwie rozpoczęły się wiel­

kie Igrzyska Zimowe, w których blerze udział 700 nar­
ciarzy I około 200 zawodników łyżwiarskich. (PAT)

TENNIS.
Turniej tennisowy w Cannes.

Turniej tennisowy w Cannes zgromadził elitę ten- 
nislstów światowych. Z walk dotychczasowych ciekaw­
sze wyniki były następujące: książę Czetwertyńskl (Pol­
ska) przeciw dr. Albrecht 2:6 6:4. 7:5, w Salm - Del 
Bono 10:8. 3:6. 6:3. Latań - Salm 6:4, 4:6, 6:4, w grze 
podwójne! panów; Salm. Artens — płk. Mayes. Lewis 
6:2, 6:3. Cochet du Plaix — Blflchdom. Mourgue d‘Al- 
gue 6:2. 6:1. 6:1 Dalsze wvnfid gry pojedyńczej: 

uratowano życie, zawdzięczając działalności lot­
nictwa sanitarnego, zgórą 2000 ciężko rannych 
żołnierzy francuskich. Ta cyfra mówi już sama 
za siebie. A przecież Polska znajduje się w zna­
cznie gorszych warunkach, gdyż nie posiadamy 
ani tak rozbudowanych Hnij komunikacyjnych, 
ani tak gęstych i zaopatrzonych centrów chi­
rurgicznych. Zatem potrzeba zdobycia dosta­
tecznej liczby płatowców sanitarnych jest u nas 
może więcej palącą, niż gdzieindziej.

Według przypuszczalnych obliczeń Mlnl- 
sterwa Spraw Wewnętrznych Polsce konieczne 
jest potrzebnych prócz Istniejących, przynaj­
mniej 5—6 płatowców sanitarnych, nie mówiąc 
Już o przygotowaniach na czas wojny. I tutaj 
pomoc społeczeństwa Jest konieczna. Inicjaty­
wa społeczna winna odegrać rołę poważną. Te- 
mi to pobudkami kierowany Komitet Fundacji 
Lotniczej Im. Pierwszego Biskupa Polowego ks 
Stanisława Galla, powziął myśl akcji społecznej 
w nadziel oddania na usługi Państwa 1 obywateli 
płatowców sanitarnych.

Myśl ta, mimo powojenne zubożenie kraju 
znajduje swój wyraz w napływających skład­
kach. Miejmy nadzieję, że zabiegi Komitetu zo­
staną uwieńczone pomyślnym wynikiem wy­
próbowanej zresztą ofiarności naszego społe­
czeństwa.

Adres Komitetu utworzenia Fundacji Lot­
niczej Im. Pierwszego Biskupa Polowego ks. 
Stanisława Galla: Warszawa, Miodowa 24, tel. 
520-91. konto P. K. 0. 14 7U7.

teczności publicznej.
Może już od pierwszego maja „Odańsk“ 

I „Zagłoba44 podejmą stałą komunikację nad­
brzeżna, lecz rozkład jazdy ich uzależnionym 
będzie od letniego rozkładu kolejowego. Pierw­
sza wycieczka zagraniczna wyruszy dopiero 
po 15 maja. W końcu czerwca przybędą do 
Gdyni dwa w New-Castle dla Żeglugi Polskiej 
zamówione Matki, które również óbsżugiwać 
będą miejscowości kuracyjne na naszem wy­
brzeżu. Z tego też powodu rozkład jazdy uleg­
nie zmianie 1 llpca.

Skoki narciarskie: Tore Edwin Edman, Axel Herman 
NUsson, Ragnar Alfred, Beetfl Carlsson, Sven Olaf Land­
green. Carl EErik. Martin Nordin, Sven Ivan Erikson, 
Frans Axe) Ostrand. Erik Bang.

Bieg narciarski kombinowany: Tore Edwin Edman. 
Axel Herman Nilsson, Ragnar Alfred Beedi, Cariaaon. 
Sven Olaf Lnndgreen. Carl Erik Martin Nordin, Sven Ivan 
Erikson. Fraas Axel Ostrand, Erik Bang

Hockey lodowy: Erik Waldemar Larsson, Slgfrid 
Emil Oeberg, Henry Johansson Ernst Ludwig Wilhelm 
Karlberg. Birger Ivan Holmquist Karl Gustav Emanuel 
Abrahamson, Nils Ake Torsten Johansson, Knot Wilhelm 
Petersen. Qustav Johansson, Knrt Sucksdorff, Knot BertfL 
Hilding Linde 1 Emil Bergman.

Francja wysyła następujących zawodników: (dodat 
kowo)

Bobslelgh-Robert Petltdidier, Jaques Pedtdldler I Pani 
Dedeyn. Zastępcy: Valleeo Charpentier I Vat

Skeleton: Dormeuil I xast Sabouret

Rumania wysyła dodatkowo: do bobsleighs: Petro- 
vlcf Pierre, Nitescu Traian. Alsimann-Ferry Feliks.

Komitet OfimpUskl Szwajcarski apeluję do PP. Wydaw­
ców polskich.

Komitet Olimpijski Szwajcarski, sajmulacy się prze­
prowadzeniem Olimpiady Z’mowtl w Si Moritz, zwnea 
się do PP. Wydawców Pism I Gazet polskich o łaskawe 
wysyłanie przez czas Olimpiady Ich wydawnictw bez­
płatnie, pod adresem: Chef de la Presse des H-lżmes Jeux 
Ollmplques d hiver a St Moritz, Od. Hotel Victoria.

Data rozpoczęcia wysyłania pisma: 8 lutego 1928 r. 
do dn. 20 lutego 1928 r.

Komitet zgóry dziękuję wszystlrim PP. Wydawcom 
za łaskawe nadsyłanie gazet.

Aesddiematw — Czetwertytakf 6Xk ta <ta Platx — 
Lewis 6:0, 6:2, płk. Mayes — Scovel 6J, 6:1, misa Ryan 

— miM Harvey 8:6, 6J mfię Valerio — • mfię Contuda- 
vos 5:7, 6:2, 6:3 (I) mtaa Bcnoett — mfi« Valerio 6A 
6A

Z KLUBÓW I ZWIĄZKÓW.

Ze Związku Polskich Towarzystw Turystycznych.
Zjazd Delegatów Polskich Towarzystw Turystycz­

nych, Krajoznawczych i Narciarskich, który odbył się w 
Warszawie w kwietniu ub. roku, postanowił powołać do 
żyda stały Związek tych towarzystw, wybrał Jego tym­
czasowy Zarząd z posłem Osieckim jako prezesem, proi. 
Aleksandrem Janowskim Jako wiceprezesem i dr. Mie­
czysławem Orłowiczem lako sekretarzem Zarząd ten 
opracował statut Związku, który we wrześniu został za­
twierdzony przez Komisariat Rządu w Warzzawię.

W charakterze członków zwyczajnych zgłosiło do 
Związku przystąpienie 11 towarzystw, liczących ogółem 
21.000 członków Z pośród nich posiada: Polskie Towa­
rzystwo Tatrzańskie 10.000 członków, Polskie Tow. Kra­
joznawcze 5.000 członków. Polaki Związek Narciarski 
2.100 członków zgrupowanych w 29 towarzystwach. Au­
tomobilklub PoMtl 1 kluby do niego afiliowane 2.000 
członków Pozostałych 1.900 członków grupuję się w 
mniejszych towarzystwach, lak Wojewódzkie Tow. Tu­
rystyczno - Krajoznawcze w Tarnopolu (16 oddziałów. 
700 członków), Polski Związek Turystyczny w Krakowie. 
Związek Uzdrowisk Polskich, Polski Touring Klub w 
Warszawie, Polski Klub Turystyczny w Warszawie. Pol­
skie Tow. Turystyczne w Toruniu i Akademickie Koło 
Krajoznawcze w Waiszuwie.

Pierwsze Walne Zgromadzenie Związku odbędzie się 
w niedzielę, 5 lutego rb. o godz. 10 rano u Warszawie 
w lokalu Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego przy 
ul. Karowet 31. Na porządku dziennym m.. In omówie­
nie programu działalności Związku na rok 1928 rozdział 
kompetencji między towarzystwa do Związku należące, 
względnie unifikacja towarzystw o pokrewnych celach 

oraz wybór preresa i Zarządu

| Polska a międzynarodowa wystawa 
prasy w Kolonii

Sprawa uczestnictwa t-u.iK. w międzynarodowej wy 
stawię pi asy w Kolonii stoi wciąż na martwym punk­
cie. Coprawda komisja oryanizacyjna powołana przcl 
M. S. Z. w październiku i ub do pizygotowania pokart 
polskiego na tę wystawę, opracowała już całkowity pro­
gram lego pokazu lecz realizacja tego programu nie mo­
że dotychczas być rozpoczęta, wobec braku funduszów 
potrzebnych na to. Przeznaczona pxzez M. S. Z na pra­
ce przygotowawcze do pokazu kwota zaledwie wystar­
czyłaby na pokrycie kosztu dzierżawy terenu, potrzeb­
nego na te» pokaz. Z wyasygnowaniem zaś, a przynaj- 
iih u c ] z przyznaniem kredytu sum potrzebnych na urzą­
dzenie pokazu czynniki rządowe ciągle się ociągają. 
Tymczasem czas ubieg* I zbliża się coraz bardzie! tef> 
mm otwarcia wystawy, budząc coraz poważniejsze wąt­
pliwości I ubawy co do możliwości urządzenia pokazu 
polskiego prasowego w Kolunji. Dowiadujemy się że Ko­
misja organizacyjna w sprawie tej złożyła stanowcze o* 
świadczenie czynnikom miarodajnym i uzależniła urzą­
dzenie pokazu od szybkiego załatwienia przez nie spra­
wy finansowego poparcia rozpoczętych już jel prac przy­
gotowawczych.

W sprawie pozwoleń na broń palnę
Mbiurfertum Spraw Wewnętrznych poleciło, aby po­

zwolenia na posiadanie broni palnej, małokalibrowej, uży­
wane) do celów sportowych, lak rówineż amunicji byty 
wydawane bez trudności, o Ile starający się o broń dają 
dostateczna rękojmię, że nie użyją Jej do celów niedo­
zwolonych

Nieletnim pozwolenia mogą być wydawane tylko za 
poręczeniem lub na odpowiedzialność rodziców lid) opie­
kunów.

Wymień  łona broń może być używana w zasadzie tyl­
ko do strzelania do tarczy Używanie lei w innym celu 
I w Inny sposób bez wypełnienia ogólnych warunków, do­
tyczących używania broni nie lest dopuszczalne. No­
szenie broni poza strzelnic* lub poza domem dozwolone 
lest tylko w futerale i nienabitej. Wyjątek stanowią 
zwarte oddziały przysposobienia wojskowego, prowadzo­
ne przez władze wojskowe lub dowódców, zatwierdzo­
nych przez władze wojskowe.

Sprawa sprzedaży,Orbisu*
’ i

Sprawa przeięd* „Orbisu** przez nowe konsorcjum 
nie mole Jakoś dojść do skutku. W pertraktacjach, pro­
wadzonych ze wspomnianem konsorcjum od przesdo 
pół roku Ministerstwo Komunikacji wysuwa coraz to no­
we koncepcie, które powodują dalsza zwlokę Zapowie­
dziana reorganizacja „Orbisu* i racjonalna rozszerzeni* 
zakresu lego działalności z powodu przewlekania pertrak­

tacji nie mogą być przeprowadzone, przez co państwo 
oonosi znaczne szkody, gdyż tak znakomity środek pro­
pagandy zagranicznej, za laki uważane za wielkie biura 
podróży, nie lest wyzyskany.

Obecnie Ministerstwo Komunikacji przeprowadza ba­
dania aktywów I pasywów „Orbisu* w celu zabezpiecza­
nia na nowem konsorcjum znacznych sum. Jakie „Orbis* 
dłużny Jest Ministerstwu u sprzedane bilety. Badani* 
ma być wkrótce uko^ zone, zatem spodziewać si* należy, 
że sprawa „Orbisu* uareszci* ruszy s miejsca.

Opiniowanie projektów rozp. rządowych
Komisja Opiniodawcza pray Pnoesle Kondteta Eko­

nomicznego Ministrów rozpatruje obecnie szereg projek­
tów rozporządzeń rządowych, między imani projekty 
rozporządzeń: w sprawię Instytutu Badania Koniunktur 
Gospodarczych I Cen, w sprawie zastawu rejestrowego 
aa towarze, w sprawie kredyt* na podniesienie wytwór­
czości zwierzęcej, w sprawie osad rodzinnych, w 
sprawie pomocy kredytowe! dla anatażouych 1 
sprawię pomocy kredytowej dla sasMonych 
wojskowych prsy nabywaniu goepoóuretw rol­

nych. w sprawie uprawniał służby fołwarome! w mająt­
kach, podlegających pereelwej!, w sprawie wytoczenia 
gruntów aa cele gospodarstw Jednych i aaleeienła grun­
tów, potfiegfych obowiązkowej pnroetacli 1 wiete Innych.

Port gdytsM rozbudowuje Se bez przerwy
Ostatąio sprzyjająca pogoda dla robót portowych po­

zwoliła na rozpoczęcie budowy wododam 1 zakładanie 
rur wodociągowych do wielkiego magazynu portowego 
na nowem wybrzeżu i do przewozu przes kanał do Oksy­
wia. Puzaton polsko - akandytiawakie TPwarnr\tWk 
Transportów napoczęło budowę tundameotów ma 3-cl 
własnych dźwigów portowych.

Do walki z Jaglicą
Państw. Szkoła Higieny organizuje nowy kurs J**** 

Białowieskie! polowanie reprezentacyjne aa dzfici ł wilki, 
z metodanź walki s Jaglica na rtemlach polskich. Program 
kursu obelmuie stronę kliniczna i apolecną wałki z Ja­

glicą.
Wykłady będą prowadzone trzet profeeorów IM- 

wersytetu Warszawskiego 1 ordynujących lekarzy InaŚR- 
tutu oftalmlcznego ores przez wybitnych htołcełstów.

Początek kursu wyznaczoac aa 31 marca r. K cza* 
Jego trwania na 10 dni, a Bóść nczmtnfkóu «• ałrorze- 

kraczającą 30 osób

Kronika Siatka
OHYDNY NAPAD RABUNKOWY.

remewhta Otas M

W sobota, dnia » ub «. e a lic *oa<maao ohy­
dnego napadu rabunkowego sa naota# kanmrtvatlrt firmy 
drzewnej Fuchs - Sawto***ei Pertwee aapada. la* 
Szwarc » SiarieJą pracatw eprsediU* • ud Bnnta eod 
przybranem aazwtsktam Aimzez^ Murtka (p^ ktareni 
krył sto od dwu łat), wwywwdl ta tours tademe w 
świadczenia przetarłam wacw

SzeJOwna. ttOrw • <•»*> ekw* saiem tarto ohlicta- 
nlem pieniędzy erseaaaeanuveb aa wyutew -ohrwmltów, 
uderzona soetah catemadia świątromw ortei aaee^ka 
młotkiem, a edamenla byty tek słtae w tnemtovte taj 
czaszkę. Po dotawauta seat wweiu erabcw# W staaueB

i zbiegł.

Dzięki aacychatam wesueetems eMazowi wwawee 
napadu aresztowano, s w cz»«ta rewtaf urea-
pustkę, upowsznlalące dc preefcrwwanU cramr* «rtamrne> 
klei Zbrodni w otatawlew •
Tarn Oórech Obarę ehydws mn w u I* e <*A
więziono w etanta beeeaArte*"'** ta eowtatoere

go gdzie wałczy as tariencK

PRZESRENIE A OtMinOODflNNV nyiM PRaC*

Przesilenie z powodu woruwmhcni* * yodamneą- 
dnia pracy n* Slasku wzr*»<a 'Vvta*lirf • Hw mu  
Bismarcka, gdyż robouilcw «ą*a>ta<» 
dzeniem ministra pracy ’ ocwto* i * * 4 * * * 8
8 godzinnego dnia pracy w rvck tateiw^ 
które dotąd pracowały »s muw'
*'isku że rozporządzeni* w*w V***rrwH - 
botnlkAw olę sstala |e«*W* ♦wmW ’ »<♦•**♦* • r 
dzlnoego dnia wecy < saf»»*u wsorw*"-”*— »**r* 
dAw. w rarte gdrtoy • ♦**-

ta erwey
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Czy pocałunek jest zcrs ;ą?Rodzina i Szkoła
Z ufnością oddaje się dziecko szkole, prag­

nąc, by zdobyło tam jaknajwlększy zasób wie­
dzy, umiejętność pracy i wchłonęło w siebie tę 
nieodłączna cechę kulturalnego człowieka —  
dobre wychowanie. Tymczasem niejedna mat­
ka zauważa, że wychowanie szkolne nie przy­
sparza dziecku cech dodatnich — a czasami 
dzieje się nawet wprost przeciwnie.

Jakież są tego powody?

Przedewszystklem w klasie niema wspóL 
dslałanla, tylko przeciwdziałanie, pochłaniają­
ce mnóstwo energjl uczących się 1 uczącego. 
Wytwarzają się dwa obozy: z jednej strony 
nauczyciel, usiłujący opanować klasę 1 przejść 
t nią wymagany kurs programu, z drugiej stro­
ny uczniowie, usiłujący opanować nauczyciela 

i przeszkodzić mu w tem.

Nic dziwnego. Wiemy wszyscy dobrze, 
my dorośli, że takiego „nawału" wiedzy nikt 
by z nas nie wytrzymał. Zwłaszcza jeśli ta 
wiedza jest dawana uczniom takiemi metodami, 
jakie już są stosowane przez nauczycielstwo od 

najmłodszych klas poczynając. A więc stosuje 
się metodę „analizy", która ma być rzekomo 
Środkiem wyrobienia w uczniu sprawności i sa­
modzielności myślenia. W tym celu dzieci w 
klasie wstępnej piszą wypracowania p. t. „Jacy 
są moi rodzice", a w klasie podwstępnej już 
„analizują" „rozwój akcji" 1 rysują ów rozwój 
w trzech ilustracjach. Istną plagą w tych no­
woczesnych metodach, które są bezkrytycznem  
naśladownictwem wzorów obcych, jest „metoda" 
rysunkowa, polegająca na tem, że dzieci od naj­
niższych klas rysują wszystko, nietylko przy 
nauce przyrody, lub geografii, lecz i przy nau- 

hlsiorji, a
nauce przyrody, lub geografii, lecz i 
ce języka polskiego, niemieckiego, 

nawet śpiewu.

Rezultatem tych niezawodnych
Pozwijanie n dziecka, zdolności do blagi, przy­
zwyczajenie do zadowalania się mizernemi re­
zultatami i wogóie zdawkowym stosunkiem do 

pracy.

Z 
tramu 
ma on 
uwagi , 
nauczyciela do ucznia ule pozwała nawet na to. 
Źródłem tego wrogiego stosunku są właśnie no­

woczesne metody, które ale pozwalają nauczy­
cielowi w sposób prosty ł własnego do utworu 
czy bohatera stosunku wygłosić dany wykład. 
Nie wolno uczniowi nic „narzucać". Więc miast 
wykładu o czynach i życiu wielkiego człowieka 
•— analiza wspólna, grzebanie się w źródłach, 

pamiętnikach i t d.

Młodzież zatraca w sobie coraz częściej 
zrozumienie celu swej pracy i tej pracy radość, 
bo każę jej pokonywaó trudności nie do poko­
nania.

Silą reakcji zaczyna się interesować tem. 
co pozwala jej zapomnieć o nudnej pracy 
szkolnej —  czyta książki nieodpowiednie —  za­
traca ideały, które winny być przecie pochodnią  

w życiu młodzieży.

metod jest

drugiej strony przeładowany kurs pro- 
zabiera nauczycielowi tyle czasu, że nie- 
poprostu czasu aa poświęcenie większej 
wychowaniu, a areaztą wrogi stosunek

 

Kobiela a KolejMopte
Japońskie ministerstwo oświaty zabroniło 

nauczycielkom obcinania włosów motywując 
rozporządzenie tem, że widok krótkich włosów  
źle wpływa na dzieci.

W walce z handlem  
krajach zaangażowano 
Przeprowadzona ankieta

kobietami, w wielu 
kobiety połicjantki.

 wykazala_ najwięcej 
owocną pracę kobiet na tym polu pracy w Au­
stralii, Argentynie, Holandii, Flnlandjl, Rumunji 

i Czechosłowacji.

Do parlamentu szwajcarskiego wpłynęła 
zbiorowa petycja kobiet opatrzona wielu tysią­
cami podpisów, a domagająca się wprowadze­
nia obowiązkowej służby rekruckiej dla wszyst­
kich Szwajcarek w wieku 20-22 lat. Służba woj­
skowa trwać będzie rok w koszarach pań­
stwowych. W program wykładów winny 
wejść m. in. jako przedmioty specjalne; dobre 
zachowanie się, gotowanie, umiejętne trakto­
wanie małżonków i uświadomienie w sprawach 

płciowych. • >•
Stowarzyszenie młodych dziewcząt w Fila­

delfii wpadło na pomysł zorganizowania kon­
kursu piękności dla mężczyzn. Nowy ten kon­
kurs obejmuje mężczyzn od lat 18 do 60 roku 
życia. Wymagany jest też odpowiedni wzrost 
i waga. Komitet pań wybierze laureata, który 
zostanie uroczyście uwieńczony w obecności 
całego stowarzyszenia.

Kobiety Damaszku postanowiły nie zasła- 
niać twarzy tradycyjnym czarczafem wobec 
rzego władze religjne zaprotestowały przeciw  
nj .bezbożnej reformie"

Są rzeczy wieczne, które pozostają jedna­
kie w czasie wielkich w'ojen. w czasie niebywa­
łych zmian historycznych 1 w czasie katakli 
zmów przyrody. Jedna t tych wiecznie trwa­
łych rzeczy jest miłość. Wszechwładna królo­
wa rządzi ludźmi na wszystkich krańcach świa­
ta. Rządziła przed wiekami, tak samo wszech­
władnie. jak i teraz. Brala w słodką niewolę 
serca 1 wyczarowywała chwile. Miłość bez po­
całunków, to lek ptak bez skrzydeł.

Pocałunek. Nieznośny a czarowny choch­
lik, który wkrada się wszędzie, przełamuje kon­
wenanse. śmieje sie ..w kułak" z opinji 1 zamie­
nia się w królewicza z bajki w noc księżycową.

Każda z was piękne czytelniczki ma gdzieś
 

Trzy laureatki polskie nagrody Ellen Richards
Amerykańskie stowarzyszenie pomocy w  

pracy naukowej kobiet przvznaje corocznie jed­
nej z pośród kandydatek, zgłoszonych przez 
organizacje narodowe „Międzynarodowej Fe­
deracji kobiet z uniw. wykształceniem", nagro­
dę naukową (Ellen Richards sesearch prise) w  
wysokości 2.000 dolarów. Pohkie stowarzy­

szenie kobiet z wyższem wykształceniem wy­
brało trzy kandydatki, a mianowicie: prof dr. 
Joteyko, dr. Nataije Zand i dr. Jadwigę Wólo- 
szyńską opierając się na opinji komisji exper- 
tek.

Prof. dr. Józefa Joteyko jest jedną z naj­
wybitniejszych uczonych w Polsce i zagranicą, 
znana jest zwłaszcza w Be'igji i Francji, jako 

kierowniczka laboratorium psycho-flzjołogji 
uniwersytetu brukselskiego w ciągu 17-tu lat. 
jako założycielka i dyrektorka międzynarodo­
wego fakultetu pedologji w Brukseli, jako re­
daktorka „Revue psychologioue" w Brukseli, 
oraz jako wykładająca w ColRge de France, w  
Sorbonie i w uniwersytecie loycńskim. Po po­
wrocie do kraju została prof. Joteyko w r. 1919 
profesorką psychologii ogólnej i pedagogicznej 
w państw, instytucie psychologicznym w War-

Dziesięć przykazań 
dla kobiet włoskich

1) Kochaj swego męża bardziej, aniżeli 
wszystko na świecie i kochaj także swoich naj­
bliższych, ale pamiętaj o tem, że dom twój na­
leży do twego męża, nie do twych najbliż­

szych.
2) Postępuj z mężem, jak z wybitnym goś­

ciem i przyjacielem, ale nie traktuj go jak 
przyjaciółkę, której zwierzasz się ze wszyst­
kich przykrości życia.

3) Ody mąz wraca do domu, niech zastanie 
mieszkanie uporządkowane i przyjazny uśmiech 
na twej twarzy, a nie gniewaj się, jeśli nie za­
raz to zauważy.

4) Nie domagaj się dla domu niczego zby­
tecznego, zadawalaj się pogodnem życiem w

 

W stolicy Jugosławii władze rozciągnęły 
baczna opiekę nad młodemi pracującemi kobie­
tami. W  mieście tern nie wolno jest przyjąć do 
służby kobiety, Uczącej mniej niż 30 lat, o ile 
nie jest ona zamężna, lub posiada od policji zaś­
wiadczenie o moralnem prowadzeniu się.

W Stanach Zjednoczonych według staty­
styki podanej przez pismo elektrotechniczne, 
„Electrical World** używają amerykanki w go­
spodarstwach domowych około 24 miłjonów  
różnych aparatów elektrycznych, a więc jest 
w użyciu 70 tysięcy maszyn do wytwarzania 
elektrycznym prądem lodu, 85 tysięcy apara­
tów do ogrzewania wody, 300 tysięcy kuchen 
elektrycznych, 200 tysięcy pieców do prasowa­
nia, 10 miłjonów żelazek do prasowania. 1 1 pół 
miljona pieców do ogrzewania, 2 miljony ma­
szynek do kawy, 2 i pół miljona maszyn do 
prania, 4 miljony odkurzaczy i 2 1 pół miljona 
wentylatorów elektrycznych.

Niezmiernie oryginalny zawód obrała so­
bie miss tma Ferguson, córka emigranta z Sta­
nów północnych, zamieszkałego obecnie w No­
wym Meksyku, a mianowicie została przewod­
niczką do miejscowości zamieszkałych przez 
Indjan.

Wielka sensację w stanic New York w Te- 
terbou wzbudził popis 20-lemiej Heleny Lack, 
którą zaangażowano do wypróbowania nowej 
marki spadochronów z wysokości 400 metrów  
amerykańskich. Dzielna kobieta wykonała kar­
kołomnego czynu kilkakrotnie z doskonałym  
skutkiem.

Młode miljonerki amerykańskie wykazały, 
że są zdolne do niesłychanych poświęceń. Na 
wezwanie instytutu bakteriologicznego w Chi- 
czego, poszukującego młodych osóo. któreby 
dały sobie zaszczepić bakterie czerwonki, ty- .

w kąciku duszy jakiś mały pocałunek, który 
się wkradł —  tak jak się tylko chochlik wkradać 
umie. — Poprostu niepotrzebnie.

A więc zabierzcie wszystkie głos w tej 
sprawie „czy pocałunek jest zdradą"? Możecie 
odpowiedź osnuć zdążeniem z własnego ży­
da. które zagrzebane ’ezv w kac;ku duszy.

Piękna pani niech weźmie pióro do rączki 
1 odpowie, a odpowiedź jej spotka się z wielo­
ma odpowiedziami, które zostana umieszczone  
w najbliższej kolumnie „To, co ime esuje nasze 
panie".

Odpowiedzi zgłaszać należv do redakcji 
naszego piwna z zaznaczeniem na kopercie 
„dział kobiecy**.

szawie oraz dyrektorką laboratorium psycholo­
gicznego tego instytutu, które to stanowisko 
piastowała, aż do zwinięcia tego instytutu roku 
1925. Od tego czasu jest prof. Joteyko profe­
sorem psychoiogji pedagog, na wolnej wszech­
nicy, a od roku 1926 docentka uniwersytetu 
warsz. i redaktorką poi. archiwum psychologii. 
Prof. Joteyko jest autorka okoł 200 prac z dzie­
dziny psychofizjologii, psychologii i pedologji.

Dr. Natalja Zand jest wybitną badaczką w  
dziedzinie neurologii. Liczne Jej prace nauko­
we przynoszą wiele zimełnie nowych poglądów, 

które zwróciły na siebie uwagę powag nauko­
wych zagranicą.

Dr. Jadwiga Woioszczyńska jest doskona­
lą znawczynią algologji (nauki o glonach), a 
zwłaszcza glonów pic  rulonowych. Ta dzie­
dzina wiedzy ma do zawdzięczenia dr. Wołosz- 
czyńskiej szereg wybit.iych prac.

Chociaż o wsycinniana wyżej nagrodę na­
ukową ubiega się kilkadziesiąt narodowości, a 
więc uzyskanie nagrody przrz Polkę jest rze­
czą wątpliwą. Jednak Polska mmiż c  mleć tę pew­
ność, że kandydatki jej godnie będą reprezen­
towały poziom polskiej nauki zagranicą.

otoczeniu dzieci. Dzieci niechaj zawsze bfdą 
czysto i świeżo ubrane.

5) Pamiętaj, że związana zostałaś x swym  
mężem na szczęście i nieszcżęcie życia. Jeśli go 
wszyscy opuścili, ty masz zawsze podać mu 
swoją dłoń.

6) Jeśli mąż twój ma jeszcze matkę, to 
winnaś okazywać Jaknajwiek&zą czułość i przy­
jaźń tej kobiecie, która piersią swą karmiła  
twego męża.

7) Nie żądai od życia niczego takiego cze­
go życie dać nie Jest w stanie.

8) Jeżeli nadejdzie czarna godzina, nie o- 
puszczaj rąk i wierz, że szczęście znów do do­
mu twego powróci.

9) Ufaj swemu mężowi, że będzie on silny 
za was dwoje.

10) Gdy mąż odwróci się od ciebie, to cze­
kaj cierpliwie, bo znów do ciebie wróci.

fusu i szkarlatyny w celu wypróbowania no­
wych metod leczenia, zgłosiło się aż 306 kan­
dydatek. Kierownictwo instytutu wybrało z 
nich 12. Jedna z panien owych umarta, 2 wal­
czą z śmiercią, reszta szczęśliwie przebyła 
chorobę.

Po raz pierwszy w Anglii wybrano bur­
mistrza kobietę miss Margareeta Beavan. Otrzy 
mała ona godność lorda-majora miasta Liver­
pool.

Na kolejach amerykańskich zostały wpro­
wadzone specjalne przedziały dla palących pań. 
Pierwsze wagony z lakierni przedziałami kur­
sują na llnjl Filadelfia— -Nowy Jork.

Małżeństwo u Arabów przedstawia się na­
der prymitywnie. Gdy młodzieniec ma 18 lat 
udaje się do ojęa swej wybranki, wyjawiając 
w powodzi długich komplementów o co mu cho­
dzi. Ojdec oddajt mu córkę, która 
czaj około U lat, bardzo chętnie, 
oczywiście o Jej zgodę. Skutkiem  
skomplikowanego obrzędu zaślubin, 
degeneracja 

ma zazwy- 
nie pytając 

tak nie- 
jest ogólna

i śmiertelność kobiet

; Wielka  
ogłoszenie

wzbudziłosensację w Ameryce 
słynnego realizatora filmowego Z. 

W. Griffltha. „Poszukuje się artystek o staro­
świeckim typie urody, to znaczy o długich 
włosach nieuszminkowanej i o skromnym wy­
razie twarzy." Widocznie wszechwładna mo­
da ma już dosyć owych kuso ubranych, krót­
ko ostrzyżonych, jaskrawo uszmmkowanydi 
postaci kobiecych, które się stały typem ko­
biety nowoczesnej. Podobno wielkie artystki 
filmowe zaczynają na gwałt zapuszczać długie 
warkocze, podłużać sukienki i ćwiczyó się przed 
zwierciadłem w przybieraniu skromnych minek.

Ziiroific i życie .
Plełęgnacja reki.

Piękna i staTannie utrzymana ręka jest wyrazem 9* 
gólnei kultury kobiety. By ręka Wywierała estetyczna 
wrażenie musi być wysmukla, biała o bladoróżowej, atla- 
ąowej dłoni. Paiuszki musi mieć wąskie, gietkie, wy­
smuklę. bez węzła, paznokcie różowe bez plam lśniąca 
i gładkie

Rece należy myć dwa razv dziennie, unikając wody 
zbyt zimnej lub zbyt gorącei Do mycia rąk najlepiej uży-, 
wać mydła neutralnego. Po umyciu wetrzeć nieco kremu 
w wilgotną ieszczc skórę, w braku dobrego kremu, moż­
na wziąć mieszankę i gliceryny cytryny i spirytusu. 
Mieszance te przygotowuje sie w następujący sposób:?? 
bierzr 
ny s 

'00 gr spirytusu. SO gr glicervnv i przecedza-, 
ednej cytryny, 
z naibardziei szpecą, ch wad ręki kobiecej sa 

ic. szerokie koice nakiów, jest i aa to rada, 
sprzedaży specjalne futeralikł ze sztucznej ko­W

splasz.
Mamy  ,TT  . . . . ..
ścl. które sie nakłada na palce wieczorem i które po 
pewnym czasie nadaja paluszkom pożądana wysmuklość.

Co sie tyczy nadmierne! potliwoód rąk — to jest 
ona wadą wrodzoną. PotUwość rąk w lżejszej formie le­
czy sie okładami przemlennenii oraz zasypkami pendzlo- 
wanłem mieszaniną kwasu salicylowego I formaliny.

Ważna lest rzeczą obok pideznacjl rąk ochranianie 
Ich przy pracy, zwłaszcza przy pracy gospodarskiej, któ­
rą należy wykonywać w specjalnych gumowych ręka­
wiczkach a po lei skończeniu umyć ciepłą woda z borak­
sem. plamy z soków owocowych usunąć mvdlem pumek- 
sowetn, a pot m dopie posir' >wać rece kremem.

Radu uraMucznc
Jak prać crópa ue china?

Pranie crćpe de chm ‘u. o ile materia jest w bardM 
dobrym gatunku, z łatwoicią da się wykonać w doma 
nawet kilka razy. W rozgotowanem gęstem marsylskieoi 
mydle, zupełnie ostudzonom. prędko wyprać materję, nie 
trąc, a wyciskając: następnie wypłókać w dobrze oeulo- 
nej wodzie I zawinąć w płócienne prześcieradło. Gdy do­
jrzę przewodnie, prasuwać żelazkiem nie za gorące*. 
Jeżeli materia jest w lichym gatunku nalleplef oddać de ; 
pralni chemiczne], żeby nie zmieniła barwy, prana dotno- 
u  ym «msobem.

Refwracia bielizny.
Naprawiać bieliznę tzeba o Ue możności prafd 

prasowaniem. Jest to zajęcie trudnlelsze, nil nssyde > 
nowego — wymaga dużo starania, umiejętnoid I uwa(L 
Trzeba umocować guziczki, pot operować dziurki u ko- ... 
szul. wy  cerować miejsca osłabione. Dokładna reparacia 
jest doniosłym czynnikiem w oszczędności domowej. 
Jest to zajęcie skromne na pozór drugorzędne ale tak 
ważne, że bezwzględnie poważne miejsce zalmować po- 
winno w wykształceniu praktycznem kobiety.

Oczyszczenie miedzianych aaetyd.
Jeżeli mamy w kuchni lak ’eć mied/tane aaer)^ s 

jctóre dawno nie używana, bardzo ‘e«f żUmA* ■.
je doskonale sola kudkanua s ucUm IntUw  .?
ZaPezpteczyć Marew' U te
party, a rondel czy św ć oatzs tąyMka a rn wf- 
tarciu, płókać w depta «odzie. I f
wlerschu oczyścić lakhrtkołwlak preparatem U 
nia metali

O kobiecie
Kobiety obchodea sic i meictytnoml, lok 

l botomi: awielbiala Rfc I tak maiciysni massa 

sobie orace. bv coś dla nick uctynid.

Mcicxyim chca być xawue plerwtta kobie­
ty. A w tem tkeei lek nietroceneić Kobiety m*ia r W ■ 

slerse tubieinlelsxy instynkt, praena być ostatnia namiot' 

noMe meietysny.

ReodgluM Kwiatkowski

Któieta ci nic cricbacvc, 
bo tak /ui ttwurzona, 
wiród Mdiu/Mf etc bogaciy 

kobieta ci nic prieba€Łf~
I wledt ttb'f ie Inacioi 
nie poitapi ona — 
kobieta ci nie prtoboctr 
bo tak fni etworwno^.

  

Hinoe Ume to rok fatalny dh dzltwczgt 
Japońskich. Okres ten powtarza się co 60 lat 
Dziewczęta urodzone w tym okresie sa nazna­
czone fatalnym stygmatem: przynoszą niesz­
częście I nigdy za mąż nie wychodzą. Staje ifę 

to powodem częstych samobójstw.

Ameryka jest krajem najdzlwhiejiaycli ; 
sensacji. Ostatnio w Stanach Zjednoczonych 
występuje z odczytami, na temat konaerwowa- 
nia młodości. Mrs. Devenport, która rzekomo 
llęzy 103 lata; Przytem zachowała piękność 
i Świeżość młodej kobiety. A więc nikomu Już 
nie zaimponuje Ninon de 1‘Enclos, która była 
piękna w siedemdziesiątej wiośnie, a umarta 

mając zaledwie lat 90.
•

W hlszpańsklem mieście Walencji ogłoszo­
no konkurs na najdłuższe i najpiękniejsze wło- / 
sy. Zdawałoby się, te wobec powszechnie 
panującej mody obcinania włosów „a la garcon- i 
ne" niewiele znajdzie się kobiet. ky5re mogłyby - 
stanąć przed sądem konkursowym. Cóż się jed­
nak okazało? Do konkursu stanęło tyle pań 
blondynek i brunetek, że samo obejrzenie ich 
zajęło sędziom trzy dni czasu. Wreszcie po 
tygodniu sporów i dyskusji przyznano nagrodę 
pewnej młodej mieszkance Walencji, której 
czarne wai kocze były wyjątkowo długie 
(1 metr 90 on.) i piękne.

Podlotki angielskie gustują w cocktairach 
Jeden z angielskich pastorów, dr. Strapcott 
ogłosił na wielkim wiecu publicznym krucjatę ? 
przeciwko rozpowszechniającemu się wśród 
młodych dziewcząt angielskich wstrętnemu . 
zwyczajowi nadużywania napojów alkohole 
wych Dochodzi to do takich rozmiarów — mó 
wi on — że dziś stali bywalcy restauracji i ba 
rów skarżą się ria brak miejsca w tych zakła y < 
dach, wszystkie bowiem stoliki są obsadzone ■ 
przez młode panienki.
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M ałopolska W schodnia
I Jęj «dzial w Powszechnej Wystawie Krajowej.

Poznań. (AW.) Członkowie Zarzadu Po­
wszechnej Wystawy Krajowej dr. Wachowiak 
i prezes Samulski, wyjechali do Lwowa, gdzie 
dnia 4 i 5 bm. odbędą sie narady w Izbie Prze­
mysłowo-Handlowej sfer przemysłowych i han­
dlowych w sprawie zorganizowania udziału 

Małopolski Wschodniej w wystawie. W nara­
dach wezmą także udział reprezentanci władz 
państwowych i samorządowych. W związku z 
tem odbedz’^ sie w niedziele, dnia 5 hm. posie­
dzenie w/- ódzkiego komitetu pomocy wysta­
wy. Dzięki pomocy wojewody lwowskiego p. 
Dunin-Borkowskiego. Izby Przemysłowo-Han­
dlowej i miasta przygotowania w Małopolsce 
Wschodniej postępuję raźno naprzód. Konferen­
cje te sa dowodem wielkiego zaiteresowania sie 
Powszechna Wystawa Krajowa, jakie wszystkie 
sfery społeczeństwa lwowskiego oraz lwowskie 
władze okazują dla tego wielkiego dzieła naro­
dowego a jakie f.wów razem z dwoma innemi 
miastami kresowemi Wilnem i Łuckiem stawia 
na czoło realizatorów P. W. K.

Okoń aresztowany
Na skutek zarządzeń władz prokurator­

skich sadu okręgowego w Lublinie aresztowa­
ny został przez warszawskie władze policji 
śledczej b. ksiądz Okoń, osławiony działacz 
w radvkalnem stronnictwie chłopskiem.

Ksiądz Okoń, przeprowadzony do aresztu 
przy policji kryminalnej, będzie odtransporto- 

(w>nv pod konwojem do Lublina i tam oddany 
zostanie do dyspozycji miejscowych władz sa­

dowych.

Broczvstoftl pogrzebowe marsz. Hai$a
Francję reprezentowali marsz. Foch 1 Pćtain.

Londyn. 4.2. (PAT), Przewiezienie zwłok mar­
szałka Haiga z kościoła św. Kolumba do opactwa 
westminsterskiego było wspaniała manifestacją. 
Wyprowadzenie zwłok poprzedziło krótkie nabożeń­
stwo. Za trumna niesiono insyngjr marszałka. W 
pierwszym  rzedzie postępowali jako przedstawiciele 
króla jego 3 synowie, oraz ks. Artur of Connaugt. 
reprezentujący księstwo Connaugt. Następnie szła 
rodzina zmarłego, oraz przedstawiciele wszystkich 
rodzajów broni. Państwa obce reprezentowali am­
basadorowie, wzgl. charges d'affaires. W orszaku 
znajdowali sie m. in. marszałkowie Foch i Petain. 
Kondukt ciągnął się na przestrzeni półtora km. 
Udział publiczności oceniają na miljon osób. Złożono 
kilka tysięcy wieńców. Ceremonia zakończona zo­
stała salwami z 19 armat. Zwłoki lorda Haiga prze­
wiezione zostaną ze stacji Waterloo do Bemersyde 
w  Szkocji, gdzie pochowane zostaną na miejscowym  
cmentarzu w grobie rodzinnym Haiga w dn. 7 bm.

Poriament brwi ma b;t rozwiązany
w czerwcu 1929 r.

Londyn, 4. 2. (PAT.) Według „Daily Tele- 
graphu“ rząd planuje rozwiązać parlament z 
początkiem czerwca 1929 roku. Rząd postano­
wił nie przedkładać obecnej sesji trzech spor­
nych projektów ustaw, mianowicie ustawy fa­
brycznej. reformy ustawodawstwa ubogich i re­
formy Izby wyższej.

W iadom ości w trzech wierszach
Berlin. Prezydent Hindenburg przyjął delegację 

Landbundu niemieckiego, oraz niemieckiego Związku 

chłopskiego które przedłożyły mu obszerny memorial w  

sprawie akcji pomocy dła rolnictwa niemieckiego.

• ♦ *
Paryż. Senat przyjął projekt ustawy, zatwicrdza- 

konwencie konsularna francusko - polska z grud­

nia 1926

•  a *

M arsylia. Zmarl tu biskup Marsylii ks. Champavier.

• • •

Ateny. Gabinet podał się do dymisji.

• . ‘

Boston. Komunikacja z miejscowością Fall River 

została przerwana na skutek pożaru, który zniszczył 

dzielnice handlową tego miasta.

tblir orzeczeń kodeksu Prawo Kononiuneg.
Kuria Arcybiskupia przesyła nam poniższy komuni­

kat z prośba o zamieszczenie:
Odpowiadając na wpływające zapytania dotyczące  

dodatku do ostatniego „Miesięcznika Kościelnego" podaje  

sie dó wiadomości interesowanych następujące wyjaś­

nienie:
Z polecenia Ks. Wikariusza Generalnego archidiece­

zji Poznańskiej sporządził Ks. dr. Blericq, notariusz Ku­

rii zbiór orzeczeń, które kompetentne władze rzymskie  

wydały w łatach 1917—1927 jako interpretację do Ko­

deksu Prawa Kanonicznego. Zbiór ten ukazał sie jako do­
datek do nr. 1 Miesięcznika Kościelnego na rok 1928. Do­

datek powyższy jest jednak osobno do nabycia za ce­

nę 2 zł. w Kurji Arcybiskupiej w Poznaniu, Ostrów Tum ­

ski 2. Uprasza się o spieszne nadesłanie ewentualnego 

zapotrzebowania. ______

echa piMle Dieda pracy naukove]
prof. Aleksandra Bnieckuera.

Prof. Aleksander Brilckner uprasza nas o umieszcze­

nie następnego p<sma:
Z popędu pięćdziesiątej rocznicy mojej pracy nau­

kowej otrzymałem r Bydgoszczy, Katowic, Krakowa, Lu­

blina. Lwowa, Łodzi. Poznania Przemyśla, Torunia, 

Warszawy i W.lna nawet z Paryża i Rzymu od Akade­

mii i Uniwersytetów, Towarzystw Naukowych i Literac­

kich. Bibliotek i Zakładów. Nakładców i Drukarzy, Przy­
jaciół i Znajomych, liczne denesze gratulacyjne. Trzy- 

uziestusiedmiu kolegów po piórze ofiarowało mi nadto 

Księgę Pamiątkowa zbiór cennych rozpraw literackich 

i historycznych
Ponieważ przechodzi moje siły, każdwnu z osobna 

podziękować, iakbr sie należało, proszę przyjąć łaskawie 

ogólne wyrazy naigłebszei wdzięczności za tyle uznania 

i zavhetv. Uważam jednak te wyrazy nie tako zwrócone 

ku osobie rtnnei lecz cere ie jako uznanie dla wszel­
kiej «vtTwalei pracy naukowej i życzę, żeby u nas jak 

najęześc:e ; i innych więcei zasłużonych a mniej szczę­

śliwych spotkały
Berlin 31 ^ncznia 1928 roku

iKaidy kat  a  lik,
którem u na sercu leży

dobro narodu i państwa
głosować bądzie na listę

Kat. Unii Ziem  Zachodnich 30
J NW orodoutto TrybunDlu tyfiM M tl

Sprawa kolejarzy gdańskich.

Haga (PAT.) Dn. 6 b. m. zbiera sie mię­
dzynarodowy trybunał sprawiedliwości na nad­
zwyczajna sesję. W czasie tei sesji trybunał 
zajmie się zapytaniami Rady Ligi Narodów, 
przedstawionemi Trybunałowi, w celu uzyska­
nia rozstrzygnięcia doradczego, a dotyczącemi 
sprawy kolejarzy gdańskich, którzy przeszli na 
służbę administracji polskich kolei, co do od­

Alarm y niem ieckie
bez powodu.

W arszawa. (AW .) W związku z wiadomo­
ściami niektórych pism berlińskich i wiedeń­
skich o rzekomym konflikcie min. spraw za­
granicznych Zaleskiego a posłem Patkieir 
i Marszalkiem Piłsudskim na tle stosunku do 
sowietów ze sfer dobrze poinformowanych 
stwierdzają, że pogłoski, te są całkowicie zmy­
ślone. Również żadnych podstaw, ani Jenia 
orawdy nie mają wiadomości o mającej nastą­
pić na ile stosunku do sow etów dyrnisj1 min. 
Zaleskiego. Wobec delegatów polskich nr<zel- 
uika wydziału wschodniego M. S. Z. p. Hol^wki 
i dyr departamentu Sokołowskiego przyczynił 
się do ustalenia z posłem Patkiem szeregu 
punktów zasadniczych przyszłych negocjacyi. 
Delegaci powrócili do Warszawy dla wyjaśnie­
nia pewnych kwestyj, które wyłoniły się w  
czasie rozmów. Powrót delegatów do War­
szawy w iczem nie przesądza przyszłych ro­
kowań polsko-sowieckich o traktat handlowy.

Sprawozdanic^icłdowc
Przebieg dzisiejszego zebrania giełdowego 

był zasadniczo slaby i zauważono niechęć do 
zawarcia tranzakcji. zwłaszcza w dziale akcji 
handlowo-przemyslowych.

Rynek pap. procent, nieco więcej ożywiony 
a zwłaszcza płacono za 8% listy dolarowe P. Z. 
K. 92’/4% i 4% listy zastaw, konwert. 51 ‘/t%. 
Mniejsza ilość 6% listów żytnich niekwalifiku- 
jących się do notowania handlowano po 26,—  
(za 1 ctr. mtr.).

Z pap. państw, zwyżkowała lekko 5% poż. 
konwersvina za która płacono 65—66% I prem- 
jówka dolarowa, która notowała 64.50—65.50 

w płaceniu.
Akcje bankowe bez obrotów.
Z akcji handlowo-przemyslowvch notował 

b. Hartwig 39,—  w płaceniu I Rr. R. May 107,—  

w oddaniu.
Z pap. nieoficjalnych płacono za Bk. Polski 

161,— zaś oddawano Akwawit po 120.—
Tendencja: Słaba.

tciluła urzęd. ^isełdu pieniężne 
w  Poznaniu

Papiery procentowe: 5% Pożyczka kon- 
wersyjna 65—66% P: 8% dolarowe listy Pozn. 
Ziem. Kredyt. 92%% P: 4% listy zastaw, konw. 
Pozn. Ziem. Kredyt. 51%% P. Kurs w złotych 
5% Pozvczka premiowa ser  ja II 64.50—65.50 P.

Akcje przemysłowe: Hartwig C. I em. zł 
39 P; Dr. Roman May I em. zl 107 O.

Tendencja: Słaba.

Nocowania złotego

Poznań, 3. 1. 1928 wlecz, Londyn zl za 1 f. 
szterl. 43,37, Zurych za 100 zł 58,20, Berlin za 
100 zl noty większe 46,775—47,175, wypłaty na 
Warszawę 46,95—47,25, na Katowice 46,925—  
47,125, na Poznań 46,95—47,15, Gdańsk za 100 
zł 57^8—57,72, telegr. wypłaty na Warszawę 
57,53—57,67. Wiedeń czeki 79,44—79,72, Praga 
za 100 zł 378,50. (PAT.^

Urzęd. Giełda Dewiz w  W arszawie  

Notowane 

w zl u

transakcia sprzedaż Kupno

4. 2. 3 2 4 2 3 2 4 2. 32

t anknoty

1 doi. ameryk. 

1 funt ang. -

przekazy

Belgja — —  

Holandja —  

l-ondyn — —  

Nowy lock -

Paryż — —  

Praga — —  

Szwajcaria -

Sztokholm -  

Wiedeń--------

Włochy - -  

Kopenhaga -

43,42

8.9U 
i-'.0 ‘284 

26,41*.

125,55 

4/,18

1
 l 

I 1 
«

 i 1 1
a

 *
1

 
ę

n

43,53 

8,m -ż  
:5,1P.

*6,4 ’5

125,86 

47,3i lii
i 

1
 

1
 

1
 1 «■»

43,31

8,88

34,94

26,35

125,24

47,66

358,60 

łd,29

8,8  5

2635

171,09

Państw papiery wartościowe 

5°/, p. konwers. kolej. — — —  

5*/ft pożyczka dolarowa — — —  

t ‘'Z, pożyczka dolarowa — — —  

5®', pożyczka konwersyjna--------
■ł®/, pożyczka konweisyjna Kpi.

10®‘n pożyczka kolejowa — —  
( 1 grani złota — — — — — —

4 2.

63.85 - 64,2

6

1 1c

I

3. 2.

63,25-63^75

7 ~67

2 lOz

woływania się do rozjemczego sadu w Gdań­
sku w sprawie sporów w kwestjach pienięż­
nych, jakie wynikły miedzy nimi, a wzmianko­
waną administracją. Trybunał powiadomił 
przedstawicieli odpowiednich rządów, że o- 
twarcie sesji nastapi w dniu 7 b. m. o godzinie 
10.30.

Sahm  odznaczony
za kultywowanie niem ieckoścl

Gdańsk. (Tel. wl.) Prezydent Senatu Wol­
nego Miasta Gdańska otrzymał tytuł honoro­
wego doktora uniwersytetu w Królewcu podczas 
ostatnich uroczystości tegoż uniwersytetu. Pre­
zydent Sahm odznaczenie to otrzymał, jak głosi 
akt nominacji, na zasługi położone około utrwa­
lenia « rozwoju ducha niemieckiego oraz trady- 
cij niemieckich, jak również wzmocnienia sądo­
wnictwa i prawa niemieckiego w Wolnem Mie­
ście Gdańsku, oraz za zrozumienie i odważną 
obroró interesów Gdańska na terenie Rady 
Ligi Narodów.  E. H.

Z  azd lekarzy weterynaryjnych
T, Walny Zjazd członków Związku Zawodowego Le­

karzy Weterynaryjnych, ustalony poprzednio na dzień 

10, 11 i 12 marca r. b. ze względu na przypadające w dn. 

11 marca 1928 r. wybory do Senatu, został przesunięty 

o dwa tygodnie później to lest na dz. 25, 26 i 27 marca 

1928 roku.

Akce 3. 2 4. 1

Bank Po^  J — — — — 16250 162,50

Ba u k Dyskontowy — — 136 116

Hank Handlowy — — — 123 123

Bank Zachodni — —
Bank Zw. Spółek Zarób. — 91^0 *91,90 •

Bank Tow. Spółdz. — — ee»

Starachowice — — — — 59-58,75 5',25-59 59,15

t hc-dorów — — — —

Michałów —  — — —

W. T. K Cukru-------------- 71 72

hirlej — — — — — w

t azy -------------- — — — 9^»

Wysoka — — — — — 115

W. T. K. Węgiel - - 97 98

Nobel — — — — — — UM»

Cegielski — — — — — W —

ritznei — — — — —

Lilpop — —— — — — 4'),50—W

Mudrzejów — — — — 42,75

Norbiiu —— — — — 208

Urtwein — — — — — — «•»

Ustiuwieckie — — — — 83,50 -  83 UM»

—

tCudzki — — — — —

Ursus — — — — — — —

Zawiercie — — — — — 30 30 - 30,75

Zyiardów — — — — — Mto —

Maberbusz — — — — M U •—

Spies -- ----------- — — — 15o

Spirytus — — — — — w 36,5

W. 1. Żegluga — — — e»

Młynutwóima — — — /

Borkowski — — — — 13 —

uohn — — — — — — tu»

Zieleniewski — — — —
Siła i Światło — — — «u* W

Majewski — — — — *

Lombard — — — —

Grodzisk------- — — —
clektr. w Dąbr. — — —

Parowozy - - — — — 36

Bank Przem. Lwów. — w

Bank Powsz. Kredyt — * «■»

Gosławice — — — —

Częstodce — — — — •w

Notowania Giełd  o  O b o ż o w c I 
Te  w. w Poznaniu W arszawie.

Ogólne usposobienie stabąu, brak eotówki utru­

dnia obroty. Jęczmień brow, o wadze wyższej niż stand, 

ponad notowania. Koniczyny wyborowe w ziarnie kolo­

rze i czystości ponad notowania

--------------------- SI--------------------------------------------

w Po/.nam wW arszawh
Notowano w złotych

4. II 3. II

za
lik u. stacia 7ała i.

Zyto . . 38,00—39,70 —

Zyto kongr 675|lls 43,^0-40^5

Zyto kongr. 681 |i |6stacja załad — -

Mąka żyt eb proc. ir. Warszawa

Mska pszenna bOpr. u.Warszawa UW*

Pszenica ...... 44,50 -  45,5( 48,00

lęczmień prz............................... 33,00-35,00 w*

Jęczmień br. » , < . 3^,50-41,0

uwieś ....................................... 32, ->0 - 34, ' 36,50-37,51

Groch W ktorja . » . . fiO.OO- 82,00 «■»

Groch p. 48,IX)-53,00

Kzepak . . • , • 63,00 «■*

seradela . «... 23,j j -24,j 0
ospa pszenna . . , . . «■»

Mąka żytma 65% wł. wor. stand. 5575

Mąka żytnia 70% „ w K 54, 5

Mąka pszenna 65®/0 ,, w M 64,50 68,5 l *

zjemmaki j. .... —• W*

Lienmjakj f. 16% . ; * . —W

Lei uszka ...........................   . 30,00  - 33,00

Ob. żyt................................. 4/,UU-2d,0

uh. pszen. 46,60-27.00 27,70

Wyka latow. ................................. 30— 3 •*

sioma pr. , . . —•

Siano i. . .
Jęczmień kongr. na kaszę — 38,2-j

Przegląd tzasopbm

„Tęczy", jedynego w sowim rodzaju tygodniki 
ilustrowanego dla rodzin polskich, ukazały się ndj 
stępne trzy zeszyty (3, 4 i.S-ty). Już barwn| 
okładka zewnętrzna dobrze uspasabia i zaciekaw^ 
czytelnika, każdy bowiem zeszyt wnosi inny, nowf 
motyw. Artykuły pióra Zegadłowicza, Jeleńskiega 
prof. Dobrzyckiego, Kilarskiego, Waśkowskiego i ińt 
nych, łączą wartościową treść z wykwintną formą 
Urokiem artystycznego piękna przemawiają poezfl 
Zegadłowicza : „Oto ojczyzna moja“ i „Lilje".

Kto kocha słońce, radość życia 5 dzieci, przeczy* 
ta ze wzruszeniem śliczny poemat nrozą Fjsmond^ 
o dzieciach (zeszyt 3-ci> Ilustracje wielobarwne 
wskazują, że w dziedzinie techniczno - ilustracyjne 5 
redakcja „Tęczy" jest na najlepszej drodze. Niewy- 
słowione piękno naszego kraju — ziemi polskiej ~ 
poznajemy w nowo wprowadzonym dziele, ozdo­
bionym świetnemi zdjęciami lotników, p. t. „Znasz 1 
ten kraj?". Światłocienie, kronika, recenzje i trzi 
interesujące powieści, uzupełniają całość każdego ze­
szytu. W dziale aktualnych ilustracyj uderza nie­
dobór zdjęć fotograficznych z Polski.

„Tęcza" znaleźć się powinna w każdym donn 
polskim, wychowuje bowiem w duchu dobrze zre 
zumian.j religijności i . atrjotyzmu; opowiada rzeczy 
ciekawe i pouczające, zadowoli każdego artystyczną 
szat zewnętrzną.

Urzędowe kursa e^ewiz w  BerłinU

4. 2. 4 2

Helsingfors - 10,565 Warszawa— — 47JC

W»edeń — — 59,08 Gdańsk-------- 8172

Praga — — — 12,432 Bukareszt — — 2.576

Budapeszt — 73,3o Fokto — — — 1,97

Sof  ja — — — 3,03s Rio  de  Janeiro— 0.5045

Amsterdam — 169,02 ingosławja — 7.378

Dslo — — — 111,51 Portugalia — 19.72

Kopenhaga —

Sztokholm —

J 12,32 Kanada — — 4,i&

112.61 Kair --- ---------- 20,964

Londyn — — 20,44 Revai-------- •—

Buenos Aires — 1,792 Ateny — — — 5,556

,\owy Joik — 4,19 ( Konstantynopol 2.135

Bruksela — — 58,435 Katowice — — *

Kowno — — Poznań — -

Paryż — — — 16,48 Kyga -------------- 31.145

Zurych — — 0,71 Urugwaj — — 4,284

viadrvt — - 71,56 ,<zym — - 2421

Dolar slaby, funt mocniejszy, Holandia bez zmiany, 

Mediolan raczej slaby, Madryt mocniejszy.

Nosowania  ŁgicJiS?" • ‘i 5

piodOw  rolniczych w  Berlinie
Berlin, 4 lutego 1928 Godzina 1,30.

Zboża nasiona oleiste za 1000 ką reszta za 100 ką.

226  -229
257,  SC

26G -?65.7.e

-’szenica niarchijska • — * —  

marzec--------
mai-------- — — — ----------

lipiec — — - ------------
Tendencja nieco mocniejsza 

Zyto marchiiskie — ------------------

marzec--------

maj — ----------- — — ■ —

lipiec -------------------- — -
Tendencja mocniejsza

Jęczmień lary-------- — — — —

Jęczmień ozimy -------- — — — i

lęczmień pastewny krajowy —  —

tendencja utrzymana

Owies marchijskt-------- — — —

marzec-------------- — ■ — —
maj -------------- — • —
grudzień -------------- —

Tendencja utrzymana

Kukurydza loco Hamburg — ** 

Kukurydza loco Berlin — — —  

Mąka pszenna — — — —

Mąka żytnia — — — •  — w.

Ospa pszenna — — — — — — 

Ospa żytnia —— — — — — —  

wzepak------- — — — — — —

Uoch vikt - —  -

Uwcn polny — — — — — — —  
^ciuszka — — — — — — — —  

Bób polny — — — — — — -  

Wyna-------- — —  ——  — — —

Lubin niebieski — — — — — —  

Łubin żółty — — — — — — —  

deiadela-------- — — — — — —

Seradela nowa — — — - — - 

Makuchy rzepakowe — — — -  

Akikuchy in.ane - — — —

Wytłoki suche — — — —  — —  

śrut seja-------- — — — — — —

Piątki ziemn. — — — - — — - 

Ziemniaki jad. b. — — — — - 

Ziemniaki jad. czerwone —  —  «  
Ziemniaki jadalne żó.te — — —  

Ziemniaki przemysłowe — — -
Ogólna tendencja ustalona

22253

256,50

262.50-26  >,75

251,00

220,00—27JCO  

000,00-000.00 

000,00—000,00

200.00  -211,00

225 75  -226

000,0)

000,00

000-0X1

213-2t5

28.75  ^3300

29,75 - 3300 
15,25-1530

15,25 

345-550 
48-55 

21-22

20-21

21-23

14—14,75 

15,50-16,00 

00,00-00^0 

21.Dj -24.l C 
19,00-20,00  

22.00-22, ZC 

1490—13^0

2I.2J-2L6C 

24.00- 24
2,80—3,2C
3,10-3,40
3,50-3$

14—W

Kurso arbitrażowe  walut , 
któremi nie dokonywano obrotów na Giełdzie oficjalne 

ani w obrotach miedzvbaokowvch.

Belgrad — —  

Budapeszt —  

Bukareszt —  

Oslo — —  
Helsingfors —  

Konstantynopol 

Kopenłiaga —  

sofia — —

Arbitraż na:

Zurych

15,71

155,99

5,4b 

237,41

22,49

4 62

238,88

ł^tudyn

iVd  

155,88 
5,41 

237,73 

22,45

4.S3 

238,8S

6,44

Nołowauia zbożowe

Chicago, 3. 2. 1928 — zamknięcie — ipeny 
temuuuwe. Pszenica: Tendencja ustalona. Na 
marzec 129%, na maj 1297/s, na upiec l273/t. — 
Kukurydza: Tendencja ustalona. Na marzec 
98%, na maj 91%, na lipiec 92%. — Owies: 
Tendencja ustalona. Na marzec 545/s, na maj 
553/s, na lipiec 516/«. — Zyto: Tendencja usta­

lona. Na marzec lUT’/s, na maj 108ó/«, na lipiec 
102%.

Chicago, 4. 2. 1928 — zamkniecie — ceny 
loco. Pszenica nr. 2: Hard ozima jara nr. 2 
131%, Hard ozima jara nr. 3 — 130. owies bia­
ły nr. 2 — 58. jęczmień Malting 86—96.

Nowy Jork, 3. 2. 1928. — zamkniecie —  
ceny loco. Pszenica Mixed Durum nr. 2 —  
1347/s, Manitoba nr. 1 — lótP/t, czerw, ozima 
jara nr. 2 — 153*/®, Hard ozima jara nr. 2 — 
1453/8, kukurydza nowa z nowych zbiorów  
103’/8, żyto nr. 2 fob. Nowy Jork 1215/8, jęcz­
mień Malting 98, mąka Spring 650—685, frach­
ty do Anglii 1/9—2/9, frachty na kontynent 
7-10.
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Za kulisami ekranu
John Gilbert

U r o d z iw y J o h n G ilb e r t r o z p o c z ą ł k a r je r e f i lm o w ą baZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
p r te d 8 la ty . P o m im o , ż e p o s ia d a ł w s z y s tk ie a tr y b u ty  
g w ia z d y , m ia n o w ic ie : u r o d ę , e le g a n c ie , n a tu r a ln o ś ć 1 ta ­

le n t p r z v n ie z w y k ły m  t e m p e r a m e n c ie , p r z e z d łu g i c z a s  
j e d n a k r e ż y s e r o w ie w a h a li s ie p o w ie r z y ć m u g łó w n ą  
r o le - —  P o r z u c ił w ie c f i lm , b y z o s ta ć s z o fe r e m . C z ę s to  
d o k u c z a ł m u g łó d i n ie d o s ta te k , d o p ó k i n ie z o s ta ł z a a n ­

g a ż o w a n y d o F o x a , g d z ie , p r z e z s w ó j ta le n t , z w r ó c ił n a  
s ie b ie u w a g ę r e ż y s e r ó w , c o  p o z w o li ło m u w y b ić s ie . —  
D z iś n ie m a ju ż c h y b a r e ż y se r a , k tó r y b y n ie m a r z y ł o  
z a a n g a ż o w a n iu G ilb e r ta d o s w y c h f i lm ó w . S ła w n y w a l­

c z y k  z „ W e s o łe j w d ó w k i* * ta ń c z o n y p r z e z M ie M u r r a y  
i J o h n a G ilb e r ta z y s k a ł w ię k s z ą p o p u la r n o ś ć n iż ta n g o  
V a le n tin a . Ś w ie tn e s y lw e tk i o tw o r z y ł G ilb e r t w  „ W ie l ­

k ie j p a r a d z ie * * i w  „ S y m fo n ii z m y s łó w * * .

N ie z a w o d n ie j e d n a k r o la J e r r /g o w  f i lm ie „ O s ta t ­

n i p o c a łu n e k * * , k tó r y  u k a z a ł s ie w  k in ie  C o lo s se u m  n a le iy  
d o n a j le p s z y c h  k r e a c y j G ilb e r ta .

C o  p r z y g o to w a ło  „ F o k  -  F ttm * * ?

Z  a te lie r „ F o x  - F ilm u * 4 d o n o s z ą  n a m : M u r n a u  r e ż y ­

s e r . .W s c h o d u  S ło ń c a * * r o z p o c z ą ł n a k r ę c a n ie n o w e g o , p o ­

d o b n o  z n ó w  e p o k o w e g o  f i lm u  „ C z te r e c h  d ja b łó w * * . G łó w ­

n ą r o le k o b ie c , k r e u je b o h a te r k a „ S ió d m e g o N ie b a * * 1 
„ W s c h o d u S ło ń c a * * —  J a n e t G a y n o r . N a u k o ń c z e n iu  j e s t  
f i lm  „ C z e r w o n y ta n c e r z —  z M o s k w y * * —  n a jn o w s z y  
o b r a z  z D o lo r e s d e l R io . R e ż y s e r e m  t e g o  f i lm u  le s t R a o u l 
W a ls h . B a r d z o  c ie k a w ie  z a p o w ia d a  s ie  o b r a z  t e j w y tw ó r ­

n i p . t  .P r z e w r o tn y  ś w ia t* * : J e s t to  d r u g a s e r ia  „ Ś w ia ta  
w  p ło m ie n ia c h * 4 i p r z e d s ta w ia d z ie je j e g o b o h a te r ó w  p o  
z a k o ń c z e n iu  w o jn y ś w ia to w e j . W  f i lm ie ty m  g r a r o le k o ­
b ie c ą : D o lo r e s d e l R io . R e w e la c ją r e p e r tu a r u F o x  - F il­

m u b ę d z ie . .K s ię ż n ic z k a d o la r ó w * * w  „ M o v le to n ie “ . J a k  
w ia d o m o w  p o s ia d a n iu  F o x  - F ilm u  z n a jd u je s ię u d o s k o ­

n a lo n y p a te n t p o łą c z e n ia o p ty c z n o  - fo n e ty c z n e g o „ M o ­

v ie to n e * * . P r ó b y d o k o n y w a n e z M o v ie to n e r a w y p a d ły  
n a d z w y c z a jn ie . W y n a la z e k t e n s ta n ie s ię e p o k o w y m  w  
r o z w o ju  k in e m a to g r a f i i . R e a liz a c ja w ie c „ K s ię ż n ic z k i d o ­

la r ó w * *  w  p o łą c z e n iu  z  m u z y k ą  i ś p ie w e m  b e d z le n ie la d a  

s e n s a c ją .

F ilm , k tó r y  k o s z tu je  d w a  m ilio n y  d o la r ó w .

W y tw ó r n ia P a r a m o u n t z r e a liz o w a ła m o n u m e n ta ln y  
f i lm  z o k r e s u  w a lk S ta n ó w  A m e r y k a ń s k ic h k tó r e to c z y ­

ły  s ie w  k o ń c u X I X  w ie k u . O b r a z , k tó r y w  P o ls c e p ó j ­

d z ie p o d ty tu łe m „ N ie z w y c ię ż o n a f r e g a ta * * , k o s z to w a ł  
n ie s ły c h a n e , n a w e t ń a a m e r y k a ń sk ie s to s u n k i, s u m y , p o ­

c h ło n ą ł b o w ie m  n ie m n ie j , n ie w ię c e j , ty lk o  d w a  m iljo n y  
d o la r ó w .

T e m a te m  o b r a z u , r e ż y se r o w a n e g o  p r z e z  J a m e s a  C r u ­

z e . s ą  g ig a n ty c z n e b itw y  m o r s k ie . C e le m  n a d a n ia im  p o ­

z o r ó w p r a w d o p o d o b ie ń s tw a , s p o r z ą d z o n o w  z a k ła d a c h  
k o w a ls k ic h P a r a m o u n tu 1 6 0 s p e c ja ln y c h a r m a t Z u ż y to  

p o n a d to d la b u d o w y s z tu c z n y c h m ia s t 2 6 w a g o n ó w  b u ­
d u lc a .

W  s c e n a c h ' z b io r o w y c h b r a ło u d z ia ł 2 0 0 0 s ta ty s tó w  
1 k o m p a r s ó w .

P o d c z a s w a lk m o r s k ic h m ię d z y r e g u la r n ą f lo tą a  
w o js k a m i p ir a tó w , o d d a n o  p r z e s z ło  5 0 0 0 0  s tr z a łó w  a r m a ­

tn ic h .

U r z ą d z e n ia e le k tr y c z n e s z tu c z n e g o m ia s ta k o sz to ­

w a ły o k o ło 1 0 0 0 0 0 d o la r ó w , a w  s a m y m  m ie śc ie u r z ą ­

d z o n o  s p e c ja ln y  g m a c h  p o c z to w y s k le p y , ła ź n ie , s z p ita le ,  
o r a z  k o m fo r to w y  k in o te a tr .

itata komunikatlo pasażerska powietrzna 
miedzy AngllQ l Ameryku

Pism a angielskie donoszą, że sterow iec „R . 
z00“ , najw iększy statek pow ietrzny, jaki skon ­

struow any został dotychczas, o pojem ności 145  
tysięcy m etrów sześciennych, został przezna­
czony przez rząd angielski do w ypróbow ania  
m ożliw ości stałej kom unikacji pow ietrznej po ­
m iędzy A nglja a A m eryką. R ządow i angiel­
skiem u idzie głów nie o zapobieżenie ew entual­
nej na tern polu konkurencji niem ieckiej. O ile  
w yniki okaźą się pom yślnem i, zorganizow ane  
zostanie T ow arzystw o Ż eglugi Pow ietrznej pod  
nazw ą „A tlantic A irship C om pany**, którego  
zadaniem będzie regularne obsługiw anie kom u ­
nikacji pom iędzy L ondynem  a A m eryką Półno ­
cną. C o dw a dni w yruszać m a ten sterow iec z  
A nglii i vice versa. O bliczone, że lo t do A m e­
ryki trw ać będzie 48 godzin , zaś lo t pow rotny  
38 godzin . O plata pasażerska w ynosić m a 80  
funtów szterlingów (około 3,500 zł.) za każdego  
podróżnego w kabinie na cztery osoby, 100  
funtów (4 ,300 zł.) w  kabinie na dw ie osoby i 120  
funtów (5 ,200 zł.) w pojedyńczej. N adto, rząd  
angielski zezw olił na pobieranie dodatkow ej  
taksy pocztow ej od każdego w ysłanego drogą  
pow ietrzną listu w w ysokości sześciu pensów  
(za list w agi jednego gram a), oraz za pakiety  
po dw a szylingi za każdy funt w agi. N aczelny  
kierunek nad cała ta im prezą objął kom endant 
B um ey, który udał się już do A m eryki celem  
przeprow adzenia ostatecznych pertraktacji^ z  
rządam i Stanów , oraz K anady.

J o h a n n e s V . J e n s e n  
p r o f . U niw ersytetu , K openhaga,

Czy możliwem jest
zezwierzęcenie człow.ekał

U k a ż e s ię w k r ó tc e f i lm  o s n u ty n a t le s z tu k i M a -  
x a  M o h r a R a m p e r , w  k tó r e j b o h a te r w s k u te k  n ie fo r ­

tu n n e j p o d r ó ż y d o b ie g u n a p ó łn o c n e g o w  c ią g u la t  
p ię tn a s tu p r z e b y w a  w  r u p e łn e m  o d d a le n iu  o d  ś w ia ta  
c y w il iz o w a n e g o . P o d w p ły w e m  s a m o tn o ś c i t r a d o n  
w szelkie a s p ir a c je d u c h o w e ; n a s tę p n ie z u p e łn y z a ­

n ik  p a m ię c i I t . d . S c h w y ta n y  p r z e z  w ie lo r y b o łó w c ó w .  
n ie s z c z ę ś l iw y  p r z y w ie z io n y  z o s ta je ja k o  k u r io z u m  d o  
E uropy. Film t e n ie s t w y tw o r e m  b u jn e t lu d z k ie j fa n ­

tazji i daje w id z o w i to . c z e g o  n a jb a r d z ie j p r a g n ie —  
sensację. A le c z e g ó ż n ie m o g ła b y z a ż ą d a ć p u b lic z ­

n o ś ć .

Pytano m nie, czy m ożliw em jest zezw ie ­
rzęcenie człow ieka, gdy z pow odu siły w yższej 
pozostaje on przez czas dłuższy w zuipełnem  
oddaleniu od ludzi i św iata cyw ilizow anego.

O czyw iście m ieliśm y już kilka takich hi­
storycznych w ypadków , które należałoby roz­
patrzeć w danej chw ili. N ajlepiej znanym jest 
w ypadek R obinsona C ruzoe, to . zn. A lexandra  
Selkircha, który podczas długich lat kilkunastu  
przebyw ał na w yspie bezludnej, dopóki nie  
znalazł go tam jeden z przypadkow o zabłąka ­

nych okrętów .
U SęjJóroha U M O M -

Dole i niedole małedo króla
^Jestem pr£C€it2 królem” — Ucieczka króla Flicliala z lótka

P o  ś m ie r c i p r e x y d e o ta  m in is tr ó w  B r a t ią f lu , c a ła p o i-  
ty c z n a w a lk a w  R u m u n j i r o z g r y w a a lę w o k o ło o s o b y ó -  
le tn ie g o o b e c n e g o k r ó la r u m u ń s k ie g o , M ic h a ła D a m a  
d w o r u  r u m u ń s ik ie g o b r O lg a  D v in a  - I s e n b u r g  w  j e d n y m  

z lo n d y ń s k ic h d z ie n n ik ó w  o p o w ia d a  o s z c z e g ó ła c h  ż y d a  
t e g o m ło d z iu tk ie g o m o n a r c h y .

. „ A tm o s fe r a w ie lk ie j d s z y p a n u je w s z ę d z ie —  ta k a  

p r a w ie , ja k b y to  b y ła  c isz a g r o b o w a .

W y s o k o  n a  m a lo w n ic z e ] w ie ż y c y  z a m k u  w  S in a i , p o ­

w ie w a  s z ta n d a r k r ó le w s k ie j r o d z in y  r u m u ń s k ie j . N a  d z ie ­
d z iń c u  p a ła c o w y m  d u d n ią g łu c h o k r o k i w a r to w n ik ó w . W  
d u ż y m , r o z le g ły m  p o k o ju  n a t r z e c ie m  p ię tr z e , m a ły  c h ło ­

p ie c b a w i s ię d r e w n ia n e m l k lo c k a m i. J e s t o n z u p e łn ie  
ta k i s a m , ja k  in n i c h ło p c y  w  ty m  w ie k u . U b r a n y w  b ia łą  
k o sz u lk ę i ta k ie s a m e k r ó tk ie s p o d e n k i, z p o d k tó r y c h  
w y g lą d a ją  o k r ą g łe , o d  s ło ń c a  o g r z a łe k o la n a .

J a k a ś  r ę k a  d o ty k a  le k k o  r a m ie n ia  c h ło p c a . P o d n o s i o -  
c z y  i s p o g lą d a w  z a m g lo n e s m u tk ie m  o b lic z e k r ó lo w e j  
M a r j i .

- -  M a te c z k o  —  w o ła  m ło d y  k r ó l r z u c a ją c s ię  k u  n ie j  

—  b a b u n ia m ó w i, ż e ja j e s te m  k r ó le m .

K r ó lo w a p o w a ż n ie p o c h y la p o ta k u ją c o g ło w ę .

— • A le , J e ż e li la j e s te m  k r ó le m , to m o g ę s ię b a w ić  
w te d y , k ie d y m i s ię p o d o b a ? -  r z u c a p y ta n ie c h ło p ie c .

O b ie p a n ie o d c h o d z ą , p o z o s ta w ia ją c c h ło p c a z j e g o  
g u w e r n a n tk ą . G łę b o k ie u k ło n y s łu ż b y i d w o r a k ó w z a ­

c z y n a ją  u ś w ia d a m ia ć  c h ło p c u  z n a c z e n ie j e g o  n o w e g o  s ta ­

n o w is k a . A ż w r e s z c ie p e w n e g o r a z u S p e r n . k o n iu sz y  
z a m k o w y , s ta r y , n a j le p sz y p r z y ja c ie l c h ło p c a k r ó le w ­

s k ie g o z d e jm u je p r z e d  n im  k a p e lu s z i p o c h y la  s ię w  g łę ­

b o k im  u k ło n ie . M a ły k r ó l p a tr z y z d z iw io n y n a s w e g o  
p r z y ja c ie la T w a r z y c z k a j e g o p o sę p n ie je i z a c z y n a p ła ­

k a ć . Z d a je m u s ię b o w ie m , ż e s ta r y  J e g o p r z y ja c ie l r o z ­
g n ie w a ł s ię  n a  n ie g o  1 n ie c h c e s ię iu ż  z  n im  b a w ić . S z lo ­

c h a ją c w o ła ,  t e d y :

—  N ie , n ie , n ie , ja  J u ż n ie c h c ę b y ć k r ó le m .

K o n iu s z y n a w id o k ty c h t e z d z ie c ię c y c h z a p o m in a  
o u s z a n o w a n iu d la g o d n o ś c i k r ó le w s k ie j , b ie r z e c h ło p c a  
n a r a m io n a  i n ie s ie g o . J a k z a w s z e , d o  s ta jn i , g d z ie m a ty  
k r ó l z a c z y n a s ię ś m ia ć w e s o ło .

T o d z ie c k o k tó r e ta k w c z e ś n ie p r z y t ło c z y ł c l0 * r  

k o r o n y , w k r ó tc e p r z y z w y c z a iło s ię d o t e g o , t c J e s t k r ó ­

lo m , a le m im o t e g o  n ie p o z w a la , a b y to w a r z y s z ę z a b a w  
o d n o s il i s ię d o n ie g o  I n a c z e j n iż d a w n ie j . N ie d a w n o  m a ­
ły  k r ó l w y je c h a ł w  to w a r z y s tw ie d a m y i k s ię ż n e j M e lo ­

n y  p o w o z e m  n a  s p a c e r  p o  u lic a c h  B u k a r e s z tu .

N a g le  s p o s tr z e g ł  n a  p la c u  g r u p ę d r ie d , b a w ią c y c h  s ię  

s ta r ę m i c e g ła m i.

—  Z a r z y m a ć p o w ó z w o ła —  k r ó l —  ja c h c ę I ś ć d o  

ty c h  c h ło p c ó w .
-  —  A le ż  M ic h a s iu , b ą d ź  r o z s ą d n y m  c h ło p c e m  —  z w r a ­

c a  m u s u r o w o  u w a g ę m a tk a .

Srouek przeciwko sklerozie
Z nany szeroko uczony berneński, prof. dr. 

E m il B iirgi, odkrył jak donosi „N eue Freie  
Presse“ —  now y środek przeciw ko sklerozie.

N a podstaw ie w ielkiego podobieństw a bar­
w nika krw i ludzkiej do barw nika liści, prof. 
B iirgi poddał próbom działanie tego barw nika  
(chlorofilu) na organizm zw ierzęcy i przeko­
nał sie, że chlorofil w zm acnia działanie serca, 
pobudza serce osłabione i podnieca norm alne  
skurcze serca.

W obec  'takich w yników , profesor zastoso ­
w ał zielony barw nik liści do ludzi, zw łaszcza  
cierpiących na arterjoskleroze (zw apnienie ar­
terii). Po upływ ie czterech do pięciu dni po za­
życiu pierw szej pastylki, kapryśne przedtem  
i nieregularne bicie serca stało sie norm alnem  
i w yraźnie uregulow anem . ciśnienie krw i 
zm niejsza sie i subiektyw ne niedom agania ser­
ca słabną, a notow ane krzyw izny uderzeń ser­
ca zbliżają sie do norm alnych.

C hlorofil stosow any jest w  ’stanie zupełnie  

czystym , bez żadnych przyąiieszek.

Prof. B tirgi zaznacza przytem z naciskiem , 
ż e  byłoby głupstw em spożyw ać w obec pow yż- 

rza zeźw ietzecenie nie nastąpiło zupełnie: dłu ­
goletnia sam otność zahartow ała go jedynie,  
przysparzając m u jednocześnie dużo życiow ych  
dośw iadczeń, przyczem stał się ogrom nie po ­
kornym r relig ijnym . W edług Selkircha osa­
m otnienie jest najlepszą szkoła życia, dow odzi 
on nam tego w przygodach R obinsona C ruzoe. 
W ypadki czasów późniejszych w skazują nam , 
że niezaw sze osam otnienie stać się m usi przy ­
słow iow a robinsonadą, zależy to oczyw iście od  
środków ratunkow ych, jakie rozbitkow ie posia­

dają.
A m erykański biolog W illiam B eebe, opo ­

w iada o katastrofie okrętow ej naszych czasów , 
która m iała m iejsce na oceanie południow ym ,  
now ocześni m arynarze żyw ili sie przez kilka  
m iesięcy surow em m ięsem . C zyż to nie przy ­
kre, że człow iek now oczesny tak niew iele różni 
sie od człow ieka z czasów przedhistorycznych  
i w chw ilach groźnego niebezpieczeństw a za­
pom ina naw et o zapałkach?

O czyw iście m am y do czynienia z prostym i 
m arynarzam i ty lko, lecz historja ta w skazuje  
nam  dokładnie, że naw et człow iek ' w spółczesny  
nam , izolow any od św iata cyw ilizow anego, sta ­
je sie zupełnie niedołeżnem stw orzeniem , zatra-  
cającem w szelkie aspiracje ducha i m yśli.

Inny przykład utw ierdza nas w tern prze­
konaniu. Z nany m istyk K acper H auser odda-

od ńjdzi I»rn.i%> ZUll.e.1-

—  P a n i —  b r z m i z d u m ie w a ją c ą  o d p o w ie d ź —  J e s te m  

p r z e d o ż k r ó te m .

K r ó l M ic h a l 1 ., j e s t z d r o w y m  c h ło p c e m  w  n a jp e łn le j-  
s z e m  t e g o s ło w a z n a c z e n iu S iln y m , s w a w o ln y m  I p r z e ­

m iły m . P o n a d w s z y s tk o lu b i z a b a w y n a ś w ie ż e m  p o w ie ­

t r z a . P o m im o ż e J e s t j e s z c z e ta k m ło d y m , m a  ju ż o a z  

b a r d z o  z a ję ty .

O  g o d z in ie 7 r a n o b u d z ą g o  i m u s i w y p ić s z k la n k ę  
m le k a . P o te m  k ą p ie l I c e r e m o n ie u b ie r a n ia . P o  ś n ia d a n iu  

m ó w i z m a tk a p a c ie r z p o r a n n y , a n a s tę p n ie w  to w a r z y ­
s tw ie s łu ż ą c e g o o d b y w a p r z e ja ż d ż k ę n a s w o im  k u c y k u . 
D o g o d z in y 1 p o p o lu d n lu t r w a ją le k c je , p o c z e m  m a ły  
k r ó l m o ż e s p ę d z ić k ilk a g o d z in n a s ło ń c u  u ż y w a ją c k ą ­

p ie l i s ło n e c z n y c h , b a w ią c s ię , a lb o t e ż h a ła s u ją c p o o -  
g r o d a c h z a m k u k r ó le w s k ie g o . H e r b a tę p o p o łu d n io w ą p i­

ja r a z e m  z m a tk ą . P o h e r b a c ie w o ln o m u b a w ić s ię j e ­

s z c z e g o d z in ę , a le c z ę s to k r ó lo w a M a r la , a lb o k s ię ż n a  
H e le n a , lu b t e ż j e d n a z d a m  d w o r s k ic h  c z y ta ją  m u  ja k ą ś  

b a jk ę , p o w ia s tk ę a lb o w ie r s z

O  g o d z . 7 z n o w u k ą p ie l 1 m a ły  k r ó l id z ię s p a ć , c o  
m u s ię z r e s z tą n ie z a w s z e p o d o b a . N ie d a w n o , k ie d y  
w s z y s c y s ą d z il i, ż e M ic h a ł ś p i ju ż w  s w o je m  łó ż e c z k u , 
o n n a g le k u w ie lk ie m u p r z e r a ż e n iu s łu ż b y u k a z a ł s ię w  

k o sz u lc e n o c n e j n a g łó w n y c h s c h o d a c h i u d a ł s ię p r o s to  
d o  w ie lk ie j s a l i J a d a ln e j . T a m  w ła ś n ie  o d b y w a ła  s ię  w ie l­
k a k o la c ja , w  k tó r e , b r a li u d z ia ł w s z y s c y o s ło n k o w ie  

r z ą d u  r u m u ń s k ie g o .

O s o b y , z n a jd u ją c e s ię w  s a l i J a d a J n e J p o a ly s z a ł .r  h a ­

ła s . T o m io d y k r ó l w r z e s z c z a ł I o d p y c h a ł g w a łto w n ie  
lo k a ja , k tó r y g o c h d a l z p o w r o te m  z a p r o w a d z ić d o s y ­

p ia ln i M ic h a ł d ą ż y ł p r o s to d o s a l i ja d a ln e j . P e łn ią c y  
s łu ż b ę lo k a t s tr a c ił p r z y to m n o ś ć u m y s łu , o tw a r ł d r z w i  

i z a m e ld o w a ł g ło ś n o :

—  J e g o k r ó le w s k a m o ś ć .

J e s z c z e  n ie d o k o ń c z y ł s w e g o  m e ld u n k u , g d y  J u l m a ­

ły  m o n a r c h a u k a z a ł s ie w  s a l i w  s w o je ! k o s z u lc e w s k o ­

c z y ł n a k o la n a m a tc e i z a c z ą ł ja  c a ło w a ć . P o z w o lo n o  m u  
z o s ta ć a ż d o  d e s e r u  a  p o te m  d o p ie r o  m a tk a  u ło ż y ła  g o  z  

p o w r o te m  d o  s n u .

O ic le c k r ó la  c z ę s to  d o n ie « o  p is u je  i n ie r a z  p r z y sy ła  
m u p a c z k i p e łn e p r z e ś l ic z n y c h z a b a w e k . W ó w m *  t r s a -  
b a w ie lk ic h  m o z o łó w , a b y j e g o  k r ó le w s k a  m o ść  n a  k a r t ­

c e p a p ie r u n a k r e ś li ła k r z y w o s ło w a : .D z ię k u ję T a tn -  

s ło w !* ‘

N ie k ie d y , p r z y  ja k ic h ś s p e c ja ln y c h  o k a z ja c h , c h ło p c a  
u b ie r a ją w  s z a ty , o d p o w ia d a ją c e j e g o g o d n o ś d  k r ó le w ­

s k ie ! . B a r d z o  m u s ię to  p o d o b a I p o z w a ła s ię b e z o p o n  
s tr o ić Ź a łu ie ty lk o n ie r a z , ż e n ie m o ż e n o s ić k o r o n y n a  
g ło w ie . Z t e g o p o w o d u w y la ł n a w e t w ie le łe s i t r z e b a  
m u  b y ło  d łu ż s z y  c z a s t łu m a c z y ć , z a n im  z r o z u m ia ł , ż e  n ie  
w o ln o  m u s ie k o r o n a b a w ić J a k z a b a w k ą .

szych w yników liście, jak królik i. W y łą c z o n e  
jest rów nież działanie w itam in. N ie , m o ż n a  
w reszcie tłum aczyć działania chlorofilu t e r n , ż e  
poniew aż w ykazuje pokrew ieństw o chem iczne  
z krw ią, zastopuje w lec krew pod p e w n y m  
w zględem , daw ki bow iem chlorofilu, p r z e p isy ­

w a n e pacjentom , s a  zbyt m a łe , a b y  m o g ły  k r e w  
zastąpić. N ależy raczej przypisać d z ia ła ln o ść  
chlorofilu na arterjoskleroze tern , ż e  w z m o c n ią  

działalność serca.

B ądź co bądź, w obec osiągniętydi p r z e z  
siebie w yników dodatnich, uczony s z w a jc a r s k i  
radzi stosow anie na w ielką skale chlorofilu przy  
arterjosklerozle.  

1 J .

A^ty oskarżenia ważące 
40 kg

W  tych dniach ukończono d o c h o d z e n ia  
przeciw bandzie zbrodniarzy, k tó r z y o p r ó c z  
kradzieży i w łam ań m ają na sum ieniu cały sze­
reg m orderstw . A kty, które zostały oddane pro ­
kuraturze, waia około 40 kg. Proces budzi w iel­
kie zainteresow anie nie ty lko w Z agrzebiu , a le  

i w  całej Jugosław ii.

nie m ów ić, jednakże nie zdradzał żadnych ob ­
jaw ów zezw ierzęcenia. Ź e K asper nie m ów ił, 
jest rzeczą zupełnie zrozum iałą, nikt go bo ­
w iem m ów ić nie uczył. Z anik m ow y jest zupeł­
nie m ożliw ym objaw em długotrw ałego osam ot­
nienia, nie idzie on jednak w parze ze zdzicza ­
łem zw ierzęciem . N iejednokrotnie w Indjach  
znajdow ano dzieci w ychow yw ane dziw nym  
zbiegiem okoliczności przez sam ice w ilka. 
M ow gli bohater „D żungli** K iplinga, też takie 
odebrał w ychow anie.

N a innem m iejscu rozpatryw ałem już to  
ciekaw e zagadnienie, zaś tu taj chce ty lko za­
znaczyć, że dośw iadczenia, poczynione na ta­
kich „dzieciach-zw ierzetaćh**, nie stw ierdzają  
m ożliw ości pow rotu ich do zdziczałych praw  
natury.

D zieci w ychow yw ane jedynie w otoczeniu  
zw ierząt przez długie lata stają sie niedołężne- 
m i kalekam i, choćby ze w zględu na to . że bu ­
dow a ich nie jec t przystopow ana do ciągłego  
chodzenia na czw orakach; rozatem dzieci te  
m ów ić 7iT "o?nie m e um ieją, a um ysłow o stoją  
na poziom ie id jntów . Isto ty takie nigdy już  

.m e beda norm alnym i ludźm i; takm i też bvł 
M ow gli, idealne i;oscb :enie czhw -eka zdzicza­
łego w edług bogatej fantazji K iplinga.

T ak sie iuż dz ’eie na tym w ie ’k ’m . niek- 
nvm św iec :e G dv m osw ojone zw nerzęta.

<dziu ' ludzŁ .

Mi radjoamatorów 
używa 

wyłącznie „■r
u ig d y n ie z a w o d z i  

z a p e w n ia c z y s ty  

i g ło ś n y o d b ió r  —  

d łu g o tr w a ła

a  p r z e to n a j ta ń s z a .

Do 
nabycia 
wezcdclc
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balcric
d u w e  i d o  z a r M o h ,  

Z ło te  m e d a le  

n a  w s z y s tk ic h  w y *  

s ta w a c h  r a d jo w y e h

Programu ranho
N ie d z ie la , d n ia  5  lu te g o  1 9 2 8  r .

P o m a r i , (3 4 4 3  m .) . 1 0 ,1 5 — 1 1 ,4 5 T r a n s m is ja n a b o ż e ń ­

s tw a z K a te d r y P o z n a ń s k ie j , C h ó r ś p ie w a p o d d y r . k a . 
d r . G le b u r o w sk ie g o ; 1 2 ,0 0 — 1 2 ,2 5 O d c z y t z d z ia łu r o ln i­

c z e g o  p . t „ E k s p lo a ta c ja z w ie r z ą t g o s p o d a r s k ic h * * w y g L  
d o c , d r . T . K o n o p iń s k i; 1 2 ,2 5 — 1 2 ,5 0 O d c z y t z d z ia łu  r o l­

n ic z e g o p . t „ K o n iu n k tu r y e k s p o r to w e p r o d u k tó w h o -  
d o w la n y c h * * , w y g i. p . T a d . P o p o w s k i; 1 5 ,1 5 — 1 7 ,2 0  T r a n s ­

m is ja k o n c e r tu s F U h a r m o n j i W a r s z a w s k ie j . P r o g r a m :  
1 . a ) P a c h e lb e l: C la c o n n a . b ) C lo r a m b a u lt : P r e lu d . c )  
D a n d r ie u : M u s e tte , d ) M a r tW : G a w o t; 2. S z a r z y ń sk i:  S o ­

n a ta  n a  2  s k r z y p c e 1 fo r te p ia n : 3 R a m e a u : S u ita  D a r d a -  
n u s , w y k o n a o r k ie s tr a ; 4 . B a c h : K o n c e r t C -d u r n a 4  
fo r te p ia n y ; 5 . B a c h : K a n ta ta n r . 1 3 ; 1 7 ,2 0 — 1 7 ,4 0  N a d p r o ­

g r a m , w y g i. p . J a n u s z W a m e c k i, a r t . T e a tr u P o ls k ie g o ;  
1 7 ,4 0 — 1 8 ,0 5 K o n c e r t p o p o łu d n io w y : P ie ś n i i a r je w  w y ­

k o n a n ia A le k s a n d r a K a r p a c k ie g o , a r ty s ty o p e r y p o z n a ń ­
s k ie j . p r z y fo r te p ia n ie p . p r o f . L u k a s ie w ic z ; 1 . a ) G io r ­

d a n o : A r  J a G e r a r d a z o p . .A n d r z e j C h e n ie r * * , b ) C z a j ­

k o w s k i: A r ja R o b e r ta z o p . „ J o la n ta * * ; 2 . R a c h m a n in o w :  
J e s te m  z n o w u s a m . R ó ż y c k i: a ) in d y js k a S e r e n a d a , N a -  
p r a w n ik : b ) S e r e n a d a D o n J u a n a ; 1 8 ,0 5 — 1 8 ,4 5 A u d y c ja , 
d la  d z ie c i w  w y k o n a n iu  p a n i K r a s iń s k ie j - R u d n ic k ie j 1 
Z e lto e r ó w n y ; 1 8 ,4 5 — 1 9 ,0 0  „ S U v a  r e r u m * * c z y li r z e c z y  c lw -  
k a w ę * * , w y b r . i w y g i, p r z e z p . B o le s ła w a B u s ia k ie w ta z a , 
r e d . „ T y g o d n ik a R a d io w e g o * * ; 1 9 ,1 0 — 1 9 3 5 O d c z y t p . t  
„ W ś r ó d n a jn o w s z y c h k s ią ż e k  i c z a s o p is m * * , w y g i. d r . T »  
G r a b o w s k i, p r o f . U . P .; 1 9 3 5 — 2 0 .0 0 O d c z y t o . L  .D z l*  
d z ic z n o ś ć i d o s k o n a le n ie r a e y lu d z k ie j* * ( z c y to a «  
w s z e c h ś w le c ie I z ie m i* * ) w y g i. d r . A . W o d z ic a k o , p r o t  

U . P .; 2 0 ,0 0 — 2 0 J 5  O d c z y t P t . „ W r ó g  s p o r tu * * , w y g i.  
I n ż . T ilg n e r (T y d z ie ń p r o p a g a n d y t r z e ź w o śc i) : 2 0 A ) < M  
2 2 .0 0 K o n c e r t w ie c z o r n y . U d z ia ł b lo r ą : G e r tr u d a K o o a t-  
k o w sk a ( fo r te p ia n ) . T a d e u s z S e o lz ( s k r z y p c e ) , Z y g m u a l  

B u tk ie w ic z (v io lo n c z e lto ) ; 1 . A r e ń s k i: T r io f -m o ll . o fL  
7 3 n r . 2 . a ) A lle g r o m o d e r a te , b ) R o m a n z e a n d a n te ,  
S c h e r z o p r e s to , d ) T e m a c o n v a r la z io n i o d e g r a ją ; p p b  
K o n a tk o w sk a S z u lc 1 B u tk ie w ic z ; 2 . H a lv e r s o n : P a s sa *  

c a g lia (n a s k r z y p c e I c z c i ło o d e g r . p p . S z u lc I B u tk la *  
w ic z ) , b ) U tw o r y  fo r te p j . s o lo  (p . K o n a tk o w s k a ) , 3. C z a k  

k o w s k i: T r io  a -m o ll, o p . 5 0 (p o ś w . w ie lk ie m u a r ty ś d e lf  
1 . P e z z o  e le g ia c o . M o d e r a te a s s a l; 2 . T e m a  c u n  v a r la z lo . 

n i (o d e g r . p p . K o n a tk o w s k a , S z u lc i B u tk ie w ic z ) : 22M 

d o  2 2 ^ 0  S y g n a ł c z a s u , k o m u n ik a t m e te o r o lo r lc in y , s p o t*  
to w y ; 2 2 ,2 0 N a d p r o g r a m  w y g i p . J a n u s z W o r n e c k i, a r t  
T e a tr u P o ls k ie g o ; 2 2 ^ 0 — 2 4 ,0 0 T r a n s m is ja m u z y k i ta *  

n e c a n e j z  w ln la n d  ,P a la is R o y a l 4 4 .

•

P o n le d z la M t , (H a  ć  h r te g o  1 9 2 8 .
P o z n a ń . (3 4 4 .8  m .) , 1 2 ,4 5 — 1 4 .0 0 K o n c e r t o r k ie s tr y  D  

p . p . p o d  d v r . p . J a r o s ła w a  V o r e la ; 1 3 .0 0  W  p r z e r w ie  k o n ­

c e r to w e j n o to w a n ia  g ie łd y  z b o ż o w o  - to w a r o w e j I k o m *  

n ik a ty  P a t* a ; 1 4 ,0 0  N o to w a n ia g ie łd y  p ie n ię ż n e j ; 1 6 ,5 5  d o  
1 7 ^ 0  O d c z y t z  c y k le o r g a n , p r z e z T . C . L  p t . „ W y c ie c z ­

k a w  T a tr a c h * 4 , w y g lo e l k a L u d w tc z a k ; 1 7 ,2 0 — 1 7 ,4 8  
T r a n s m is ja z W a r s z a w y . O d c z y t p . Ł „ O  s y s te m ie D a l-  
to ó s k im  z c y k lu  o d c z y tó w  o r g a n p r z e z M in . W  R I O .  
P .. w y g i p r o f . B o h d a n N a w r o c a y ń s k i ; 1 7 .4 5 — 1 8 .4 5 K o n ­

c e r t p o p o łu d n io w y . U d z ia ł b to r a : M a g d a le n a U p k o w s k a  
( fo r te p ia n ) . H e le n a M a jc h r ta k ó w n a ( s o p r a n ) , W ła d y s ła w  
S o w iń s k i ( t e n o r ) ; l . a ) D e M b e s : A r ja z o p . X a k m ć “ , b )  

B o r o d in : A r ja z o p . „ K s ią ż ę I g o r * * , o d ś p ie w a  p . S o w iń s k i;  
2 . B a c h  - B u s o n i: T o c c a ta  I fu g a  o r g a n o w a  d -m o ll. M e n ­

d e ls s o h n : P r e lu d h -m o łl , o d e g r a p L lp k o w s k a ; 3 . M o ­

n iu s z k o : P io s n k a B r o n i z o p . .H r a b in a * * . Ż e le ń s k i: P io s n ­

k a  Ż y w i s  o p . „ S ta r a  B a ś ń 4 4 , o d ś p ie w a  p . M a lc h r z a k ó w n a ;  
4 . R u tk o w s k i: K o c h a m  C lę . ś w te r z y ń s k l: Z w io s e n n y c h  
t c h n ie ń , o d ś p ie w a p . S o w iń sk i; 5 . L is z t : N o k tu r n N r . 8 .  
V a ls e I m p r o m p tu , o d e g r a  p . L lp k o w s k a ; 6 . O p le ń s k l: D w a  
p r o lu d ja (n r . 1 1 2 ) . P a d e r e w s k i: N a d w o d a w ie lk ą . K a ­

m ie ń s k i: D w ie p le ś n i . o d ś p le W a p . M a jc h r z a k ó w n a : 1 8 .4 8  
d o 1 9 ,0 0 ,S ilv a r e r u m  c z y i r z e c z y c ie k a w e " , w y b r a n e  
I w y g ło s z o n e  p r z e z  p . B o le s ła w a  B u s ia k ie w tc z a , r e d . „ T y ­

g o d n ia  R a d io w e g o * 4 ; 1 9  0 0 — 1 9 .1 0  N a d p r o g r a m , w y g ło s i p . 
J a n u s z W a m e c k i, a r t T e a tr u  P o ls k ie g o : 1 9 .1 0 — 1 9 3 5  P o ­

g a d a n k a w  lę z y fa i f r a n c u s k im  p . t . ,L e s r e la t io n s I n te l-  
le c tu e lle s f r a n c o - p o lo n a is e 4 * , w y g t . p . J a c q u e s L a *  
g la d e  p r o f . U . P .; 1 9 ,3 5 — 2 0 ,0 0 O d c z y t p . t  „ C o s ą d z ić  •  
o g r a n ic z e n ia c h p r a w n y c h " , w y g ło s i p . d r . N ie s io ło w s k i 

(T y d z ie ń p r o p a g a n d y t r z e ź w o ś c i) ; 2 0 .0 0 — 2 0 ,2 0 K o n r o *  
n lk a tv g o s p o d a r c z e : 2 0 .3 0 — 2 2 .0 0 K o n c e r t p o łw ię c o u /  
tw ó r c z o ś c i C h o p in a fT r a n s n d sJ a z . .P o ls k ie g o R a d ia - w  
W a r s z a w ie . U d z ia ł H o r a : H e le n a  Z b o iń s k a  - R u s z k o w s k a )  
p r o f . Józef T a r c z y ń s k i ( fo r te p ia n ) , p r o f . L u d w ik U r ste f i l 
(a k o m p .) . 1 . a ) P o lo n e z a -d u r , b ) T r z y  p r e lu d ia , c ) N o k ­

tu r n . d ) S c h e r z o , o d e g r a p r o f . J ó z e f T u r o z y ń s k l; 1. M 
P ie r ś c ie ń , b ) H u la n k a , c ) N ie m a  c z e g o  t r z e b a , d ) 2 y c e *  
n ie , o d ś p ie w a p H e le n a Z b o lń s k a - R u s z k o w s k a j , 1  a )  
B a lla d a  f -d u r . b ) I m p r o m p tu a s -d u r . c ) W a lc a s -d u r . o d e ­
g r a p r o f . J ó z e f T a r c z y ń s k i: 4 . a ) D w o ja k i k o n ie c , b )  

P io s n k a l i t e w s k a , c ) P r e c z z m o ic h o c z u , d ) M o la p le s z -  
c z o tk a , o d śp ie w a n Z b o lń s k a • R u s z k o w s k a ; 5 a ) O w y  

m a z u r ld . b ) K o ły s a n k a c ) P o lo n e z a s -d a r , o d e g r a  p . p r o t  
J ó z e f T a r c z y ń s k i: 3 2 .0 0 — 2 2 .2 0  S y g n a ł c z a s u , k o m u n ik a ty  
m te to r n lo g łc z n e L . O . P . P . 1 P a t : 2 2 .2 n — 2 2 .3 1 N a d p r o ­

g r a m , w y g i. p . J a n u sz W a m e c k i, a r t . T e a tr u  P o ls k ie g o ;  
2 2 ,3 1 — 2 4 .0 0 T r a n s m is ja m u z . ta n . z w in ia r n i „ C a r lto n * .

•

W to r e k , d n ia 7 lu te g o 1 9 2 8 .
P o z n a ń . (3 4 4 3 m .) , 1 2 .4 3 — 1 4 .0 0 K o n c e r t g r a m o fo n o  

w y ; 1 3 ,0 0 N o to w a n ia g ie łd y p ie n ię ż n e j : 1 4 ,0 0 K o m u n i­

k a ty P . A . T .; 1 6 .5 5 — 1 7 .2 0 O d c z y t p . t : „ O r g a n iz a c je  
d z ie n n ik a r s k ie * * , w y g i. p . r e d . T . Pow idzki (z c y k lu o  
d z ie n n ik a r s tw ie ) ; 1 7 .2 0 — 1 7 ,4 5 O d c z y t P - t .: J a k r a to ­
w a ć a lk o h o lik ó w '* , w y g i, d r P . G a n tk o w s k i, p r o f . U . P . 

(T ydzień propagandy trzeźw ości); 17,45— 19,00 K oncert 
kam eralny (Transm isja z W arszaw y). 1. V ivaldi: K on­
cert h-m oll na 4 skrzypce: 2 R am eau: K oncert na trzy  
skrzypce, altów kę ’ 3 w iolonczele: 3. T elem ann: K oncert 
g-dur na 4 skrzypce; 19,00— 19.10 N adprogram w ygi. p. 
Janusz W am ecki. art. T eatru Polskiego: 19.10— 19.35 17-a 
lekcja języka angielskiego, w ykłada p dr. A rendt, lektor 
U . P.; 19.35— 20.00 O dczyt P . t: Z w ypraw narciarskich  
w B eskidy**, w ygł. p. dyr. J. K ilarski : 20,00— 20,20 K om u­
nikaty gospodarcze: 20.30— 22,00 K oncert m uzyki fran ­
cuskiej. U dział biara: W iesław a C ichow icz (śpiew ), kon ­
sul francuski D r,fort (prelekcja) prof. Feliks N ow ow iej­
ski (organy). Słow o w stepne w ygłosi p. konsul D ufort; 
2. C esar Franek: Sonata e-m oil; a) A llegretto , b) R eci­
tative - Fantazia. c) K anon .odegra p. prof. Feliks N ow o­
w iejski: 3 a) B izet. A gnus D c?, b) C esar Franck: Proces­
sion. odśpiew a p. W iesław a Ć .rhow icz: 4 C . Saint * 
Sacns: M arche C ortege .odegra p. prof F. N ow ow iejski; 
5. a) V incent d 'Indv: C hant M aritim e, h) G eorges H ue: 
Interm ezzo, odśpiew a p. W iesław a C ichow icz: 6 V [. 
G uilm ant: Sonata op 42 N r I: a) Introdukcia b) A lle­
gro, c) Pastorale d) Finale <Jegra orof F N ow ow iej­
ski: 22.00 -22.26 Sygnał czasu kom unikaty m eteorologicz­
ną I, Pat: ?, .2 :1 N adprogram w vgl. o Janusz W arnccki 

art T eatru Polskiego.

Z n a g o .

— M arvin ■> i ” > 
ka, pan iest bar '/n za^eho

— ~ C z v s le i . o r o s z o  o b iu w iśniów lJS

-araz butelką do łó ;


